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WYROBU KRAJOWEGO
POLECA:

POLSKA FABRYKA OŁÓWKÓW

l i i. mii
Kraków, u l .  Czarnowiejska L . 70.

N A  W IO S N Ę
W S Z Y S C Y  W  O B U W I U

c
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K A S ZA  N O W A  CENA N A  O B U W IE
H E S K I E

„ORYGINAŁ GOODYEAR WELT“

Z Ł .  1 9 * 8 0 .
FABRYKA OBUWIA „ IE O “ S. a . BYDGOSZCZ

|  MAGAZYN: KRAKÓW, FLORIAŃSKA 35,

L E C Z N I C A  W B l T O W i C A C H
P O D  K R A K O W E M .

Zaburzenia mkładu nerw ow ego i przem iany m aterii, odzwyczajanie od narko tyków  (alkohol, n ikotyna, m orfina, ko­
kaina i t. p.) s tany  w ycieroan ia  kuracja  tuczącą i odttuszczająca. - -  Trzy oddzielne paw ilony w rozległych ogro­
dach, na  stoku południowym , najnow sze sposoby leczenia, kuchnia die te tyczna pod nadzorem  lekarsk im . — Lecznica 
prow adzona jest przez uniw ersyteckie siły lekarsk ie: n ieustanna  opieka lek a rsk a  I pielęgniarska. Instalacja elektry­
czna, woda zimna i ciepła w pokojach, ogrzane korytarze, werandy o tw arte  i oszklone, kąpiele słoneczno-Dowietrzno.

Zptoznił J i M l g  BATOWICE, P0G7TA RACIBOROWICE.

K O N I  K U W I
hurHatr ‘w*1 i lk o » f  s a  n iezró w n a n e

w  sm aku i arom acie .

Antoni ROTHE
fabryka p iarn lk ów  

K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  2 0 .

PiERWSznRzgnNY ZAKŁAD KRAWIECKI

i. PORZYCKI
K R A K Ó W ,  F L O R J A Ń S k A  4 0 ,  (w  podw órcu).

W ykonuje w szelkie r o b o ty  w  z a k r e s  k r a w ie c tw a  w e h o d ą e e , (,e z  
w z g lę d u  n a  H g u r ę . — W y k o n a n ie  p ie r w sz o r z ę d n e  w e d łu g  n a jn o w ­

szy ch  żurnall — C eny n is k ie .
Prowadzi s ię  najm odniejsze towary Bielskie po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Fabryka 
czekolady
s k l e p y  w ł a s n e  l i n j a  A .— B. 4 7 ,  i C — D. 2 7 ,  

w  W a r s z a w i e ,  u l .  N o w y  Ś w i a t  L .  1 5 .
 POLECA SWOJE W Y R O B Y .__

m  nuttlłsryen w *
nach feb ryczn y ch  
w wielkim vyborz*

i
i

Polecamy!
L i n o l e u m ,  C e r a t y ,  D y w a n y  wełniane i pluszowe 
C h o d n i k i ,  K a p y  i  K o c e  i P l e d y ,  N a r z u t y ;
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe; 
Płaszcze gumowe f impregnowane

P R Z E M Y S Ł -L IN O L E U M
Kraków, Synek 10.
W arszaw a, Marszałkowska 143. —  ó łe lskp , Wzgórze 20, 

*£ tóflSPWs

Iurno
Kraków, P I*  Szczepański 2.
i i Uci W itltb u n  DUCHOWIEŃSTWU dury wjtór msrerjilOw kn- 

jiwycH ni lutmny. ciamirj i f. d.
Ceny ólśle fabrjesnełJ  = ------- : —  C e n y  F a b r y c z n e  I a

V # e e e e e e e e e e e e » » » # e e e » e e e e a a e ^

r :P R A C O W N I A  S U K IE N  DAMSK ICH
^  pod firm ą

* STANISŁAWA SZOSTEK
■ Kraków, nL Warszawska L. 1, parter. — Teł. 165,05.
■  została rozszerzona
£ O D D ZIA Ł K O N F E K C JI D Z IE C IĘ C E J
.  poleca: saldenki, płaszczyki, m undnrk l szkolne dla pa- 
m n ienek do  wazyatkleh zakładów  naukow ych, oraz 
— ubranka chłopięce,

.T am te p rzy jm u je  z a m ó w i e n i a .

ORGANY RIEGERA
Organy pierwszorzędnej jakości
a mimo to tanie, bo •  pięknem 
brzmieniu z pierwszorzędnego mate- 

rjału i solidnie wykonane.

ZAKŁADY BUDOWY ORGANOW

B R A C I  R IE G E R
KARNIOW ślęsk —  Rok załóż. 1873.

Ekspozytura w Krakowie
ul. Sienkiewicza L. 2 a.

G f x y  s a l t u p n a c f t  t o m o m  p o w o ł Ę j m a i  s l f?

na  „Sło$
<«
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ST. BURTANA
w K ra k o w ie , u lica  Basztow a L. 17.

poleca:

1 z Cegielni w Zielonkach
znaną ze swej dobroci, c e g ł ę  maszynową i pustą, d a c h ó w k ę  ciągnioną i karpiówkę.

2) z Fabryk szamotów i wyrobów kamionkowych w Radomiu 
i Suchedniowie
cegłę szamotową, fasony, rury kanalizacyjne kwasoodporne i t. p.

3) z Fabryki maszyn i odlewni metali i zelaza w Kętach
maszyny rolnicze, jak kieraty, młocarme, sieczkarnie, maszyny na dachów lu cementowe, 
pompy, imadła patentowe „ K a s p e r u  fabryka wykonuje również po przystępnych 
cenach wszelkie reperacje maszyn rolniczych, ceramicznych etc.

4) z Kamieniołomu „Dolomit" w Pogorzycach
JJ .-i, ( . .  A ^ ■ . . . 9  ^

k a m  i  e h  c i o s o w y  do budowy ko^iołów  i budynków monumentalnych, pomników 
i grobowców, kamień podkładowy i szut ,r.

I
i
I
I
IIIIII

P o ltc b ro m je  K o ś c io łó w
od najbogatszych ao najskromniejszych wykonuje 

Zakład artv9tyczno~malar9hi

Stanisława
SKuIHRCZ^jŃ BKI8 6 0

Zaprzysiężony rzeczoznawca sądu grodzkiego w Krakowie

Kraków, ul. pęazichów L. a. ca-<58-15-
łUcdług własnych projektów jak i dostarczonych. — polichromowanie ouarzr, 
złocenie. imitowanie marmurów i t . p. — Odczyszczą t utrwala „tarodawnc freski. 
Usuwa pleśń utrwalając zniszczone poltchromjc specjalny wvpróbowan.-j techniką, 
dając gwarancję trwałości. — Speejainośi renowacja obrazów. — Długoletnia zaś 
praca w tym zawodzie tak w kraju jak i zagranicą, daje zupełną gwarancję, żc 

wszystkie powierzone roboty wykonuje solidnie i fachowo.

D ogodne warunki spłaty. — Dziękując za dotychczasowe 
względy, poleca się nadal przewielebnemu Duchowieństwu.

j r iiY N iE  na m um ia  p o ls k a  m m
O D L E W N IE  D Z W O N O  W  

DRAM EELCZYŃSKICH LUDWINA EELC7 YŃSK (EGO i Shl
W WALL S ZII 

u l k r ó l a  lu n a  S o b iesk iego  2 5 .
W PRZEMYŚLU 
ul. Krasińskiego 63.

Ceny n a jn iższe .

Dostarcza dzwony wszelkich  
rozmiarów I tonów, według 
n a j n o w s z y c h  szablonów 

francuskich. 
Przelewa stare nieużyteczne 
dzwony, oraz dostraja dzwo­
ny nowe do starych już . sin ie­
jących pod gwarancją czystej 

harmonji. 
Wykonuje kom pletne żelaz­
ne dzwonnice. W ysyła na 
żądanie strony na m iejsce 
specjalistę w celu udzielenia 
f a c h o w y c h  porad i wska­

zówek.
S p ła ta  ratam i

fttameław Shwarczyttehi.

IHI

P O « A D I M 1 K a m io n k o w e , te r r n c o w e , k s y lo l l to w e , d la -  
m e n to b e lo n o w e , o r n a m e n ta ln e  i m ozaiK O w e

SPECJALNE DLA KOŚCIOŁÓW I KLASZTORÓW
Flizy ścienne " lazurow ane biali i kolorowo, rury kamionkowe, m aterja ’v og.dob -ale, fasadowe, m aterja ty  szlachetno 
i kam ień sztuczny . Brizn ii“. Cem ent glinowy szybkow iążący, fłtece kaiiowe, czeskie i kraiow e, m a te ra ły  izolacyjne 
dostarcza '  • <’~  1MT ł  T M  S P O Ł K  i  B I,A  D ^ S I A W  M I T I K H Ł Ś W  B IU O W IIU W C HiJLP t r  l i i  URAKÓM AM JA KilASINSKIEI O — TELEFOA 112-6Si w yaonuje: *V

WITRAŻE
oraz

oszklenia artystyczne
wykonuje najtaniej

& = ?  R Y m w m c z
UPADÓW ,

ulica Juliusza Lea 5,

dete i sm yczkowa Graz częS.. 
/•p a s o w e  do tychże. —  Starą  
nstrum es.t- napraw ia, zostraja  

kupuje lub w ym ienia na nowa

NIKIEL
K r a k ó w , u l .  S z e w sk a  2
Wjzelkl: porady t iy  zukladaalu s*s 
pletowanin zespoleń ..ii ittiliyth idzt-' 

b ezp łatn ie .
Instrumentów dętych używanych, 

ta.iio do sprzedania.
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C z y  z w y c ię ż y m y ?  Mied%
^  w  TW?S ra n o  ixłnćnfp» flvS& rrm n

Je d n y m  z n a jp ięk n ie jszy ch  i n a jg łę b ­
szych sym boli, w  k tó re  ob fitu je  litu rg ja  
W ie lk ieg o  T ygodnia , je s t M sza św. w  W ie l­
k ą  Sobotę... Jesizcze je s t w  kościele  „G ró b “, 
a  już  p rz y  w ie lk im  o łta rz u  k a p ła n  śp iew a 
„A lle lu ja“ . W  je d n e j części św iątyn i P ań ­
sk ie j cześć o d b ie ra  ta jem nica  M ęki P a ń ­
sk ie j, a  w  d ru g ie j poczyna się  już o b rzęd  
k u  czci Z m artw ychw stan ia .

G łęboka  ta  sy m b o lik a  dzia ła  dziw nie 
ko jąco  n a  cz łow ieka  i d o s ta rcza  m u  w zru ­
szeń Szczególnie silnych. Uczy bow iem  n ie  
ty lk o  tego, że zm artw ychw stan ie  p o p rze ­
dzone m u si być p rzez  śm ierć , a le  i tego, 
że  to, co się  nam  p rz e d s ta w ia  jak o  ko­
n iec , ja k o  zlo, jako  ro zk ład , m a w sobie  
często  p ie rw ia s tk i życia i d o b ra . W idzim y 
n a jczęśc ie j ty lko  zlo, a le  n ie  zaw sze do­
strzeg am y  n u rtu ją c e  już  w g łęb i za ro d k i 
d o b ra  i k ie łk u ją c e  uow e życie.

P am ięć  o tern n ie  zaszkodzi nigdy. P o ­
trz e b n a  zaś je s t p rzed ew szy stk iem  teraz...

P rzeżyw am y o k re s  n iezm ie rn ie  wuel- 
k ich  tru d n o śc i, m a te ria ln y ch  i m o ra lnych , 
o k re s  n iezn an eg o  n a js ta rszy m  ludziom  k ry ­
zysu. Na po lu  po lity k i w u w nętrzno -ustro - 
jow ej p ań stw , po lity k i m iędzynarodow ej, 
k w estii spo łecznej, u s tro ju  gospodarczego , 
życia k u ltu ra ln eg o ... W szędzie  „zag ad n ie ­
n ia ” , k tó re  trz e b a  rozw iązyw ać. W szędzie  
„ p ro b lem y ” , k tó re  trz e b a  załatw ić. Z n ak  
zap y tan ia  n ad  w szystk iem ! N ad g ospodar- 
czem i fu n d am en tam i państw , n a d  m a ją tk a ­
m i p ry w atn em i, n a d  „ E u ro p ą ” , n a d  „cyw i­
lizac ją  zachodn ią” , n ad  rodz iną , n a d  w ła­
snością  n a d  sz tuką , n a d  k u ltu rą . W  n ie ­
k tó ry ch  um ysłach  —  nawre t n ad  re lig ją .

P ro b lem aty czn o ść  naszego  życia w y­
w ie ra  fa ta ln e  sk u tk i. P rz e s ta je  się  w ierzyć 
w przyszłość, p rz e s ta je  s ię  ufać ludziom . 
„K ryzys zau fan ia” s ta je  się  po jęc iem , k tó- 
re m  się  na jczęśc ie j posługu jem y , k ie d y  dy­
sk u s ja  schodzi n a  przyczyny i ź ró d ła  obec­
nego  s ta n u  rzeczy. L udzie  sta ją  się  co raz 
b a rd z ie j egoistam i. P ę k a ją  w ięzy uśw ięco ­
n e  trad y c ją , n aw e t re lig ją . „C złow iek s ta je  
s ię  człow iekow i w ilk iem ” —  m ów iono 
w  o k re s ie  u p a d k n  Rom y. R zym skie  pow ie­
d zen ie  m ożna zastosow ać i do  naszych  cza­
sów... S k ra jn e  sobkostw o  b ie rze  górę . Z a­
pom niaw szy  o b liźn ich  i o  spo łeczeństw ie  
m yśli s ię  ty lk o  o sob ie . Byle z życia ja k  
n a jw ięce j w ycisnąć korzyści i p rzy jem n o ­
ści. B yle p rę d z e j i by le  najw ięcej. A po­
te m ?  N iech będzie , co chce! N iech p rz y j­
dz ie  i potop. „ A p re s  n o u s  le  d e lu g e” .

D la tego  z n ie w ia rą  w  życie, k tó ra  ce­
chu je  n asze  czasy, w  p a rz e  idzie chęć uży- 
wra n ia  w ięk sza  dziś, n iż  p rzed tem . T a k  je s t 
zaw sze. W  przełom ow ych o k re sa c h  h is io - 
r j i  dw u te  z jaw isk a  w y stęp u ją  ra z e m : p e ­
sym izm  i  p rzyziem ny  hedon izm . J a k  w  sien- 
k iew iczow skiem  „Quo v a d is“ . Śm ierć  n a  
p o s ia n iu  z  róż... P la g a  sam obójstw  obok  
p lag i rozpusty . A gitacja  za „ re fo rm ą  s e k ­
s u a ln ą ” p o stęp u je  WTaz z pesym izm em .

T a k  je s t  —  z p ew n em i m odyfikacjam i 
w  jednym  a lbo  d ru g im  k ie ru n k u  — w szę­
dzie. T a k  je s t w  N iem czech, w  A u strji, w e 
W łoszech , w  A nglji. J a k  je s t w łaściw ie 
w  R osji, w iedzą  ci, k tó rzy  tam  m ieszka ją . 
U  n a s  w  P o lsce  n ie  je s t lep ie j. Czy je s t 
g o rze j?  T ru d n o  pow iedzieć. A le n ie  d a  się  
zaprzeczyć, że m y m am y sp ec ja ln e  t r u d ­
nośc i i sp ec ja ln e  „p ro b lem y ” . Obóz, k tó ry  
P o lsce  n a d a je  dziś ton  w  sp o só b  a rb itra l­
ny , pozbaw iony  je s t m yśli i p la n u . C ała 
jego  p ra c a  p o leg a  n a  tern, że w ch łan ia  
w szystko , co sp o ty k a  n a  d rodze . T y lko  
s traw ić  n ie  m oże. T w orzące go, w ch łon ię te , 
elementy^ k łócą się  z so b ą ; ra z  b ie rz e  gó rę  
ten , d ru g im  razem  inny. R az kato licy , k ie - 
dy indzie j an ty k le ry k a li. R az  e ta tyści, k ie ­
dy  ind ziej lib e ra ii. Jed y n y m  cem entem , 
spajającym i te n  m ieszany  „b lo k ” , je s t oso­
ba. Je d y n e  w iązad ło  jego u s tro ju  stanow i 
n ić  jednego  ludzk ieg o  żyw ota.

I  te n  je s t  specja lny  nasz , p o lsk i, pow ód 
do s tra p ie ń . N iem a go —  zd a je  się  —  poza 
P o lsk ą  n igdzie  indz ie j. T am  są  in n e ; ty lko  
n ie  ten , k tó ry  nam  dokucza.

N ie trz e b a  je d n a k  rozpaczać! Nie ty lko

d latego , że to  n ic  n ie  pom oże, a le  i d la te ­
go, że pow odów  do  rozpaczy  n iem a. Obok 
znam ion  ro z k ła d u  o rgan izm  P o lsk i w y k a­
zu je  oznak i życia i zdrow ia... Mamy na 
m yśli p rzed ew szy stk iem  m łodzież.

Obóz m ajow y —  zapew nia ły  p rzez  pe- 
wden czas jego  o rgany  p raso w e — p rzy ­
szed ł do s te ru  ja k o  w yraz  „m łodych” sił 
w spo łeczeństw ie , ab y  zw alczyć i pokonać 
„ s ta re ” , „p rzed w o jen n e”, e lem en ty , k tó re  
p rzed  r. 1926 państw em  k ie row ały . „Mło­
dość” tego obozu  je d n a k  p rzem in ę ła  szyb­
ko. Obóz te n  dziś je s t s ta ry . N arasta jące  
zaś m łode p o k o len ie  chow a się w  ku lc ie  
innych, n iż „pom ajow e” , ideałów . Szczerze 
ka to lick ie  o rgan izacje , ja k  „S. M. P .“, 
„O drodzen ie” , lu b  z kato lick im  ideałem  
życia sym patyzu jące  s tow arzyszen ia  m ło­
dzieży n ie  ty lk o  rozw ija ją  dużą aktyw ność, 
ale  k ie ru ją  życiem  organ izacy jnem  n asze ­
go m łodego poko len ia .

D alszym  objaw um  zdrow ia  n a ro d u  jest 
ob ró t, ja k i p rz y b ra ła  sp ra w a  p ro jek tu  
ustaw y  m ałżeń sk ie j. Jeszcze  się  w p raw ­
dzie  rząd  n ie  zdecydow ał n a  zarzucen ie  
obu rza jąceg o  p ro je k tu ; p ro je k t czeka na 
decyzję  p. m in is tra  sp raw ied liw ości. Z daje 
s ię  je d n a k , że m ożna powuedzieć, iż wr fo r­
m ie  o becnej n ie  w ejdzie  pod  o b rad y  Sej­
m u. S p raw iła  to  m ocna po staw a kato lick ie j 
ludności.

N ie b ra k  w ięc i pom yślnych objaw ów  
m o ra ln eg o  zd row ia  wT naszem  państw ow em  
życiu. T rzeb a  je  ty lko  u trw a lać  w n ad z ie i 
i z m yślą , że czyniąc to  przygotow ujem y 
pow oli, a le  system atyczn ie  lep szą  d la  p a ń ­
stw a przyszłość.

Pozbyć się  nam  d la tego  trz e b a  n ie c ie r­
pliw ości, k tó ra  chce n a tychm iastow ej n a ­
g ro d y  za w ysiłek  i zb ie rać  chce żniw o tam , 
gdzie  d o p ie ro  w czoraj zasiała... B udow a 
p rzyszłości pom yślnej, o  k a to lick ie  pod­
staw y  o p arte j, d la  p ań stw a , to  — p raca  
p rzed ew szy stk iem  w ychow aw cza. P rzem ian  
duchow ych n ie  d o kona  an i now y jak iś  
p rzew ró t, an i żadna ustaw a. D okonać się  
m uszą  w  d ługo trw ałym  tru d z ie  jednego  
p rzy n a jm n ie j p o k o len ia . P rze jść  m uszą 
p rz e z  og ień  wTa lk  i o fia r, p rz e z  s z e re g  zwy­
cięstw , a le  i k lę sk . A żeby z  czasem  sk rz e ­
p ie  w  d uszach  zah arto w an y ch  św ię tem 5 
bo jam i da ły  o sta teczn ie  —  osiągn iec ie  ce­
lu  Sprarwa, k tó re j służym y, je s t z tych,
o k tó rych  K ra s iń sk i m ów ił:

„Bądź tą przegraną, której cel daleki,
A która w końcu wygrywa na w ieki”.

I  jeszcze je d n e j cnoty  p o trzeb a  nam  
w obecnym  czasie : — bezin teresow ności... 
N iecierp liw im y się, gw ałtem  chcem y p rzy ­
sp ieszyć żniwro, bobyśm y sam i chcieli 
z n ięgo  spożyw ać, bo s ię  n am  zdaje , że 
w raz  z n am i p a d n ie  S p raw a, k tó re j s łuży­
m y. C hcem y w" każd e j p racy  spo łecznej 
doczekać s ię  szczęśliw ego „k o ń ca” , żeby 
po tem  o siąść  n a  „ e m e ry tu rze ” , i w  rad o śc i 
osiąg n ię teg o  zw ycięstw a pa trzy ć  n a  w iel­
kość w ykonanego  dzie ła . T rzeb a  je d n a k  
n a  p ra c ę  spo łeczną  spog lądać  z n ieco  h i­
sto rycznego  s tan ow iska . T rzeb a  w naszych  
tru d a c h  w idzieć n ie  zam k n ię ty  p roces, a le  
e tap , k tó ry  d o p ie ro  w raz  z innem i w  p rz e ­
szłości i p rzyszłośc i stw orzy  całość. My m i­
n iem y, a le  zostaną wmrtości p rzez  n as  
stw orzone i te  n ie  p rzem in ą . T ak , jak  to 
B rodzińsk i tra fn ie  pow iedzia ł:

„Nie patrz, czy skończysz; ciągle rób!
Ciebie, n ie  dzieło, czeka grób”.

K iedy  w ięc tegoroczne Św ięto Z m ar­
tw ychw stan ia  P ań sk ieg o  zw racać będzie  
naszą  m yśl k u  sp raw om  publicznym , n ie  
zapom inajm y o  w ie lk o so b o tn ie j Mszy św. 
J a k  w  kośę ie le  ta k  je s t i w życiu: — śm ie rć  
jeszcze trw a , a ju ż  poczyna się  now e ży­
cie. . . .

P rzezw yciężym y zlo i ro zk ład , by lcśm y 
ty lk o  w ytrw ali. P o k o n am y  słabości n asze j 
państw ow ości, by leśm y ty lk o  chcie li uw ie­
rzyć, że p rzew lek le  cho roby  leczy się  c ie r ­
p liw ością  i system atycznością.

A lleluja!
KS. JAN PIWOWARCZYK.

Dziś ran o , w łaśn ie  dziś r:ino 
słyszałem : w dzw on Z ygm unta  b ili —  
n ieb o  m uzyką g ra ło  n ie w s trz y m a n ą .. .

N a on ej chw ili
n a ró d  w yzw olon — n a ró d  tru d ó w  w ie lu  —
wyszedł do św ią tyn i k a s t e l u --------
. . .  i e to  każde  se rce  dziś w ydzw ania
jak  Z ygm unt w  W IE L K IE  ŚW IĘTO  ZM A RTW Y CH W STA N IA ..

—  - -  k ró lew sk i dzw onie! se rc  żywa m odlitw o!
o triu m fa ln y  śp iew ie  dusz!
otoś je s t w ichrem  n ad  w ich ram i burz ,
otoś je s t o rłem  nad  o rłów  gonitw ą —
dziś n a  ry c e rsk ie  tw oje zaw ołan ie ,
gdy podłość se rc a  i duszy obrzydła ,
do lo tu  zryw am y sk rzy d ła :
n iech  Sław a C iałem  się  s tan ie !!
• k ró lew sk i dzw onie! g łośna  w ieków  mowo!
zeg arze  w ie lk ie j now iny!
ty jed en  n ad  n am i —  jedyny  —•
p raw o  i po tęgę  m asz
rzucić  ROZKAZ — w yrzec  SŁOW O —
n iezłom ną staw ić straż!!
   k ró lew sk i dzw onie! g łośna  w ieków  mowoJ
św ię ty  w łodarzu , k aznodz ie jo  ducha! 
jesteś, k tó reg o  n a ró d  słucha, 
p rz e to  EW A N G E L JĄ  bądź — i kaź  — 
ziścim y W IE L K I TR IU M F DUCHA!!!
   p raw o  i s iłę  żyw ota n am  d an o
te j c h w ili. . .

 Dziś ran o , w laśr.ie  "dziś ra n o
słyszałem : w dzw on Z ygm unta b i l i .77  
P o lsk a  m uzyką g ra ła  n iew strzym aną!

ANTONI WAŚKOWSKL

pokoju 3
J e s t  legenda , że się  ludzie  o becnej do- 

l\y dz ie lą  w  E u ro p ie  n a  m ilita ry stó w  i pa­
cyfistów . P o  n ied aw n e j, n ad lu d zk ie j p ró ­
b ie  w ytrzym ałości w  w ojn ie  św iatow ej, 
n ik t  d o  w ojny, d la  sam ej w ojny, n ie  tęsk n i. 
P re k o n iz u je  ją , ja k o  „kon ieczność” odw e­
tow ą, co raz  w iększy  odłam  spo łeczeństw a 
n iem ieck iego . P o k aże  się  w net, czy ten  
ru c h  o g a rn ie  ca łe  Niem cy, czy też  zacznie 
się  znów  cofać.

W  każdym  raz ie , w  państw ach , - k tó re  
w yszły zw ycięsko z w ojny św iatow ej, m i- 
liitarystów  n iem a. P re m je r  fran cu sk i m iał 
w ięc słuszność, gdy się  zastrzeg ł z try b u ­
n y  p a r la m e n ta rn e j p rzec iw  d z ie len iu  ludzi 
w e F ra n c ji n a  m ilita ry stó w  i  pacyfistów'. 
P o d k re ś lił, że tak i podzia ł je s t  ty lko  in ­
synuacją , rzuconą w celach  politycznych, 
a le n ie  is tn ie je  w  rzeczyw istości.

P ra w d ą  je s t na to m iast, że cię ludzie  
dz isie jsze j E u ro p y  dz ie ła  —  z w y ją tk iem  
ek strem istó w  n iem ieck ich  — n a  zw olenni­
ków", pow iedzm y p rzy jac ió ł p o k o ju  i na  
zaw odow ych pacyfistów . Z w o lenn ik  p o ko ju  
dąży do  ta k ie j o rg an izac ji Europy", aby  
b y ła  zdolna za łatw iać pokojow o w szystk ie  
p ro b lem y  m iędzynarodow e, zaw odow y zaś 
p acy fista  p o w ta rza  dem agogiczn ie, że w y­
k lu cza  w ojnę  z w sze lk ie j kom binacji, że 
w ojna  d la  n ieg o  w ogóle n ie  is tn ie je . P a­
cyfista  zapom ina, iż n ie  w ystarczy, by sa ­
m em u n ie  chcieć  w ojny, że  trzeb a , by 
i p rzec iw n ik  je j n ie  chciał, w zględnie, by 
je j n ie  m ógł zaryzykow ać.

Cóż z ro b i zaw odow y pacyfista , gdy go 
p rzec iw n ik  n a p a d n ie ?  Czy p o d d a  się bez 
w alk i, lu b  u c ie k n ie ?  Z aw odow y pacyfizm  
je s t dem agogją , u p ra w ia n ą  p rzez  w ie lu  d la  
innych , u k ry ty ch  celów", a le  n ie  je s t re a ln ą  
d o k try n ą .

Z aw odow i pacyfiści po w tarza ją  w  ko l­
ko  je d n o  i to sam o m agiczne słow o: „ ro z ­
b ro ić !” S ta ra ją  się  wm ówić w’ ludzi, że sa ­
m o ro zb ro jen ie  je s t już ś ro d k iem  do  o rg a ­
n izacji pokoju . Tym czasem  techn iczny  p ro ­
blem  o g ran iczen ia  zb ro jeń  je s t ty lk o  u zu ­
p e łn ien iem  i k o n sek w en c ją  d o b re j o rg an i­
zacji poko ju , a le  n ie  m oże być rozw iąza­
n iem  sam ego p ro b lem u , k tó ry  je s t n a tu ry  
politycznej.

T ru d n o ść  o rg an izac ji p o k o ju  w  E u ro ­
p ie  n ie  tkw i w ięc w  n as tro jach  an typacy- 
fistycznych, a le  w u jęc iu  sam ego p ro b le ­
mu. D em agogja zaś zaw odow ych pacyfi­
stów", bałam ucąc  o p lu ję  pub liczna , u tru d ­
n ia  racze j p racę  szerszym  zw olennikom  
pok o ju , zam iast ją  u ła tw iać .

P rzed ew szy stk iem  je s t rzeczą w ą tp li­
w ą, czy ludzkość już d o ro s ła  do tego, by i

m ożna było  w szystk ie  p ro b lem y  i p o w ik ła­
n ia  m iędzynarodow e zaw sze i  bez w y ją tk u  
pokojow o załatw iać.

Czy je s t n p . k to ś  w  P o lsce  w ierzący , 
w to, że P o lsk a  by łaby  o d zy sk a ła  bez w oj­
ny  św iatow ej sw ą n iepod leg łość  i d z is ie j- ’ 
sze g ra n ic e  z dostępem  do m o rz a ?  W ięc  ta  
w ojna, k tó ra  w"reszcie zn iosła  p rz e k le ń - ' 
stw o dawuiej zb rodn i i  zag o iła  ro p ie jącą I  
ra n ę , p o k aza ła  się  —  choć w" zu p e łn ie  in ­
nych zam ia rach  w szczęta —  sp raw ied liw ą : 
i kon ieczną! Czy m oże k toś zaręczyć, że. 
n ie  trz e b a  będzie  znów  k ied y ś, w  im ię  
uczciw ości i sp raw ied liw o śc i dziejow ej," 
dobyć o ręża , d la  w yzw olona k tó reg o , choć-' 
by m oże od leg łego  n a ro d u , z n iew o li?

Chcąc pokó j o rganizow ać, trz e b a  p rz e ­
dew szystk iem  u su n ąć  przyczyny  wojen," 
a  p rzy n a jm n ie j g łów ne ich przyczyny. O ne 
tk w ią  w  d z isie jsze j e rze  dziejow ej, p rz e ^  
dew szystk iem  w  im p erja liźm ie  p ew nych  
mocarstw". j

P o lityczny  im p erja lizm  P ru s  w yw ołał 
w ojny w  r . 1866 i  1870/71, polityczno- 
ekonom iczny  im perja lizm  ro sy jsk i w ojnę; 
ro sy jsk o -jap o ń sk ą , im p erja lizm  ekonom icz­
ny N iem iec w yw ołał w ojnę  św iatow ą.

N ajn iebezp ieczn ie jszym  o b ecn ie  d la  po*^ 
ko ju  je s t  zarysow ujący  s ię  n a  now o im po- 
rja lizm  n iem ieck i.

N arzucen ie  Niem com , p o  wro jn ie  św ia to ­
w ej, re p u b lik a ń sk ie j  form y rz ą d u , w łaśd ty  
w ie m ało  u sp o k o iło  E u ro p ę . N iem cy są  n a - ; 
ro d em  zan ad to  do jrza łym , zan ad to  p e w - ' 
nym  s ieb ie , ab y  m ógł k to k o lw iek , m o­
n a rch a , czy rz ą d  re p u b lik a ń sk i, rządz ić  
w  N iem czech wbrew" w oli n a ro d u .

D ążność do  o d w etu  tk w i w  całym  n a ­
ro d z ie  n iem ieck im : w  je d n e j części spo ter 
czeństw"a k ry je  s ię  ona  pod  h as łem  p o k o ­
jow ego o b a len ia  tr a k ta tu  w ersa lsk ieg o ) 
w  d ru g ie j części już  w y buch ła  jasnyn* 
p łom ien iem . O rgan izacja  p o k o ju  m usi p rz e ­
dew szystk iem  u jąć  w  k a rb y  te  dążności."

D ążności do  o b a len ia  tr a k ta tu  w e rsa l­
sk ieg o  są  w  sze ro k ich  m asach  lu d u  n ie ­
m ieck iego  podsy can e  o b ie tn icam i lep sze j 
p rzyszłości ekonom icznej. R o b o tn ik  n ie ­
m iecki chciałby  p o w ro tu  N iem iec d o  p rz e d ­
w o jen n e j po lityk i im p erja lizm u  ekonom icz­
nego, gdyż to dawjało  d o b ro b y t szerok im  
m asom . T e d ążnośc i są  dziś n aw et b ezpo­
ś re d n ie  jsze od tam tych , czysto po litycz­
nych.

P ow ojenna p o lity k a  p ań s tw  zwycię­
sk ich  n ie  zd o ła ła  stw orzyć w aru n k ó w  do  
o g ran iczen ia  tych  dążności. W  te j d z ied z i­
n ie  p o p e łn io n o  o g ro m n e  błędy . Z je d n e j 
s tro n y  o d e b ra n o  Niem com  ko lon je , u tru d -



Str. i „GŁOS NARODU" z..„dnia._25-go Marca 1932 for 891*

n ia jąc  im ek sp an z ję  ekonom iczną w  k ie ­
ru n k u  na jm n ie j n iebezp iecznym  d la  po k o ­
ju , a  z d ru g ie j s tro n y  za lano  w p ro st N iem ­
cy k ap ita łem  zagran icznym . P raw d a , że 
■ułatwiano ten  dopływy złota d la  innego 
ce lu : d la  um ożliw ien ia  Niemcom sp łacen ia  
re p a ra cy j. J u ż  o becn ie  je s t je d n a k  rzeczą  
w idoczną, że w  rezu ltac ie  p ań stw a  zwy­
c ię sk ie  w ięcej re p a ra cy j n ie  o trzym ają, 
ą  N iem cy o dbudow ały  za cudze p ien iądze  
sw oje  życie ekonom iczne w e w iększych  
p ra w ie  ro zm ia rach , n iż  p rz e d  w ojną św ia ­
tow ą.

N ie trz e b a  się  łudzić  dzisie jszem , 
p rze jśc iow ym  p rzes ilen iem  gospodarczem  
w  N iem czech. Niem cy w ojnę p rzeg ra ły , 
a le  po k ó j w ygrały.

U w ażny  o b se rw a to r d o p a trzy  się  z re ­
sz tą  n ie ty lk o  w N iem czech zaczątków  o d ­
rad za jąceg o  się  im p erja lizm u . W alk a  o p a ­
ry te t  m o rsk i m iędzy  F ra n c ją  i W łocham i 
zap o w iad a  w da li zao strzen ie  się  ry w ali­
zacji w pó łnocnej A fryce. To sam o m ożna 
d ostrzec  po  obu  s tro n ach  A drja ty k u .

Chcąc służyć ide i pokoju , trzeb a  w ięc 
m ieć p rzed ew szy stk iem  m ożność og ran i­
czan ia  w szelk ich  w ybu ja ło śc i życia, ta k  
po litycznego, ja k  ekonom icznego  na  te re ­
n ie  m iędzynarodow ym , a szczególn ie im- 
p e rja liz m u  ekonom icznego, ja k o  głów nego 
ź ród ła  m iędzynarodow ych  ta rć  w dzisie j 
szych czasach.

T u ta j zaczynają się  je d n a k  trudności. 
D zisie jsze  form y o rg an izacy jne  państw  
w ysoko uprzem ysłow ionych  zm uszają je 
w p ro s t do  co raz  w iększe j ek sp an z ji ek o ­
nom icznej, p o p ie ra n e j w ra z ie  p o trzeby  
n ac isk iem  politycznym . D la u ła tw ien ia  so­
b ie  k o n k u re n c ji, m uszą po tężn e  o rgan iza­
c je  ekonom iczne w tych państw ach  dążyć 
do  ciąg łego  ro zsze rzan ia  się , a  w  zw iązku  
z  tem  do  zdobyw ania now ych ry n k ó w  zby­
tu . W  p a rz e  z tem  idzie  liczbow y rozw ój 
robo tn iczych  zw iązków  zaw odow ych, w i­
dzących  p rzed  sobą ty lko  jed en  jedyny  ce l: 
p o d n ie s ie n ie  d o b ro b y tu  k lasy  p racu jące j, 
lu b  m ów iąc żargonem  ekonom istów : p o d ­
n ie s ie n ie  s ta n d a rd u  życiow ego. P o tęg a  
tych  zw iązków  zm usza p o śre d n io  pań stw a  
w ysoko  u p rzem ysłow ione  do co raz  d a lsze j 
ek sp an z ji ekonom icznej, celem  zdobycia 
c o raz  to  now ych ś ro d k ó w  d la  zasp o k o jen ia  
ro snących  w ym agań.

O becnie toczą s ię  często  d y sk u s je  na  
te m a t: sam ow ystarczalność, czy t. zw. lib e ­
ra lizm  ekonom iczny?  Nie u leg a  w ątp liw o­
ści, że p ro g ram  ekonom iczny , o p a rty  o  za­
s a d ę  sam ow ystarczalności, d a lek o b y  le ­
p ie j  służę/ł ide i poko ju , o ileb y  s ię  w szyst­
k ie  p ań stw a  e u ro p e jsk ie  do n iego  p rzy ­
zn a ły . P rzed ew szy stk iem  b ęd z ie  ta k i p ro ­
g ra m  sk ro m n ie jszy , n iż  p ro g ram  o p a rty  n a  
d o k try n ie  lib e ra lizm u , b ęd z ie  w ięc m n ie j 
p o b u d zać  do im p erja lizm u  ekonom icznego. 
T a k i p ro g ram  będz ie  s ta ł n a  trw alsze j 

. p o d staw ie , m n ie j u leg a ł fluk tuacjom  n a  te ­
re n ie  m iędzynarodow ym , n ie  będ z ie  zm u ­
sza ł do ciąg łe j w alk i o  ry n k i zby tu , w a lk i 
p rzy jm u jące j ła tw o  fo rm y b ru ta ln e .

Nauka o ^olsce... dla starszych

T rzeb ab y  w ięc, w  in te re s ie  poko ju , 
p rzy jąć  p ew n e  m iędzynarodow e o g ran icze ­
n ia  ekonom iczne. N ie u leg a  w ątp liw ości, 
że  je s t to p ro b lem  n ie z m ie rn ie  tru d n y  
i  d raż liw y .

W sz e lk ie  o g ran iczen ia  w  życiu ekono- 
m ieznem  n ie  są  bow iem  p o p u la rn e  a n i 
w  dom en ie  k a p ita łu , an i w  d o m en ie  p racy . 
T ru d n o  w yrzec s ię  kap ita ło w i dążności do 
ciąg łego  rozw oju , a  k la s ie  p racu jące j do 
co raz  d a lsze j p o p raw y  bytu . Mimo to t r z e ­
b a  s tw ierdz ić , że m ożność p a ra liżo w an ia  
w y bu ja ło śc i życia ekonom icznego  stanow i­
ła b y  w ażny p o stęp  n a  d ro d z e  pokoju .

F ra n c ja  k roczy  n a  czele  tych państw ', 
‘ k tó re  rozum ieją , że sam o ro z b ro je n ie  jesz­

cze n ie  zo rg an izu je  poko ju , że p rzec iw n ie , 
ź le  p rzygo tow ane, m oże p rzysp ieszyć  woj- 
n ę . J e j  p ro je k t z p rzed  k ilk u  la t, t r a k ta ­
tu  gw arancy jnego , w ypracow anego  przy  
w sp ó łu d z ia le  P o lsk i, chciał dać św iatu , 
a  p rzed ew szy stk iem  E u ro p ie , o rgan izac je , 
k tó ra b y  się  p rzec iw staw iała  b ezp o śred n io  
po lityczne j, a  p o śre d n io  i ekonom icznej 
ag re s ji. Z obow iązania  p raw n e , p rzy  pe ł- 
nem  u trzy m an iu  su w eren n o śc i każdego  
p ań stw a , łączn ie  z  o g ran iczen iem  zb ro jeń , 
m ia ły  zapew nić pokój. T en  p ro je k t u p ad ł.

Lecz gen ju sz  fran cu sk i n ie  p rz e s ta je  
p racow ać  d la  ide i poko ju . W  m iejsce zo­
bow iązań  czysto p raw nych , p ro p o n u je  
o b ecn ie  F ra n c ja  u zb ro ić  L igę Narodów', 
ja k o  n ad rzęd n eg o  sedziego  i s tra ż n ik a  p o ­
ko ju , p rzy  rów noczesnem  ogólnem  ogra­
n ic z e n iu  zb ro jeń . N ie w ydaje  się , by i 't e n  
p ro je k t  m ia ł w ie le  szans rea lizac ji.

J e d n a  rzecz je d n a k  je s t p ew n ą: T ech ­
n iczny  p ro b lem  og ran iczen ia  zb ro jeń  jest 
ty lk o  m ałą  cząstką  w ie lk ieg o  politycznego 
p ro b lem u , zw anego „o rg an izacją  p o k o ju". 
T en  p ro b lem  n ie  m a n ic  w spólnego  z p ły t­
k ą  dem agogją , k tó ra  s ię  uczep iła , d la  zu­
p e łn ie  innych  celów  politycznych, s łow a: 
„ ro z b ro je n ie " . Szczególnie u  n a s  w  P o lsce  
p o w in n a  to o p in ja  p u b liczna  zrozum ieć. 
Stoim y bow iem  w 'E u ro p ie  n a  tak im  p o s te ­
ru n k u , że n a s  te n  p ro b lem  w ięce j do tyka, 
n iż  każd e  in n e  państw o .

STANISŁAW. IIALLER.

Myśl wydania w ramach ogólnej encyklo- 
pedji specjalnego tomu, pośw ięconego Polsce, 
nie jest nowa. Projektow any był taki tom 
w w arszawskiej W ielkiej Encyklopedii Ilu­
strowanej, ale wydawnictwo przerw ała woj­
na. Luko wypełnia, pod wielu względami b ar­
dzo dobrze, tom X III „W ielkiej Ilustrow anej 
Encyklopedii Powszechnej" wydawnictwa 
„Gutenberga", dedykowany Polskiej Młodzie­
ży. Trzydziestu dwóch autorów opracowało 
zwięźle i jasno geografję Polski, stosunki 
ludnościowe, praw ne, gospodarcze, kom uni­
kacyjne, zdrowotne, oświatowe, wojskowe, 
wychowanie fizyczno, dzieje, kulturę, język, 
literaturę , filozof je, muzykę, teatr, sztukę, oraz 
życie polskie poza granicam i państwa. Dobór 
autorów  bynajm niej nie jednostronny, sko­
ro są wśród nich: Tadeusz Grabowski, Ed­
ward Taylor, Jerzy Smoleński obok J. St. 
Bystronia, Mieczysława Ziemnowieza, pułk. 
Wł. Osniolakiego, Marjan Kukieł obok Adama 
Chmielą, Henryk Mościcki obok Józefa Feld­
mana. W wielu też artykułach widać szczere 
dążenie do przedmiotowego traktow ania rze­
czy: taki np. Kaznnerz Czachowski, współ­
pracownik „ C z a s u " w  artykule o literaturze 
współczesnej pisze z wyczuciem, a bez uprze­
dzeń, nietylko o K. II. Rostworowskim, ale 
i o Nowaczyńskim. Są oczywiście w opraco­
waniach różnice: jedui trzymają się więcej 
form i litery zjawisk, np. Maciej Starzewski, 
gdy mówi o konstytucji, albo Jan  Gwiazdo- 
m orski j Adam Muller, którzy z pedantyczną 
ścisłością powtarzają formuły ustaw  i nawet 
cytują na każdym kroku  pozycje oraz num ery 
D. U. R. P. (artykuły o sądownictwie, kody­
fikacji, ustawodawstwae społecznem). Inni in­
teresują się więcej życiem.

Nie wdając się w ocenę wszystkich po­
szczególnych opracowań, co przekraczałoby 
kom petencję jednego znawcy, możemy stw ier­
dzić naogół, że współpracownicy dali na 334 
bitych stronicach tego tomu Encyklopedji 
ogromne bogactwo cennych i pewnych wia­
domości.

Mamy natom iast zastrzeżenia pod adresem  
redakcji „Polski". Nie dlatego, że wśród 
w spółpracowników brak wielu nazwisk, któ- 
reby lepiej spełniły swe zadanie, niż zespół 
powołany przez redakcję: nieraz, gdy starsi, 
lub  poważniejsi odmawiali, trzeba było zapra­
szać autorów  młodszych lub drugorzędnych. 
Zastrzeżenia nasze dotyczy stopnia w yczeka­
n ia  m aterjału , proporcji między artykułam i 

przestrzegania ścisłej przedmiotowości przez 
redakcję. Jeżeli się pi9ze obszernie o wycho­
w aniu fizyoznem, to czemu nie o roli Kościo­
ła, o jego organizacji, o życiu religijnem  Po­
laków ? Jeżeli jest mowa o sztuce, to czemu 
pominięto naukę polską? Aui o naszym w kła­
dzie, do skarbnicy nauki światowej — o któ­
rym tyle wiadomości podała „Polska w kul­
turze powszechnej" przed 15 laty, ani o ta ­
kich instytucjach, jak Akadem ja Umiejętności 
lub K asa Mianowskiego, gutembergowska 
„Polska" nie daje informacji. Zapewne są lub 
będą o naszych instytucjach, k ierunkach i zdo­
byczach naukowych artykuły w innych tomach 
Encyklopedji, ale  pominięcie ich w tomie po­
święconym m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  osła­
b ia  wartość tego tomu, jako podręcznika. Brak 
miejsca niczego tu nie uspraw iedliw ia, skoro 
niektórym  aprawom  poświęcono go aż zawie- 
le. W dziale „Stosunków' prawnych" szczegól­
ne signum tem poris spadło na artykuł d ra  M. 
Starzewskiego o Konstytucji: jest o ustawach 
zasadniczych i zwykłych, o różnych władzach, 
tylko nie o t. zw. praw ach wolnościowych 
obywateli! Dalej, ozy n ie  lepiej było odesłać 
rzecz o orderach i medalach do litery  O lub M, 
a pouczyć zato młodzież polską o różnych or­
ganizacjach społecznych, więc o zrzeszeniach 
rolniczych, rzemieślniczych, handlowych, spo­
żywczych, etycznych, charytatywnych i t. p.?

W reszcie luka najważniejsza: księga o Pol­
sce z 40 tysięcy wierszy poświęciła tylko k il­
kanaście wierszy —- żydom, z artykułu zaś 
d ra  Ferdynanda Zweiga o stosunkach gospo­
darczych młodzież nie dowie się nic o roli 
tego narodu w naszem życiu ekonomicznem.

W spomnieliśmy o dysproporcjach. Dwie 
szpalty o autropologji Polaków przy sześć­
dziesięciu szpaltach o historji sztuk plastycz­
nych, to chyba zainało. Sto cztery szpalty o li­
teraturze, z dodatkiem  szesnastu szpalt o tea­
trze, kiedy się o organizacjach społecznych 
milczy, to chyba zadużo. Budujemy się szcze­
rze, gdy p. Czachowski bezstronnie i w nikli­
wie charakteryzuje większych, mniejszych

na sobie łamać głowę nad dzisiejszą „Ideą 
jagiellońską": jak  pogodzić współżycie „wol­
nych z wolnymi, równych z rów nym i" — oraz 
„hegemouję Polski", skoro tamci „rów ni" 
chcą być wolnymi b e z  wolnych, a  liegemo- 
uji naszej nie p ragną? Jak  częstować ta  inne 
ludy „ładem  prawnym " i  „swobodami oby­
watelski emi“? jeżeli ich brak  w najbliższem

no, za co nikt oczywiście nic może mieć pre- 
teusji do autora, tvlko — do redaktora.

Kto jest redaktorem  „Polski", właściwie , jezęn icn o r m  w najonzszem
nie w!emv. Dwóch współpracowników zajelo | oczcniU kaznodziejów? A potem idzie pole- 
w tym tomio Encyklopedji stanowisko u p rz y - , , a  1 z P^Dtyką realną 1 s  egoizmem naro- 
wilejowane, nietylko informując czytelnika j . którą ruożnaby  ̂oczywiście- podjąć
o tom, co jest, ale  też pouczając, jak być p o - '1 10 prowadzić, gdyby autor nie ujmo-
winno. Dr M. Zicinnowicz, dobrze znany ze
swej działalności wlzytatorskiej w szkołach, 
•uznał siebie za kom petentnego do dyktowa­
nia duchowi polskiemu przyszłych ideałów 
i celów rozwoju. Zaś prof. R. Dyboski w bar­
dzo ładnej przedmowie jeszcze obszerniej 
i swobodniej rozwodzi się nad posłannictwem 
dzisiejszej Polski. Dwaj  wychowawcy nie we 
wszystkiem są zgodni, gdyż p. Ziemnowicz 
twierdził, że rola przedm urza chrześcijańskie­
go skończyła się, i niesienie kultury łaciń­
skiej na Wschód także przestało być aktualne, 
a  prof. Dyboski głosi dosłownie: „do naczel­
nych naszych obowiązków należy prom ienio­
wanie kulturalne w kierunku wschodnich są ­
siadów. Polska prawdziwem przedmurzem 
nowoczesnego chrześcijaństwa nie będzie, je ­
żeli się nie przejm ie w swych działaniach 
kulturalnych duchem misjonarskim... Wolna 
rozprawa między Zachodem i Wschodem, ja­
ko walka o duszę narodu rosyjskiego, roze­
graną być powinna" i t. d. Tu już się kończy 
informacja, zaczyna się  kaznodziejstwo, i to 
kaznodziejstwo nieuzgodnione. Tu czytelnik 
wciągnięty, jak to mówią, w politykę, zaczy-

wal sio dosłownie za Polakiem  jako „Don 
Kiszotem wśród narodów", co zapomniał
0 własnych korzyściach, a  bil się za cudze 
swobody. Otóż Don Kiszot został wyśmiany 
nie za altruizm , lecz za to, że się bił z w ia­
trakam i i ubóstw iał kocmołucha, zwanego Dul- 
cyneo, a w łaśnie w iatrakiem  jest skoncentro­
wany przez prof. Dyboskiego taki egoizm 
narodowy, co Kopernikowi zabrania patrzeć 
w niebo, a  M odrzewskiemu — potępiać mę- 
żobójstwa. Zaś kocmołuchami parlam entary­
zmu są ci rzekomi „wybrańcy narodu", któ­
rzy w m niem aniu autora „mozolą się, jak 
niegdyś w dobie Sejmu Czteroletniego, nad 
gruntow ną reform ą naszego ustroju politycz­
nego".

Młodzież nasza ani pracy społecznej igno­
rować, an i o prawach obywatelskich zapo­
minać, ani na rolę żywiołu żydowskiego oczu 
przymykać, ani przeciwstawiać astronom ji 
polityce realnej niepowinna. Dlatego cenne
1 ciekawe wydawnictwo G utenberga polecić 
możemy raczej starszem u pokoleniu, niż 
młodzieży.

WŁADYSŁAW KONOPCZYŃSKI.

Fragment dyskusji z przed stu lal.

najmniejszych pisarzy ostatnich dw;óeh po­
koleń, skrupulatnie cytując tytuły i daty, — 
ale czy n ie  należało raczej rozparcelować te ­
go artykułu na sto, czy dwieście biograficz­
nych artykulików  o poszczególnych twórcach? 
W dziale historji siedem  wieków do śmierci 
Sobieskiego zajęło szpalt 34, zupełnie dosyć; 
natom iast wykład d ra  Feldm ana o czasach 
późniejszych, może najlepszy wr całym tomie, 
bo i ujęty bardzo szeroko, i pełen erudycji, 

zbudowrany harm onijnie, i gruntow nie prze

Czytelnicy gazet, zwłaszcza którzy nie stro­
nią od wiadomości poważniejszego charakteru 
słyszeli niewątpliwie, że w Polsce powojennej 
od dłuższego czasu toczy się dyskusja na te­
mat podstaw i dróg przyszłej kultury duchowej 
narodu. Co prawda, tempo tej dyskusji nie jest 
u nas zbyt wartkie i przyznać trzeba, że zaga­
dnienie wspomniane ani wszechstronnie ani do 
końca omówione nie zostało. Dla informacji do­
dać można, że najobszerniej traktowano tę spra­
wę w' warszawskich „Wiadomościach Liter.", 
w krakowskim „Przeglądzie Wepółcz.", wre­
szcie na XIII konferencji oświatowej w Łowi­
czu, znanej mam z wydawnictwa Min. W. R. 
i O. P. p . t. „K ultura wsi". Niespodzianie do­
chodzą nas wieści z Rosji sowieckiej, żo i w 
tamtejszej prasie polskiej zagadnienie wspo­
mniane stanowi także ośrodek szerokiej i ży- 
wej wymiany zdań, rozwijającej się do tego w 
kierunku nacler charakterystycznym.

Publicyści sowieccy uważają mianowicie, żo 
fakt powstania nowej Polski, opartej o masę 
ludową, robotniczą i włościańską, odbić się 
musi w przyszłości także na duchowej fizjO- 
gnomji narodu, wypłynie decydująco na wytwo­
rzenie w nim nowego kształtu kultury, od do­
tychczasowej integralnie odmiennego. Kultura 
będąc, — zdaniem tych marksistów, — wytwo­
rem klasy panującej, zmienić się musi w isto­
cie swojej ze zmianą klasy, która ją  tworzy. 
Ponieważ zaś dotychczasowa kultura polska 
była wyłącznie .wytworem klasy szlacheckiej, a 
Polska ludowa zlikwidować musi szlaehetczyznę 
do reszty, naturalnie więc — w myśl tych za­
łożeń, — że i dotychczasowy typ kultury pol­
skiej wyrzucić wypadnie do lamusa historji, a 
wytworzyć się musi nowy, stosowny dla klasy 
ludowej, a  ze starym nie mający nic a  nic 
wspólnego. — Nie można zaprzeczyć, że tego 
rodzaju krańcowe poglądy znalazły były i u 
mas gorliwych szermierzy.

Tak się jednakowoż złożyło niefortunnie, że 
publicyści, dyskutując sprawę tak zasadniczą, 
nie sięgnęli o pomoc do historji. Nie przyszło 
nikomu na myśl, żeby zapytać, czy też przy­
padkiem myśl polska mie stała już kiedy wo­
bec tego samego problemu, czy go nie przero­
biła uczciwie, poważnie i w całości. A szkoda. 
Bo okazuje się właśnie, że tak, żeśmy się z za­
gadnieniem tem żywotnem porali raz długo I 
gruntownie, żeśmy zadanie dzisiaj znowu wwy­
sunięte, wiealo sumiennie już raz przerobili. A 
w takim razie możeby tak warto było z tam te­
go przebiegu i wyniku dyskusji dzisiaj coś 
niecoś skorzystać?

Dyskusja, o k tórą nam chodzi, zaczęła się 
równo przed stuleciem, rozwinęła się w prasie 
emigracyjnej w Paryżu od r. 1832 począwszy. 
Przeciągnęła się wcale długo, ale w zasadni­
czych swych elementach wyczerpana została 
około r. 184S; można wlec powiedzieć, żo cią­
gnęła się la t przeszło piętnaście. Czasu dość, 
żeby zagadnienie dobrze i wszechstronnie zgrun 
towaó. Areną dyskusji były gazety i broszury, 
reprezentujące jdeologję wszystkich kierunków, 
od monarchia tycznej prawicy aż ku na.jskrajniej

myślany, przerasta rozm iaram i wszystko in- i szej lewicy komunistycznej. Centralny zas i

czołowy zastęp tworzyło Towarzystwo Demo* 
kratycane Pol., skupione koło głównego organu 
bojowego „Demokraty Pol.”. W pierwszym sze­
regu szermierzy spotykamy czcigodne- posta­
cie ojców now-oczesnej polskiej myśli demokra­
tycznej, Mochnackiego, Goszczyńskiego, Daro- 
sza, Warcella. IŁ Kamieńskiego, obok takich’ 
chodzących radykałów jak Krempowiecki, Czyń 
ski, L. Mierosławski, czy ideowych komunistów 
jak Z. Świętoslawski.

W szczupło wymierzanych granicach feljs- 
tonu nio można się tu oczywiście ani kusić o 
przedstawienie całego owoczcsnego sporu ideo­
wego, wszystkich jego licznych odgałęzień. 
Obejmował on przecież sprawy najróżnorodniej­
sze, wcale odległo: zagadnienia ustroju społe­
cznego pierwotnej, przedchrześcijańskiej Polski, 
oraz utopijne pomysły przyszłego idealnego 
Kościoła Powszechnego Ludzkości; sprawę gra­
nic przyszłej Polski, jej charakteru narodowego 
czy narodowościowego, zagadnienie inkorpora­
cji czy federacji z Litwą i Rusią, sprawę nasze­
go głównego frontu politycznego: przeciwko
Rosji czy przeciwko Niemcom, sprawę panują­
cego wyznania i stosunku do wyznań mniejszo­
ści, więcej: zagadnienie samego typu religijno­
ści. mającego się kształtować w przyszłych po­
koleniach; a obok tych spraw szerszych i funda­
mentalnych inne, bardzo życiowe i konkretne 
choć równio sporne: kwest ja wywłaszczenia I 
reformy rolnej, dopuszczalnego maximum po­
siadania, obok zasadniczej: jednostkowego czy 
zbiorowego władania ziemią i t. d. Jednem sie­
wem. problemy trudne a żywotne, takie które 
dziś jeszcze nas obchodzą, roznamiętniają i — 
dzielą, ani sposób wyczerpać je w doraźnej po­
gadance.

Ograniczymy się więc do sprawy głównej, dor 
zagadnienia o charakterze klasowym .przyszłej 
Polski, w szczególności zaś do sprawy stosunku 
jej klas ludowych do klasy szlacheckiej 1 do 
wytworzonego przez nią całokształtu kultury 
duchowej. Jakżeż ma te  sprawy patrzyli nasi 
dziadowie z przed stulecia?

Że Polska przyszła będzie inna, pod wzglę­
dem struk tury  społecznej wcale od dawnej ró­
żna, to  dia owych szermierzy postępu nie ule­
gało najmniejszej wątpliwości. System gospodar 
tri pańszczyźnianej i wogóle preponderencji szla­
checkiej był w ich oczach przeżytkiem przeszło­
ści, więcej: wytworem niesprawiedliwości, a na 
przyszłość zaś najcięższa zawada wolności; sy­
stem ten utrzymuje się —  sądzono — tylko silą 
egoizmu etanowego szlachty, no 1 dzięki popar­
ciu przez rządy zaborcze. Zwalić tę za,porę jak 
najrychlej i jak  najgrumtowniej —  jest najpler- 
wszem zadaniem obozu demokracji. Sądów o 
szlacbetczyżnie co najostrzejszych znaleźć moż­
na mnóstwo na łamach owoczesnych pism de­
mokratycznych. Jeden dla przykładu: „Cóż te ­
dy stoi na  zawadzie powstaniu liniowemu w 
Polsce? — pwta publicysta. — Oto jeszcze ten 
nieszczęsny kadłub poległego szlachectwa, któ­
ry do niczego już sam niezdolny, zabiera miej- 
see nowemu pokoleniu; sam nie je trawy i kro­
wie nie da. Sam nie m a Już ani fanatyzmu* ani



Kr. 90. [fól „GŁOS NAROLU1' z dnia 26-go marca 1932. Str. 5

rozumu, ani wytrwałości; od Sobieskiego nie 
wyda! ani jednego wielkiego człowieka, ani 
jednej nowej myśli. Nie dosyć zepsuty lub prze­
wrotny, ażeby go można silnio znienawidzić 1 
podeptać;... natrętny i przykry — bez złości, 
bez gniewu, otyły — bez czerstwo ści, opryskli­
wy — bez ognia, entuzjazmujący się — na zi­
mno, dusi wszystko swoim ciężarem i służy za 
rozdział miedzy bronią ludu a piersią najeźdź, 
ców”.

Jeżeli zaś chodzi o sposób przeprowadzenia 
reformy ustrojowej, zburzenia przywilejów sta­
nowych, nadania ludowi ziemi i wolności, to 
wiadomo, że demokraci nie wahali się przed 
groźbą krwawej nawet rewolucji. Liczyli oczy­
wiście przedewszystkiem na dobrą wolę i na 
patrjotyzm szlachty, dziedziców, ale gdyby ich 
brakło, mieli się nip cofać przed terrorem. „Re­
wolucja społeczna, — pisał H. Kamieński sło­
wa, które tak wstrząsnęły Krasińskim, — może 
się udać wbrew i mimo szlachty. W takim razie, 
niestety, musiałaby się krwią szlachecką zma­
zać i po niejby stąpał lud, spiesząc do walki 
o niepodległość''.

Polska przyszła, ludowa, z wolą lab wbrew 
woli szlachty, będzie naturalnie inna, bo chara­
kter jej nada warstwa nowa, dotąd do głosu nie 
dopuszczana i krzywdzona. Jak  dotąd więc 

myśl demokratyczna z przed stulecia idzie po 
drodze, na której obecnie spotykamy najkrań- 
cowszych naszych ideologów społecznych.

Drogi te jednakowoż zaraz się rozejdą. Bę­
dąc inną ludową i republikańską — pytano 
wtedy — czy Polska będzie jednakowoż zara­
zem tą  samą, t. zn. czy będzie kontynuacją da­
wnej, szlacheckiej, w zasadniczej swej istocie, 
czy też z Polską dawną (jak Rosja bolszewic­
ka w porównaniu z carską) nie będzie miała 
próoz imienia, terenu i języka nic a nic wspól­
nego, będzie „nowa, w Styksowym wykąpana 
mule, niezawstydzona niczem i bezczelna”. Otóż 
przyznać trzeba, że na tak postawione pytanie. 
—- jeżeli chodzi o główny kult emigracyjnej 
myśli demokratycznej, — odpowiedziano póź­
niejszym sposobem Asnyka: „będziesz innąt, 
choć będziesz tą  samą”. Rozumiano kształt przy 
szłej Polski jako formę ewolucyjną tego same­
go w gruncie rzeczy życia narodu. Więc i o przy 
szłej naszej kulturze duchowej, będącej najwyż 
szym owocem twórczości narodu, rozumiano, że 
będzie owocem z tego samego pnia, będzie no­
wym kształtem tego samego, przez wieki wzno­
szonego dzieła.

Dlaczego? Na ezem zasadzano przeświadcze­
nie o jednym mimo przemian jednolitym pniu 
życia historycznego Polski.

Przedewszystkiem zasadzano go na jednoli­
tości plemiennej. W przeciwieństwie do dzisiej­
szego doktrynerstwa rozumiano wówczas, że 
kultura nie jest, wytworem przejściowych form 
ustrojowych, zależnym wyłącznie od charakteru 
dominującej czasowo klasy, ale że wyrasta z naj 
głębszych złożeń psychiki narodu, wziętego w 
całej masie, a przeświadczenie o jednolitości 
tych złożeń mimo wszelkich fluktuacyj dziejów 
— opierano na fundamencie jednolitości ple­
miennej. Nie klasowość więc ale plemienoość 
jest tn wynikiem decydującym. Otóż w myśl

( P o d z i ę k o w a n i e .
D o  G f t r m y

i u d w i f i  P e i c z y ń s k i  S
i  G i t a c i a  ( P e ł c z y ń s c y
O d le w n ia  d z w o n ó w , k tó re j d a łe m  z le c e n ie  w y k o n a n ia  4 d z w o n ó w  d la  tu ­

te jszego  k o śc io ła  św . A n to n ie g o , w y w ią z a ła  się  z z a d a n ia  n a d s p o d z ie w a n ie  d o b rze .

C z t e r y  d z w o n y  o  ł ą c z n e j  w a d z e  6 .0 8 2  k g  w  t c n a c l i  B - E s - F - G  
( m o t y w  k w a r t ,  s e k s t o w y ) ,  a  t o :  B  w a g ł  3 .1 5 6  k g ,  E s  1 .5 8 3  k g ,  F  7 9 0  k g ,  
G 5 5 2  k g ,  p o s ia d a j ą  o n e  p r z e p i ę k n y  g ł o s ,  s ą  b a r d z o  d ź w i ę c z n e  i z l e ­
w a j ą  s i ę  w  p e ł n e  m e t a l i c z n e  b r z m ie n ie  d z w o n o w e .

Strój nowych dzwonów utrafiony jest wzorowo. Również wzorowe są tony poboczne n każdego 
z dzwonów dosłyszalne gołem uchem: niższa i wyższa oktawa, wyższa mała tercja i wyzsza kwinta.

Wszystkie te tony poboczne łączą się z tonam zasadniczym w pełny metaliczny i dostojny dźwięk- 
Nowe dzwony należą do typu t. z.w. dzwonów molowych, ponieważ tonem ich charakterystycznym jest 
wyższa mała tercja tak, że nietylko ja i moi parafjanie są w zupełności zadowoleni, ale każdy, kto 
usłyszy wygrywaną nimi melodję podziwia ich harmonję i wyraża się o nich pochlebnie.

Podkreślić również wypada nadzwyczaj akuratnie, precyzyjnie i artystycznie wykonaną ze" 
wnętrzną szatę każdego z dzwonów.

Nowe dzwony ulane dla kościoła św. Antoniego w Siemianowicach (Górny Śląsk) są pod 
każdym względem dziełem uoanem, są nowym dowodem doskonałej nowocześnie zakrojonej techniki 
ludwisarskiej i św;adczą o wysokim poziomie sztuki dzwonowej firmy Felczyńskich, Przemyśl - Kałusz, 
zaś umiarkowana cena, dorodne warunki spłaty, terminowe i solidne wykonanie przyczyniają się do 
tego, że z czystem sumieniem każdemu polecić mogę Szanowną Firmę WPanów jako katolicką 
i polską firnie, zasługującą na pełne zaufanie i poparcie w naj-zerszych kołach Duchowieństwa, 
fundatorów i dozorów kościelnych.

Ze Zarządu kościelnego:

( G ó r n y ^ lą s k ) *  dnia 10 m arca 1932> ^  ^ proboszcz.

tego kultura Po-lski ludowej będzie w gruncie 
rzeczy przedłużeniem kultury staropolskiej, bo 
wyrasta z tejże samej gleby jednorodności szcze 
pu polskiego.

Istniała wprawdzie na emigracji tcorja, gło­
sząca, że lud polski jest, właśnie plemiennie ró­
żny od szlachty, że społeczeństwo polskie jest 
produktem zwycięskiego, przed wiekami doko­
nanego najazdu obcego i składa się z warstwy 
górnej, szlacheckiej, wywodzącej się od najez- 
dniezych Lezgów czy Lecbitów, tudziaż z war­
stwy dolnej, chłopskiej, potomków ujarzmio­
nych niegdyś tubylców, Sarmatów czy Wene- 
dów. Znamy tę teorję ź utworów literackich, że­
by choć jedną „Lilię Wonedę" przypomuieć. 
Ale właśnie rzecz szczególna i godna wyraźne­
go podkreślenia: teorja ta  nie odegrała żadnej 
roli w formowaniu się ideologji społeczno-pa­
triotycznej nn emigracji. W obozie Tow. Demo­
kratycznego Pol. hipoteza o najeździć i dwtiple- 
mienności społeczeństwa polskiego nie znalazła 
bynajmniej zwolenników. Nie podzielał jej na­
wet L. Mierosławski, t. zn. ten z pośród publi­
cystów, który uważał, że brak takiego rozszcze-

tego ludowi jednorodnemu ze szlachtą brakło 
bowiem „żywiołu do rewolucji społecznej”, nic 
znalazł on w sobie „dostatecznej namiętności”, 
by siłą usunąć wrogą kastę szlachecką, kiedy 
już jej brakło siły państwowofwórczej. Inaczej 
by było,, gdyby to była kasta najezdnicza. Ideo 
logowie Tow. Demokratycznego Pol., nawet 
najskrajniejsi jak  Krempowiecki, zgodni są w 
zapatrywaniach, że lud i szlachta są w Polsce 
stanami jednego szczepu, że jesteśmy narodem 
plemiennie jednolitym.

W ynika stąd wyraźnie, że według nich Pol­
ska pójdzie w przyszłe swe dzieje za głosem 
krwi. za przyrodzonym nakazem odrębnej swej 
struktury psychicznej, tej samej w narodzie ju- 
ti«Ł jak dziś, jak przedwczoraj, tej samej w 
wj rstwach wyższych i na nizinach, w masie 
ludowej. Argument jedno plemiona ości polskiej 
jest nie jedynym, ale jednym z przednich kamie 
ni węgielnych, na których się wspierało prze­
świadczenie o organicznym rowoju kultury na­
szej przez wieki i nawet przez przewroty. W 
przedstawianie innych, niemniej zasadniczych a 
może nawet wymowniejszych, zapuszczać się

dziećby można, że zmartwienie o przyszłe dro­
gi kultury duchowej Polski ludowej, zmartwie­
nie które odbiera spokój publicystom polskim 
po tamtej 6 tronie granicy wschodniej, a  tak ie  
niektórym u nas, że zmartwienie to jest nieco 
zapóźnione, że problem sam został roztrząśnięzy 
i w zasadniczym zrębie swym rozwiązany. Tak- 
byśmy mogli sformułować osiągnięty wówczas 
ostateczny rezultat dyskusji. K ultura duchowa 
jest gmachem wznoszonym przez naród w dłu­
gim ciągu dziejów na jednym fundamencie; przy 
chodzące do głosu klasy społeczne budują w 
niej nowe coraz wyższe i bogatsze kondygnacje, 
a nie zaczynają budowli sposobem improwiza­
cji, ciągle od nowa na pustkach czy na ruinach.

To też wielcy demokraci z przed stulecia 
nip mieli wątpliwości, że w wolnej Polsce, po 
zwaleniu ogrodzeń stanowych, społeczeństwo 
całe ponad czasowem rozerwaniem stanie jako 
organicznie zwarta, całość, jako „wielki naród 
z jednej bryły, a tak hartowny, że w gromach 
nie pęknie”.

STANISŁAW PIGOŃ.

P . K .  O . ogłasza

pienia w masie narodowej był nieszczęściem na razie nie będziemy. Wagę aktualności zacho 
Polski, „największą jej ułomnością1’; wskutek wiały one zresztą do dziś dnia. Tak więc powie-

lalsły jamo i Misie ośposieffi na 1 pytania;
1) D laczego  n a leży  sk ład ać o szczęd n o śc i' 

w  P.K.O., a n ie  c h o w a ć  ich  w  dom a?j
2) Jakie k orzyśc i i u d o g o d n ien ia  w  dzie**, 

d ż in ie  o szczęd n o śc i za p ew n ia  sw o im ,  
k lijen to m  P. K. O.? j

5) Ile  o sób  sk ład a  sw e  o szczęd n o śc i w  P i  
K. O. i jaka jest o g ó ln a  su m a z ło źo -j  
n ych  w  P .K . O. w szy stk ich  w k ła d ó w ? !

Za najlepsze odpowiedzi P.K.O. przeznacza
1 nagrodę w LwocPe zł. 500 —
2 nagrodu po złofrieft 250. —’ 
5 nagród po złoi^cls 200.—1

10 nagród po złofńcU 100.— 
20 nagród po zMycts 50.—

Odpowiedzi konkursowe nadsyłać mćina 
do dnia 30-go k w i e t n i a  1932 roku.

W arunki k on k u rsu :
1) O d p ow ied zi n a leży  n a d sy ła ć  p o d  ad re­

sem  W yd zia ł E k o n o m iczn y  P. K. O. 
w  W arsza w ie , u l. Jasna 9.

2) W  o d p o w ied z i n a leży  podać*, im ię  
i  n a zw isk o , n u m er p osiad an ej k s ią ­
żeczk i o szczęd n o śc io w ej P. K. Ó. oraz  
p o w o ła ć  s ię  na n in ie jsze  og łoszen ie .'

3) P race n agrod zon e stają się  w ła sn o śc ią  
P. K. O.

U w aga: Nagrodzeni w poprzednich konkursach 
P.K.O. nie mogą powtórnie ubiegać się o nagrodę.—

Żywot Jezusa Chrystusa.
Może nie jest stosowną rzeczą, by na dzień 

Zmartwychwstania pisać artykuł o dzieciń­
stwie Chrystusa Pana. Jednak sądzę, że czy­
telnicy mi to wybaczą,, gdy powiem, że powo­
dem tego artykułu jest świeżo ogłoszona książ 
ka  p. t. „Od Betleem do Nazaretu”, napisana, 
przez znakomitego naszego mówcę Ks. Arcybi­
skupa Teodorowicza, 0 której właśni; 6 kilka
fłów chciałbym powiedzieć.

Przyznam się, że książkę tę przeczytałem 
„jednym tchem", a gdym skończył, żałowałem 
bardzo, iż krótka chwila lektury już pię skoń­
czyła... Jak  po grze Wojskiego — zdawało ml 
się, że w dalszym ciągu słyszę piękne i mocne 
słowa Najd°st. Autora..., a to  tylko echo w du­
szy grało.

Na wstępie Najd. Autor wyznaje, że praca 
o Życiu Jezusa Chrystusa (rozłożona na dwa­
naście tomów), jest dziełem Jego życia gdyż 
od dziesiątków la t nad niem pracował. Nie 
wątpię wcale. Ale powiem, że nie tyle ilość la t 
pracy ujawnia się ; uderza w Jego pracy. de 
raczej nadzwyczajny talent i artyzm, z jakim 
Najd. Autor potrafił przedstawić dzieje la t 
dziecięcych Chrystusa Pana. Obrazy, które 
przedstawia, — SCeny, które — rzec można — 
maluje, Bą taik pełne życia, kolorowe i reali­
styczne, że przy czytaniu ma się stale odczu­
cie, jakbyśmy patrzeli na rzeczywistość, z ży- 
weroi osobami rozmawiali. Nawet tak suche 
rzeczy, jak genealogje ,w Ewangeljach, pod 
piórem Autora nabierają ducha i sta ją  się inte­
resujące.

„Żywotów" Jezusa Chrystusa w literatu­
rze katolickiej mamy w ostatnich czasach nie 
mało. A u torowi e ich w różny sposób życie to 
przedstawiają, a to zależnie od celu, iahi sobie 
nakreślili. Wszyscy przeważnie opierali się na 
tekście Ewangelji, ale kładli niekiedy taki

nacisk na problem aipologetyczny, jak to np. 
jest w pracy O. Grandmaison'a, że postać hi­
storyczna Jezusa Chrystusa i Jego nauka 
mało była uwydatniona. Autor zna wszystkie 
te prace, uznawał ich wartość i pożytek, chciał 
jednak napisać tak i żywot Jezusa, któryby nie 
wymijał żadnego problemu apologetycznego, 
ale któryby jednocześnie kwestjami naukowe- 
mi nie rozrywał albo nie przygniatał samej 
koustruikcji pozytywnej życia Jezusa. Coś po­
dobnego napisał niedawno po francusku O. M. 
-T. lag rango  p. t. „Ewangelja Jezusa, Chrystu­
sa",  rzecz bardzo piękna, spokojna, rzeczo­
wa i, zdaje się, najbardziej odpowiadająca ide­
ałom Ks. Arcybiskupa. Ale 0. Lagiange zbyt 
ściśle związał swą pracę z tekstami Ewangelji, 
każdy wiersz prawie jest w  niej uwzględniony 
i wyjaśniany, co znowu nie godziło się z za­
mierzeniami naszego Autora.

Ks. Arcybiskup Teodorowicz chciał tak  swą 
pracę ułożyć, ażeby historyczność i nadprzy­
rodzony charakter postaci Jezusa wynikały 
z samego przedstawienia ma.teTjału ewange­
licznego, któryby jednali; tak był opracowany, 
iżby weń weszły nieraz niewidoczne dla, oka 
problemy naukowe. I powiem szczerze, że za­
mierzenia te  całkerwicie się udały. Dzięki temu, 
że niema w pracy dowodzeń, polemiki, obrony, 
a, tylko opowiadanie, przedstawianie wydarzeń 
i rozważania,, — podawane przytem w prze­
pięknej, barwnej i żywej formie, — dzieło czy­
ta  się juk powieść z wielkiem od początku do 
końca zainteresowaniem, a, cel zamierzony nie­
widzialnie Skutki osiąga.

Najbardziej uderza moment psychologicz­
ny, t. j. przedstawianie strony psychologicznej 
osób, o których Ewangelje mówią w pierw­
szych rozdziałach, jak nip/, kapłana Zacharia­
sza, gdy mu Anioł zapowiada urodzenie sy­
na, — Elżbiety jego żony. stroskanej swą bez­
płodnością, — Marji, zatrwożonej ukazaniem 
się Anioła, zwiastującego narodzenie Jezusa.

Zarówno genezę, jak przebieg uczuć, jakie 
w tych momentach napełniały ich duszę. Najd. 
Autor potrafił tak misternie namalować, że 
osoby te stoją przed nami, jak żywe, razem 
z niemi odczuwamy ich lęk, radości i uczucia 
wdzięczności dla Pana. Z nie mniejszą, precy­
zją jest ujęta -psyche Herod^-oarwenjusza na 
tronie, cesarza AugustaJbaniki erowieza.

O,pis la t dziecinnych jest oparty na tekście 
Ewangelij. O ich historyeznoeci i wiarogodao- 
ści mowa jest w pierwszym tomie, tutaj Ks. 
Arcybiskup zastanawia się jeszcze specjalnie 
nad wiarodognośoią opowiadań z la t dziecię­
cych Jezusa. Zapytuje, skąd Ewangeliści czer­
pali swe wiadomości? Pytanie ważne, i ro­
zmaicie wyjaśniane, ale według Autora wszel­
kie inne tłumaczenia, oprócz tego jednego, że 
bezpośredni świadkowie byli źródłem informa- 
cyjnem, są bezpodstawne. Zupełnie słusznie. 
Charakter opowiadań ewangelicznych jest te­
go potwierdzeniem: jest on tak  skąpy, prosty
i tak  mało w nich mówi się o osobach głó­
wnych, np. o Marji, że bez najmniejszego tru ­
du można się domyśleć, iż to Ona była głć- 
wmem źródłem wiadomości dla Ewangelistów. 
Skąpość opowiadań ewangelicznych trzeba po­
równać z opowiadaniami późniejszemi wytwo­
rami ciekawej fantazji ludzkiej, w których peł­
no drobiazgowych opowiadań i cudowności, — 
aby o słuszności sądu Autora się przekonać. 
W kilka dziesiątków lat język opowiadań o 
Jezusie był inny, wcale do języka Bwangolji 
niepodobny.

W totku pracy Autor opowiada szczegóło­
wo, począwszy od zapowiedzi Anioła Za eh ar ja-
szowi   o zwiastowaniu Marji, nawiedzinach
Elżbiety, .narodzeniu Jana, Jezusa, o hołdzie 
magów, ucieczce do Egiptu i życiu Jezusa 
w Nazarecie. Życie dziecięce Jezusa często 
autorowie przedstawiają zbyt ckliwie, t. j. 
wplatając nawet opowiadania legendarne, chcą 
budzić w duszach czytelników podziw i fcłod-

kawą miłość dla małej Dzieciny. Opisów ta ­
kich nie potępiam, mogą one wiele dobrego 
uczynić, ale wyznaję, że sposób przedstawiania 
Ks. Arcybiskupa stokroć więcej mi się podoba. 
Ks. Arcybiskup stanął na stanowisku wyż* 
szem, — patrzy On na dzieje Jezusa jako  na 
dzieje Boga w historji. W .poważnym tonie I 
nastroju od pierwszej stronicy do ostatniej cdą- 
gnie On opowiadanie, w każdem wydarzeniu 
widząc realizowanie się planów Bożych wzglę­
dem człowieka. Ton ten jest niewątpliwie re­
zultatem przemyślenia, głębokich i długich ro­
zważań nad życiem Jezusa, a nie mniej nad 
poszczególnemi tekstam i Ewangelij, stanowi 
jeden z charakterystycznych rysów, który; 
pracę wyróżnia wśród wielu dzisiejszych żv- 
wtoitów Jezusa. /

Z rozważań tych Autor wysuwa niekiedy 
wnioski, które, jako refleksje, zawierają cenne 
uwagi praktyczne i teoretyczne. Np. po opisie 
hołdu magów Autor roztrząsa zagadnienie, dla 
czego to magowie z dalekich stron złożyli hołd 
Chrystusowi, a synagoga, która miała teore­
tyczną wiedzę o Chrystusie, okazała się dla 
Niego obojętną, i milczała? Przyczynę toga 
Autor wyjaśnia gotowością serca, dobrą wolą 
człowieka., aby szukać Chrystusa, albo ich b-a 
kiem. I  na tem at ten w pięknych słowach 
Autor rozważa kolejne etapy ducha ludzkiego 
w pochodzie ku Chrystusowi, t. j. jak  ten, ducK 
szuka i znajduje lub też całkowicie odrzuca 
Chrystusa. Takich refleksyj, głęboko i psycho­
logicznie ujętych jest więcej, są one okrasą 
dzieła, przez co budzi ono w czytelnikach więk 
sze zainteresowanie, tembardziej, że refleksje 
te, jak  wogóle cale dzieło, napisane są prze­
pięknym językiem.

Ozy mam zachęcać do przeczytania takie­
go dzieła?

Sądzę, że to jest zbyteczne.

KS. JÓZEF ARCHUTOWSK1#
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Rodzinom katolickim '(jOCtfeC S WpDtófiShhlna W ielkanoc.
P iękn ie  i  ełuszaiie -powiedział jeden z pi- 

saray w srwoich „złotych myślach": jeśli wy­
chowujesz dobrze swoje dziecko, wówczas, 
sam sobie może z tego spraw y nie zdając, 
wychowujesz sam ego siebie!

Odrodzenie, zreform owanie obyczajów — 
jest koniecznością. Z tern zgadza się już dzi­
siaj poważna większość społeczeństwa. Ale 
dla wielu istn ieje problem : jak zabrać się 
do tego odrodzenia? Co trzeba uczynić, żeby 
usunąć tyle najrozmaitszych kryzysów, tyle 
straszliw ej, sk rajnej nędzy, tyle niespraw ie­
dliwości i wyzysku; żeby usunąć lub  przynaj­
m niej złagodzić rozwiązłość obyczajów, żeby 
pogłębić moralność młodzieży?

Naprzód jedna uwaga. Cokolwiekhy się 
uczyniło, jakąkolw iek drogą pójdzie nasza 
działalność społeczna, niech nik t się nie spo­
dziewa, że tego rodzaju zmian można doko­
nać z dn ia  na dzień. Niech nik t nie wipada 
w zniechęcenie, jeśli n ie widzi natychmiasto­
wych skutków swej pracy i niech nie mówi: 
6zkoda fatygi! Albowiem następstw a naszej 
pracy mogą się okazać dopiero u  naszych 
dzieci; a  rozwinąć się i wydać owoce — p ra­
wdopodobnie dopiero w przyszłem pokoleniu. 
Ale przygotować glebę m usimy my! Niczyja 
praca nie idzie na m arne; bo choćby ktoś 
bezpośrednio nic społeczeństwu dać nie po­
trafił, to udoskonaliwszy siebie, uczyni b a r­
dzo dużo, bo da ludzkości uczciwego człowie­
ka, a oszczędzi jej pasożyta, albo naw et prze­
stępcy lub gorszyciela. Trzeba sobie tylko 
przedstaw ić, że gdyby każdy tak  uczynił, 
oblicze ziemi odm ieniłoby się w ciągu bar­
dzo krótkiego czasu. Naturalnie, takiej jedno­
myślności nie będzie nigdy, i dlatego na  wstę­
pie  zaznaczyłem, że zmiany nie można się 
spodziewać z d n ia  na dzień. Ale też nie wol­
no nam wpadać w drugą ostateczność; i n ie 
wolno stale oglądać się na innych, czekać, 
żeby oni pierw si zabrali się do pracy. W ten 
sposób nigdy n ik t nic n ie  rozpocznie i sto­
sunki nietylko się n ie  (poprawią, ale popro- 
stu stoczymy się, jak po rów ni pochyłej, 
w przepaść. Czyi mamy czekać, aż to się sta­
nie, i dopiero na ruinach dzisiejszej ludzko­
ści, w edług wszelkiego praw dopodobieństw a 
oblanych potokami k rw i — winnych i nie­
winnych — z w ielkim  mozołem budować no­
we gm achy? Czyż nie lepiej podeprzeć i od­
restaurow ać p rastare  wieżyce, w  których 
mieszczą się przepiękne zabytki serdecznej, 
gorącej w iary  i w spanialej ku ltury  naszych 
przodków?

I tu dochodzimy do odpowiedzi na żądane 
pytanie. Społeczeństwo odrodzimy przez od­
rodzenie jednostki, a jednostkę — przez odro­
dzenie w sercach naszych żywej, czynnej, 
szczerze katolickiej wiary, takiej, jaką wyzna­
w ali praojcowie nasi, gdy z p ieśn ią  „Bogu 
Rodzica" na  ustach, szli do ataku  i zwycię­
żali cudem.

Zatem: żyć szczerze po katolicku, to h a ­
sło naszej pracy społecznej. Odpowiedź ta  
obejm uje całkowicie w szelkie formy omawia­
nego problem u; byłby to m aterja ł bardzo 
wdzięczny do opracowania, ale w ram ach 
jednego artyku łu  uczynić tego niepodobna.

Chcę jednakże zwrócić uw agę na jedną 
form ę życia społecznego, k tó ra  jest jego ko­
m órką, i k tóra  decyduje o jakości tak jed­
nostki, jak  i całego społeczeństwa. Jest nią 
rodzina.

Celem istniemia rodziny, a  więc tem sa ­
mem małżeństwa, są dzieci. I tak, jak  dziecko 
jest tym pierw iastkiem , spajającym i jedno­
czącym rodziców we wspólnych dążeniach 
i  staraniach o jego dobro, tak m aterjalne, jak 
i  m oralne, tak samo, w łaśnie z powodu ko­
nieczności opieki m oralnej rodziców nad 
dzieckiem, jest ono doskonałym czynnikiem 
wychowawczym całej rodziny. Nie mówię na­
tu ra ln ie  o rodzicach, w pojęciu których dzie­
cko jest niepotrzebnym  ciężarem  i którzy 
starają  się je usunąć w jakikolw iek, choćby 
zbrodniczy sposób. Ale w rodzinach, stoją­
cych zasadniczo na stanow isku etyki katolic­
k iej, dobre wychowanie dziecka uszlachetnia 
przedewszystkieni wychowawców.

Albowiem dobry wychowawca musi sobie 
powiedzieć, że jeżeli żąda od swego wycho­
w anka etycznego życia, to sam nie może się 
z pod praw  etyki wyłamywać. Inaczej wy­
chowanek dostrzeże bardzo prędko rozdźwięk 
pomiędzy nakazam i a czynami wychowawcy 
i w tedy cały autorytet tego ostatniego prze­
pada bezpowrotnie. Od tej chwili niema na­
tu ra ln ie  mowy o dalszem wychowaniu. To, co 
następuje  w najbliższych latach, jest raczej 
to rtu rą  tak  d la  wychowawcy, jak d la  wycho­
w anka; jest ustawiczną walką, połączoną naj­
częściej z obustronnem  wygaśnięciem wszel­
kich cieplejszych uczuć, nie mówiąc już wcale
0 miłości, a walka ta kończy się bardzo sm ut­
no. D orastająca panna, czy młodzieniec tyra­
nizuje rodziców, rodzeństwa i wychowawców
1 czyni to, co się jem u podoba. Jest to trage- 
dja okropna, ale zarazem kara  dla rodziców,

którzy uznaw ali inną moralność dla siebie, 
a inną dla dziecka.

W idać wiec, żc niema mowy o prawdzi­
wie dobrem , katolickiein wychowaniu mło­
dzieży, jeżeli wychowawca nie będzie stal na 
odpowiednio wysokim poziomie etycznym 
i moralnym. Dlalego .stusznem jest tw ierdze­
nie, że dobre wychowywanie dziecka uszla­
chetnia wychowawcę. Bo kto kocim swoje 
dzieci, ten potrafi d la  ich dobra poskromić 
swoją namiętność, czy przyzwyczajenie. Zre­
sztą naw et czysto po ludzku pojęty ,.honor" 
domaga się żeby n ie  popadać w kolizje z za­
sadami które się głosi, zwłaszcza, o ile się 
kogoś przymusza do ich uznaw ania i wyko­
nywania.

Istnieje więc ścisła i wzajemna zależność 
między moralnością wychowawcy j mora In cm 
wychowywaniem młodzieży. I tu  rozwija się 
ogromne pole działania przed ludźmi, którzy 
dla jakichkolwiek powodów' nie mogą praco­
wać wśród szerszego społeczeństwa. Takich 
jest przecież najw iększa część. Ale we wła- 
snem kółku domowem każdy może pracować 
nad urabianiem  charak teru  swego i swoich 
dzieci. Jeżeli zabierze się do tej pracy w linię 
Boże, będzie ona zawsze błogosławiona. Po­
trzeba tylko bezwzględnej ufności w pomoc 
Bożą, pokornej modlitwy i miłości, gotowej 
do ofiar.

Tych kilka myśli i słów zachęty do kato­
lickiego ozynu wychowania, który jest zara­
zem wielkim  czynem społecznym, chciałem 
rzucić w okresie św iąt W ielkanocnych, tego 
w spaniałego Misterjum trium fu i potęgi Bo­
żej. Oby nasi katolicy, zechcieli nareszcie zro­
zumieć, że mamy obowiązek, w raz ze zm ar­
twychwstałym Chrystusem Panem  i my zmar­
twychwstać przez otrząśnięcie się z gnuśno­
ści, przez powrót do czynnego, katolickiego 
życia, przez katolickie wychowanie młodzie­
ży. Są to może najlepsze życzenia świąteczne, 
zwłaszcza obecnie, kiedy owo katolickie wy­
chowanie jest tak poważnie zagrożone przez 
nową ustaw ę sźkolną!

TADEUSZ HOSZOWSKI.

wobec W ielkie) Nocg.
A jeśli miłość ma go w swej pieczyW tym roku obchodzi cały świat kultural­

ni', w ściślej, naukowy i literacki, stulecie 
śmierci największego niemieckiego „poety 
wśród filozofów i filozofa, wśród poetów1’ — 
Goethego; cały zaś polek i świat literacki i ar­
tystyczny wogóle, obchodzi dwudziestopięcio- 
leoie śmierci najgciija]oiejszogo „dziecka Wa­
welu1’, a  zarazem największego, obok J. Sło- 

— St. Wy-

o artystycznych 
wzorach swoj­
skich i wscho­
dnich, opraco­
wanych przez 
wybitnych pol­

skich artystów poleca W y t w ó r n i a

„KOBIERZEC"
Kraków Podwale 3, tel. 131-69.
Materjał: i  w y k o n a n ie  p ie r w sz o r z ę d n e  

T akże na raty .
Specjalne wzory nadajace się dla Kościołów

waekiego. polskiego dramaturga 
spiaiiskiego.

Do Goethego mają. prawo przoJewszyst- 
fcicm Niemcy, tak  jak do Wyspiańskiego Po­
lacy, i nikt rczumny przeczyć temu nie może: 
choć z drugiej strony nie znaczy to jednak, że­
byśmy minio to nie mieli znaleźć wst.ółnej 
płaszczyzny dla ich twórczości, i żebyśmy nie 
mieli spróbować ujęcia ich artystycznyrh in­
dywidualności pod innym kątem, niż tylko 
z punktu widzenia wartości czysto nacjjnal- 
nych. Mówię tu ta j o prawie, które najsłuszniej 
może sobie rościć do obydwu wielkich twór­
ców kultura niotyle niemiecka lub polska, ii -, 
ogólniej wziąwszy, chrześcijańska,

A dlaczego?
Dlatego, żc obydwaj wierzyli mocno w naj­

głębszą prawdę chrześcijańską, t. j. wielka­
nocną, w prawdę Odkupienia i dali Łamu ar­
tystyczny wyraz. Z tej racji może każdy chrze­
ścijanin zarówno Goethem jak i Wyspiańskim 
szczycić się jako „swoim", i z tej racji można 
ich ebu z sobą zastawiać.

Niepodarmo mówi się, że naród niemiecki, 
jak m: f e  4: den inny, \i3t \  polarny nod wpły­
wy głębszej religijności i mistycyzmu. Męka 
Chrystusa natrafiła widocznie na od> owieclni 
grunt, skoro świadczyć o tem mogą: najpięk­
niejsze na całym świeeie religijne, „wielkano­
cne" legendy średniowieczne i natchnione co 
roku Oberammorgau. Obydwie części „Fausta" 
poprzedziła wielka tradycja religijna, aa którą 
złożyły się:

1) legenda o św. Gralu, czyli o św. misie, 
z której Jezus Chrystus podczas swej Ostat­
niej Wieczerzy apostołom Chleb rozdzielał, a 
do której potem Józef z Arymatei natoczyl 
krwi z boku Ukrzyżowanego;

2) legendy o Parsiwalu i Lohengrinie, t. j. 
o rycerzach św. Grala (którzy dostarczyli prze­
ślicznych motywów muzycznych największemu 
kompozytorowi oper —• Ryszardowi Wagnero­
wi, a i w naszej literaturze natchnęli W. Be­
renta wielką myślą stworzenia „Żywych ka­
mieni1’, czyli pieśni „O ducha ozłeczcgo wiecz­
nym nieufeoju11);

oraz 3) „Mesjada" F. G. Klopstoeki.
Że Goethe wogóle zgodnie z prawdami wia­

ry  uzależnił szczęśeio naszego przyszłego, po­
zagrobowego życia od szlachetnych uczyn­
ków na ziemi i od łaski bóżej. czyli innomi 
słowy, że był prawdziwym chrześcijaninem, 
świadczą o tem słowa z II. części „Fausta1’:

,,W yzuty ze złych obierzy, szlachetny duch
wśród ludzi

Zbawion być może, kto się dążeniem wieczy-
stem trudzi;

Gabrjela Preissowa.
( t  23 marca 1862).

Je j to powiedzenie: „Ten naród, ktery je- 
óŁnon rukon slzu stira — a druhon pracuje a  sbt- 
ra — ten naród neumira’1. Stosowała je do Cze­
chów, do Słowaków i do Słoweńców. Kutnoho- 
rzanka, zamężna za kasjerem cukrowni Janem 
Preissem, po jego śmierci żona pułkownika Hal- 
baertha, miała i w życiu i w twórczości wy­
raźne momenty.

Czeszka — ale zaciekawiła się wschodnią 
Morawą i ziemią Słowacką. W Turczańskim 
św. Marcinie uczestnicząc w pogrzebie Hurbana 
Yajanskiego, poznała i ukochała ten podta­
trzański lud gołębi. Z przeżyć i rozmyślań sio- 
wakofilskich powstały jej literackie „Obrazki"
i „Szkice”  słowackie (Obrazky ze Slovacka).
Pewnego lata wyjechała pod Trigłav, spędziła
dłuższe tygodnie nad Biedom, a potem przez lat
kilkanaście jeździła na letnisko do Korutan,
5 w tej Słoweńskiej Wielkopolscc żyła jak z 
rodziną — ze Słoweńcami „Jerla” i „Zlaty 
koch" (Złoty chłopak), powieści jej tu mają 
swą genezę.

Przed wojną dom jej w Pradze słynął z her­
batek literackich. Zeyer i Vrchlicki — poeci, 
prof. Hostmsky chętnie tu  na gawędkę nauko­
wą zachodzili. Dla jugosłowiańskich studentów 
jej salony były miejscem, gdzie zawierali powa­
żno znajomości z literaturą czeską. Tu był po­
czątek ligi czechosłowncko-jugosłowiańskiej.

Podczas wojny światowej oskarżono ją, że 
p om aga z obozu jeńców uciekać Rosjanom — 
a komendatem obozu byl właśnie jej mąż. Isto t­

nie sympatyzowała z jeńcami i dla uprzyjemnie­
nia im doli podała im fortepian. W fortepianie 
były nuty z utworami Smetony i D rorzaka i 
książki, pochodzące z daru profesora Pekarza. 
Stąd drugie oskarżenie, że jeńcom posyła prze- 
ciwpaństwową lekturę. Ale przyjaeielo umieli 
w porę przestrzec obwinioną o treści dono­
sów i ostrzec przed rewizjami, przeciągali pro­
ces, aż ugrzązł w głębinie aktów urzędowych.

Dziś najchętniej wygłasza odczyty dla dzieci 
z podwójnej tedy przyczyny i w dzień jubileu­
szu literatki i w uznaniu zasług oświatowych 
minister szkolnictwa i oświaty Dr. Derer prze­
siał jej własnoręczne pismo dziękczyń no-gradu- 
lacyjne.

Prcissova przemawia i -ze sceny. Cieszyły 
się powodzeniem jej „Wiosna w podzamczu” i 
„Dwie kołysanki". "Wielki zaś zaszczyt spotkał 
jej utwory sceniczne: Gazdzina roba i Jeji pa- 
storkynja. Przedmiot pierwszego stał się osno­
wą opery Foerstera „Eva‘(, a kompozytor Ja- 
naczek przyjął tekst drugiego do opory swej 
„Jeji pastorkynje". Zapytana jubilatka, które 
z dzieł własnych najwyżej ceni. odpowiedziała 
bez wahania: Iranezinę Solankę, po namyśle 
zaś dodała pewnie: „Brzizky a zahrady".

Kiedy ją przyjaciółka przy wegetariańskim 
obiedzio spytała, jak się czuje w siedmdziesią- 
tyip roku życia, odpowiedziała: ..Tak se mi zda, 
że je mnie osmnaset lat, Jsem spokojena. Sztia- 
stna11. Spokojna i szczęśliwa. A z nią i naród jej 
szczęśliwy. Eitige.

W itać go będa słowem

płynąca 
z gńry,

serdecznem anielskie 
chóry".

(Tłumaczenie E. Zegadłowicza).

Jako taki zdawał solne równie doskonale 
sprawę i z odrodzeniowej istoty cudu wielka­
nocnego zmartwychwstania. Jego doktor F a­
ust, który „w żądzy wiedzy zgłębił wszech 
nauk dziedzinę11, a więc „filozofję, prawo, me­
dycynę, toclogję t,eżu  wyznaje otwarcie, że
jost „mizemym głupcem" i marną małowarto- \  
ściową jednostką, dla której kresem wszelkich 
życiowych udręczeń winno być chyba tylko sa- 
mobójstwo.

Zamierza więc tak uczynić i podnosi juS 
nawet czarę z zatrutym  napojem do ust spra­
gnionych wyzwolenia — ale wtedy staje się 
coś, co go ratuje i odwodzi od tego zamysłu. 
Oto w tejże samej chwili rozlega się pieśń 
dzwonów i aniołów', pieśń cudowna, głoeząca 
Zmartwychwstanie Pańskie i Wszcchradość dla 
grzesznych i utrudzonych ludzi.

Jej to niebieskie dźwięki wytrącają Fausto­
wi z rąk  zdradliwą czarę i nadnaturalną mocą 
przypominają mu jego młode lata. w których 
„korna modlitwa była mu rozkoszą11, a „z łez. 
gorących wstawał kształt nowych idei“ . Ogar­
nia go jakieś niewysłowicne szczęście i spokój, 
pragnienie now ego życia i radość ze f.wobodą.

Odrodzenie człowieka jest, więc u Goethego 
pewnem, koniecznem następstwem Chrystuso­
wego Zmartwychwstania. Punkt wyjścia jest 
tu taj ogólnoludzki, bo Faust ma symbolizować 
nietyle Niemca, ile raczej człowieka wogóle.

Inaczej nieco u Wyspiańskiego, u którego, 
podobnie jak i u Skargi, gorąca religijność 
wiązała się ściśle z głębokim patriotyzmem. 
Na Zmartwychwstanie Pańskie patrzy twórca 
„Akrotpolisu11 nadewszystko okiem Polaka.

Przed Wyspiańskim już wielu autorów pol­
skich czerpało z Wielkiej Nocy motywy do 
swej twórczości. Dość wspomnieć pierwszego 
znanego polskiego poetę, Bernardyna, błog. 
W ładysława z Gi dniowa z jego „Pieśnią o Męr© 
Pańskiej1’; albo słynne misterjum z XVI. w. 
łcs. Mikołaja z Wilkowiecka p. t. „Historja o 
chwalebnem Zmartwychwstaniu Pańskiem". 
W ystaręzy uprzytomnić sobie, choćby tyllko 
bardzo pobieżnie rolę doniosłą, jaką odegra­
ły obrazy Golgoty w naszej literaturze roman­
tycznej, osobliwie trzech wieszczów („Widze­
nie ks. Piotra11, „Afthellr1 i t, d.).

Niemal współcześnie z Wyspiańskim żyje 
poeta, który w bolesnej wędrówce przez całe 
swojo życio ziemskie zdąża pod krzyż na 
„wzgórze śmierci”, by tę wielką tajemnicę 
zdobyć i lepiej jej spojrzeć w oczy — J. Kas­
prowicz.

Po Wyspiańskim trzeba tutaj wymienić 
Tetmajera. Rostworowskiego i t. d.; wreszcie 
ostatnio E. Sz. Zarembinę i jej nawskróś no­
woczesne misterjum p. t. „Ecce ITomo1’. W „A- 
kropolisie" dogmat Zmartwychwstania Pań­
skiego jest ściśle zespolony ze zmartwych­
wstaniem Polski. Prawo wieczystego odradza­
nia się wszechrzeczy (palingeneza, mit o De- 
metrze i Korze), widoczne w przyrodzie, prze­
mawia u Wyspiańskiego również do martwych 
i zimnych, z kamienia i marmuru katedralnych 
figur i budzi do swego życia królewskie gobe­
liny na Wawelu. Ale, jeżeli mogą ożyć z przed 
wieków postacie biblijne, czy trojańskie, to dla 
ozegożby i Polska nie miała wyzwolić się z ka­
miennej niewoli i zstąpić do nowego życia?. 
Tak przynajmniej rozumuje i konkluduje arty­
styczna wyobraźnia "Wyspiańskiego. Więc 
niszczeją wnet i walą się w gruzy trumny i 
groby Wawelu, a wiięc wszystko, co personi- 
fikuje śmierć Polski, a  rodzi się nowe, wiel­
kie i radosne życie. Oto Chrystus — Salwa­
tor —. Apollo wjeżdża z brzaskiem Wielkie) 
Niedzieli na słonecznym rydwanie przy uro­
czystych odgłosach trąb i dzwonów w podwoje 
Wawelu, ażeby stam tąd obdarować pełnią 
szczęśliwego życia każdego, a nadewszystko 
naród polęki:

„...Zabrzęczał Zygmuntowski dzwon...
...A trąby huczą jako działa...
...Jakby już Polsika wszystka wstała... 
...Jakby już szczęście swoje miała 
■po wiekach, hej ,po latach 

i klęsk i krzywdy zapomniała"...

Ale polskf „Alkroipolisl,-Wawel, to  tylko 
symbol. Symbol zbiorowej duszy polskiej, 
w której ma nieustannie ginąć stare, grobowe 
życie, a rodzić się nowe, chwalebne i szczę­
śliwe. Polską duszę uczynił W yspiański tym 
umiłowanym teatrem, w  którym  się winno 
rozgrywać to  cudowne, największe, wielkano­
cna — misterjum. Emka,
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&  € x e m  p i s z ą ? . .
Pojęcia z czasów niewoli.

O bok artyku łów  ataku jących  autonom ję 
un iw ersy tet 6 u- podała „G azeta P o lska11
w reszcie jeden  przynajm niej w jej obronie. 
P odp isany  je s t nic nie mówi rem nazw i­
skiem  (czy pseudonim em ): ,,E Trzaska".-. 
P. T rzaska tw ierdzi, ze obecna „kolegjal- 
ność“ w uniw ersy tetach  (kom petencje sena­
tu  i rad w ydziałow ych) pow odują (?)

„małą odpowiedzialność władz akade­
mickich przed władzami centralnemu Lecz 
te  sprawy, jak samo życie wykazało, doj­
rzały właśnie do przeorganizowania. .Wady 
zaś dałyby się usunąć w ramach obecnej 
ustawy7 o szkołach akademickich przez na. 
danie większej władzy rektorom i dzieka­
nom z jednoczeenem nałożeniem na nich 
większej odpowiedzialności, co niewątpli­
wie wzmocniłoby sprężystość władz auto­
nomicznych. Z drugiej strony ujednostaj­
nienie i przerobienie statutów stowarzy­
szeń studenckich w tym samym duchu da­
łoby władzom akademickim całkowitą mo­
żność kontroli i opkki nad nimi. Projekty 
w tym właśnie duchu wyłoniły się już 
z konferencji rektorów. Nie to bowiem jest. 
istotnem złem, że młodzież żywiołowo, 
choć często nierozsądnie i nie kulturalnie 
reaguje na różne zjawiska społeczne i na­
rodowo, gdyż tak zawsze było i będzie, 
lecz, że wśród władz akademickich nikt nie 
chce wziąć odpowiedzialności, aby wybryki 
tej młodzieży karcić.

Nie będę polemizował z nieprzyzwoitymi 
czasami zarzutami, szczególnie pana Z. K., 
(z „Gazety Polskiej"), ani też n e  będę się 
zastanawiał nad tem, czy: „istotnie wydzia­
ły i senaty akademickie mieszczą w sobie 
ikwintesencję wszelakiej mądrości i znają 
się na sprawach życiowych i państwowych 
lepiej niż Sejm lub ministrowie?", gdyż ta . 
ka myśl mogła powstać w głowie człowie­
ka, który świata uniwersyteckiego nie zna 
zupełnie, a na podstawie wyjątków sądzi 
o całości. Bo przecież wystarczy wskazać, 
że wszyscy nasi prezydenci Rzeczypospoli­
tej, bardzo wielu ministrów j pretmjerów, 
nie mówiąc już o licznych posłach i sena­
torach było profesorami wyższych uczelni. 
Ta zaś przebijająca się w cytowanym arty- 
ikule pana Z. K. nuta zazdrości w stosunku 
do uprzywilejowanego jakoby grona profe­
sorskiego mogła się zrodzić jedynie w du­
szy człowieka, który hasło „wszystko dla 
oświaty j kultury ducha" uważa za niepo­
trzebny balast z czasów niewoli".

Konserwatyści a rząd p. Prystora.
„C zas" odpow iada na  przytoczono przez 

nas w czoraj zdanie „D ziennika W ileńskie­
go", że konserw atystów  ,,w ygolono" z rzą­
du  przy  ostatn iej rekonstrukcji.

„Rząd — pisze ,.Cza6lt — to nie jest 
konwent seniorów, aby w nim wszystkie 
grupy BBWR musiały mieć swą reprezenta­
cję. Rząd jest jednolity. Niema w nim ani

konserwatystów, ani liberałów, ani przed­
stawicieli włościańskich, czy robotniczych".
Ejże! Po raz pierw szy w  dziejach san a­

cji spo tykam y tego rodzaju  tw ierdzenie. 
D otąd  zaś stale czytaliśm y w  organach sa­
nacji, że ten m inister do te j „g rapy", a tam ­
ten do innej należy... Nagle teraz: —  w  rzą­
dzie niem a ani liberałów , ani konserw aty ­
stów...

„Różnice poglądów politycznych — pi­
sze dalej „Czas“ — w obrębie rządu, są 
więc rzeczą drugorzędną. Mimo tego są tam 
wszyscy reprezentowani. Opowiadania, ja­
koby stosunek wzajemny min. Zawadzkiego 
do konserwatystów zmienił się — są fan­
tazją. Gdybyśmy przywiązywali do tego 
wagę, kto jakie ma teiki w gabinecie, woła­
libyśmy głośno: ,,konserwatysta jako wice. 
premjer".
Nie sądzim y, by  ta odpowiedź .,Czasu" 

uspokoiła konserw atystów  zaniepokojonych 
dym isją p. J a n ty  Połczyńskiego... N aprzód: 
— w  rządzie niem a ani konserw atystów , ani 
liberałów ... Teraz: —  „są tam  w szyscy re­
prezentow ani", a w iceprem jerem  je s t kon­
serw atysta .

Jak że  więc je s t ostatecznie z tym udzia­
łem konserw atystów  w  rządzie?

Odczyt sen. Panta.
O dczyt sen. P an ta  w lokalu  krakow skiej 

Oh. D., z k tórego  zdaw aliśm y niedawno 
sprawę, w yw ołał speźnioną odpowiedź 
w ojew odzińskiej „Polski Zachodniej", k tó ­
rej zarzuty  pow tarza o sta tn i „BI. K urjer 
C o d z“ .

„Głos Narodu" — czytamy w tych in- 
kryminacjach — rozpływa się w pochwa- 
wach dla dra Panta, chwali go za dobre 
opanowanie polskiego języka i stwierdza, 
że wielokrotnie słuchacze krakowscy prze­
rywali jego wywody rzęsistemi oklaskami.

„Deutscher Obersohlesischer Kurier" w 
Król. Hucie cytuje te grzeczności z wiel- 
kiem zadowoleniem'i oświadcza, że naresz­
cie uczyniono pierwszy krok do zbliżenia 
pomiędzy niemieckimi a polskimi katolika­
mi, żo omówiono sprawę stosunku katoli­
ków do państwa i „przełamano cały wał 
uprzedzeń, nagromadzonych w ciągu po­
przednich la t".

Sądzim y, że k rakow ska C!h. D., an i „Głos j 
N arodu", nie m ają się czego w stydzić. Dąż-t 
ność do asym ilacji państw ow ej naszych 
m niejszości je s t koniecznością państw ow ą. 
Jesteśm y  zdania, że asym ilacja ta  da  się 
częściowo osiągnąć przez zbliżenie się k a to ­
lików różnych narodow ości naszego pań­
stw a do siebie. Inaczej jednak  sądzą dw a 
te organy  sanacyjne; m etody proklam ow ane 
przez p. K ostk a  Biernackiego w książce 
„D jabeł Zw ycięzca" i „pacyfikacja" w yda­
ją  się im lepszem i m etodam i „pozyskiw a­
n ia" mniejszości dla państw a... R óżnica mię­
dzy niemi a  nam i jest zasadnicza, lm —  
etyczna! j

f Cśekawem les*, ie w kgaieii na oiaiy,
gdzie się ludz:e. wzajemnie nieznający. przygodnie spotykają. interesu:ą się mile wszyscy 
postać ami zgramemi. tryskającemu zdrowiem, nie zagłębiając się bliżej co to za jedni. 
Na odwrót znów. robią uszczypliwe żarty z niezgrabiaszów, nieobdarownnych mus/kułaml 
i t. d choćby to byli obywatele na wysokich stanowiskach Jeślibyśmy znrw tych uie- 
zuających się nagle ubrali, sytuec a zmieni się zaraz o tyle. że prym w.cść będą osoby 
eleganckie, o pielęgnowanej twarzy i rękach, o wdziękach uplastycznionych kosmetyką, 
podkreślonych dobrą perfu-ną. Tak więc przykładowo łatwo jest udowortn.ć, iż obecna 
doba wymaga zwracania bacznej uwagi na hygienę i pielęgnowanie eirta i używanie 

kosmetyków i perfum, które oczywiście u Hyły najlepiej nabyć można.

Droeyerja — P e r f u m e r ia  — S k ła d  a p te c z n y

S t e f a n  H Y L A  ul. Wiślna6.
poleca: perfumy, wody kolońskie (także na wagę),pndry, mydła, kremy, wszelkie kosmetyki, 
grzebienie, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniezki, farby do włosów.

=  Stale na składzie: leki, zioła, świeży tran i opatrunki. =
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Wywiad z wieprzem
(BAJKA).

Mówi się wiele o władzy kryzysie..

Zapewne wiecie, 
że i w zwierzęcym świecie 
były już rządy lisie, 
lwie, ośle, baranie,
ale żadne nie trwało długo panowanie.

Wprawdzie brzmi to nie ładnie, 
gdy prosie władnie,
lecz trudno! — Właśnie w ostatniej godzinie 
nadeszły telegTamy, że w pewnej krainie 
objęły władzę — świnie. —
Poprostu coup d’ ćtat!

Wieść taka w świecie prasy jest ewenementem. 
To też natychmiast pewna poczytna gazeta 
wysłała mnie tam okrętem. s

Dla głodomora z Polski to nie byle gratka, 
(ćodzień się takie okazje nie zdarzą) 
by przed obliczem świńskiego pośladka 
znaleźć się twarzą. —

Tym, którzy pragną 
o urządzeniach wiedzieć ge.--.po larezych 
świńskiego świata 
niechaj wystarczy 
jedna data:
— bagno!

pi i  meljoracji bowiem wieprz wybornie zna się, 
więc w krótkim pono czasie 
kraj miał agrarnej wydać polityki plony 
gruntownie nabagniony. —- —

Tam to pewnego knura, co w dużej 
leżąc kałuży,
rozkosznie pławił się w tłuszczu 
prosiłem, by poglądy swoje mi wyłuszczył.

„Na laurach sen błogi 
jest oto treścią mej ideologji"
— w największym spokoju 
grzebiąc się w gnoju 
knur mi odkwika. —

„Mnie obchodzi własna tusza 
a kry tyka > i: ,
przeciwnika
o, ta  mnie najmniej wzrusza,
Odrębny bowiem u nas pogląd panuje na cnotę,
całkiem swoista etyka:
my, by określić czynu danego istotę
pytamy o to,
kto rzeoz wyczynia;
jeśli Świnia —
to czyn jest cnotą,
jeśli ktoś z poza proelęciego świata — 
to  czyn wart bata! <7
Czyli się można zwięźle tak  wyrazić o tem: 7 • 
błoto, gdy ja w nim leżę, przestaje być błotem^ 
Zasada, która wszystkie kwest je nam upraszczał 
zwłaszcza,
te  jeeł ramowa”. —

„Pozwolisz — rzekę •— że wtrącę dwa błona. 
Ozy ona duży
efekt w przyszłości wam wróży?"

Wieprz mi odknurzy:
„O to nie boli mnie głowa!
Zasada bowiem taka
wcześniej czy później każdego bydlaka
w własnym interesie
do nas przyniesie.
Przeto niebawem
-— taką mam przyszłości wizję —. 
ustaną z przez nas stanowionsm praweąn 
wszelkie kolizje —
i przyjdzie chwila wzniosła oraz rzewna, 
gdy cała wielka społeczność zwierzęca 
stanie się c h l e w n a . 1’ —7

„W yroam, źe mowa twoja dziwnie mnie zachęcą 
szanowny knurze,
to te i  rodakom moim chętnie ją powtórzę, 
niechaj słuszności zasad tych dowiodą 
na własnej skórze 
stając się — t r z o d ą . "

EUGENJUSZ WOJTYCIł.

Historia H M  p i .
W tragicznej chwili dla nauki i wogćle dla 

fałej kultury polskiej ukazała się część pierw­
sza zakrojonej na wielką skalę hietorji litera­
tu ry  greckiej Tadeusza S inki1); Homer, Hez. 
jod, pierwiosnki liryki i filozofji. Pindar, Symo- 
mides z Keos i dram at sycylijski — oto treść 
te j pierwszej części. Niebawem ukaże się część 
druga, poświęcona rozkwitowi dramatu, kisto. 
rjografji i filo-zofji — aż do epoki hell&nistyoz • 
mej czyli „powszechnej”, jak ją nazywa Ta­
deusz Zieliński. A nie ulega najtmrejszej w ąt­
pliwości, że za jakie trzy, cztery la ta  będzie­
my mieli już całość dzieła: niezawodną rękoj­
mią jest fenomenalna pracowitość autora.

Otóż smutno pomyśleć, że to wielkie pierw, 
szo u nas togo rodzaju i w tych rozmiarach 
dzieło — ukazuje się na progu czasów, które 
grożą załamaniem się naszej kultury umysło­
wej, albo raczej świad-omem jej obniżaniem 
przez karkołomne próby reformy nauki szkol­
nej zarówno, jak uniwersyteckiej. Ale trudno. 
Ci, którzy kochają naukę ; rozumieją, czem 
ona jest nietylko dla społeczeństwa, dla. naro­
du, ale i dla państwa, w imię którego głosi się 
u nas tak szumnie potrzebę reform szkolnych, 
poświęcają. się jej i poświęcać się będą z tym- 
samym, co dawniej, zapałem.ufni, że prędzej, 
czy później zatriumfuje — takżo w pracy nad

*) Literatura grecka tom J- część t, — Litera­
tura archaiczna (wiek IX.—VI), Kraków 1931, na­
kładem Polskiej Akademji Um ejętności. Str. VT.kład 
J 412.

kulturą umysłową — przykazanie, obowiązu­
jące pracę nad kulturą moralną:

Nic nie spychać nigdy w dół,
Lecz do coraz wyższych kół
Iść przez drugich podnoszenie.
Do wyższych zaś kół kultury, nietylko u- 

mysłowej, ale i moralnej, a nadewszystko 'este­
tycznej, wznosić nas powinna nadal, jak wzno­
siła nas od wieków, znajomość tej wielkiej 
kultury, na której Europa zachodnia zbudo­
wała gmach sw ejij cywilizacji, to znaczy kul­
tury klasycznej.

Ogromną zashigę w tej pracy położył 11 nas 
Tadeusz Zieliński, wydając w języku ojczy­
stym cały szereg swoich dzieł, ogłaszanych 
pierwotnie w językach obcych, a cieszących 
się wszechświatową sławą. Do szeregu tego 
należy pomiędzy inuemi „Literatura starożyt­
nej Grecji epoki niepodległości" i „Litorat-ura 
starożytnej Grecji epoki powszechnej": dzieło 
to. znakomite w calem znaczeniu tego wyrazu, 
jaśniejące talentem, wiedzą, myślą filozoficzną 
i poczuciem piękna, jest przeznaczone raczej 
dla szerszej pubbczuości, aniżeli dla specjali­
stów i dla sfudjującej literaturę grecką mło­
dzieży uniwersyteckiej.

Otóż jest zasługą Sinki. że w książce swo­
jej miał ten drugi wzgląd na. myśli, że on 
pierwszy obdarzył naszą literaturę naukową 
dzieleni f i l o l o g i c z n e  m, wtajemniczają-1 
ceni czytelnika dokładnie, szczegółowo, dro- 
b'azgowo w literaturę grecką (na razie w jej 
pierwszą epokę! i w badania nad nią od cza_ | 
sów starożytnych aż do dnia dzisiejszego. "Wid 
kie znawstwo przedmiotu, zdumiewająca eru 
dycja i pamięć autora, ścisła metoda f lologi- i

czna, nie mówiąc już o umiłowaniu staroży­
tności klasycznej, sprawiają,, że dzieło to po­
siada -wartość niepospolitą, że stoi na wyso­
kości współczesnej nauki europejskiej. Stwier­
dziła to już fachowa kry tyka — w recenzjach 
Przychodkiego i Witkowskiego.

Nie wdając się w wyczerpującą charaktery­
stykę książki, a cóż dopiero w jej szczegóło­
wą ocenę (do której niżej po-dpisany nie rości 
sobie żadnego prawa), poprzestajemy na zazna­
czeniu niektórych tylko jej znamiennych cech.

Autor umieszcza literaturę archaiczną Gre­
cji na s z o t  okiem tle jej kultury społecznej, 
politycznej i duchowej. Nie poprzestając ani na 
skrupulntnem gromadzeni! wiadomości, skła­
dających się na legendarną, anegdotyczną i hi­
storyczną tradycję starożytną o autorach 
i utworach, ani na metodycznym rozbiorze filo­
logicznym utworów z uwzględnieniem całego, 
olbrzymiego, znacznie wlasnemi badaniami po­
mnożonego. dorobku nauki europejskiej w tej 
dziedzinie, autor za jeden z głównych swoich 
celów wytknął sobie uwydatnić, jak sam mó­
wi. „znajomość życia pośmiertnego autorów 
starożytnych, znajomość kapitału, jakj wnieśli 
do kultury europejskiej, i dzisiejszych procen­
tów tego kapitału". I cel ten osiągnął. Je st np. 
cały jeden rozdział pod tytułem „Pośmiertne 
losy Homera: czem był Homer dla Greków
i Rzymian, jak rozumiano, jak objaśniano i jak 
tłumaczono „Iliadę" i „Odysseję” w starożytno­
ści i w czasach nowożytnych, jaki wpływ wy­
warły obydwa te  arcydzieła ua epikę eu ro -; 

.pćj, ką — oto jakie zagadnienia- roztrząsa an­
sy tym rozdziale. Jest także bistorja „ro- 

s '-rtnych losów" Hczjoda.' ,Anakreon~a, Safo- 
ny, 1'indara.

A’ z tego wszystkiego jaki płynie wniosek? 
Oto taki — pewny, oczywisty i nieodparty — ta  
literatura grecka była żywa przez całe wieki, 
ie  jest żyw a  do dziś dnia i że będzie iyw a do* 
końca świata; nie omylił się Ernest R ena u, 
nazywając ją  c u d e m .

Rozumie się, że, wykazując wpływy grec-, 
kie na literatury europejskie, nie zapomina au­
tor o polskiej, że omawia przekłady polskie 
arcydzieł archaicznej literatury greckiej —
i stwierdza ich wpływ na poezję polską; jest to 
wpływ bardzo znaczny, chociaż może nie ta k  
wielki, jak  na poezję włoską, francuską, angiel­
ską niemiecką. I  to jest jedna z wielu pierwszo- 
rzędnych zalet dzieła S;nki. Autor zaskarbił 
sobie nietylko tę  zasługę, że jego „Literatura 
grecka," będzie podręczńkiem dla studjującycii 
filologję klasyczną, ale i tę jeszcze, że otwo 
rzy oczy p o l o n i s t o m  na ten mezbity fakt, 
że o studjach naukowych nad literaturą, polską 
mowy nie ma bez znajomości literatury 
greckiej. Niejeden polonista może nawet poża­
łuje. że autor, który, jak wiadomo, literaturę 
polską zna nie mniej gruntownie od starożyt­
nej. udziela tu i ówdzie zbyt skąpych wiado­
mości o literaturze greckiej w Polsce, że np., 
wspominając o wpływie Homera na ..Pana Ta­
deusza", pomija, że w twórczości Mickiewicza 
nie byłoby prawdopodobnie „sniewu Litawo- 
ra“, to jest „Grażyny", gdyby nie ..gniew 
Achillesa", to jest „Ujada". Szkoda jeszcze np„ 
że przekład „Odyssei" SDnreńskiego zbył Sin- 
ko jedyn:e krótką wzmianką, kiedy tymczasem 
przekładowi .Jljady" Dmochowsk:ego poświę­
cił sporo miejsca.

Tu niechaj wolno będzie wtrącić, że £utor
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reg im e‘u w Polsce starali się pozyskać kato­
lików d la niego argum entam i religijnemu.;. 
1 tak, pożyczając dowodów od ,,1‘Action Fran- 
caise“, wskazywali na podobieństwo ustroju 
Kościoła i tendencyj obozu pouiajowego 
w Polsce do silnej władzy; łączy je — mó­
wili — zasada silnego autorytetu („Tordre" 
u  M aurrasa, który w tym w ypadku powtarza 
zasadę św. Tomasza: ,,ordo“).... Nie brakło 
naw et takich, którzy na pomoc przyzywali 
św. P W ła  z jego powiedzeniem : „niemasz 
władzy, jeno od Boga" i wywodzili, że kato­
likow i nie wolno być w opozycji do żadnego 
rządu, więc i do istniejącego obecnie v f Pol­
sce.

Płytkie te i podstępne argum enty nie wy­
rażają prawdziwej nauki Kościoła o władzy 
politycznej, a specjalnie o władzy absolutnej 
(tyrańskiej, jak mówiono jeszcze w średnio­
wieczu, — dyktatorskiej, jak się mówi w wie­
kach nowożytnych).

A rgum ent z „autorytetu" nie jest żadnym 
dowodem. Wiadomo, że nie wszystkie auto­
rytety Kościół szanował. Grzegorz V II zwol­
nił poddanych Henryka IV od przysięgi w ier­
ności w roku 1076, — Innocenty III to samo 
zrobił w stosunku do hrabiego Tuluzy, Raj­
munda VI, w roku 1208, a w roku 1211 w sto. 
sunku do cesarza Ottona. Zdarzało się nawet, 
że Papieże orzekali u tratę władzy monarszej 
przez królom , tak Grzegórz VII w stosunku 
do H enryka IV w roku 1080, — Innocenty III 
w stosunku do Jan a  bez Ziemi w roku 1212, — 
Innocenty IV w stosunku do F ryderyka II 
w roku 1245.

Nie takt autorytetu rozstrzyga o uznaniu go 
przez Kościół. Rozstrzyga m oralna zasada 
ustroju politycznego. Cóż ją stanow i?

U jej podstaw leży niew ątpliw ie zdanie 
św. Paw ia: „niem asz władzy, jeno od Boga". 
Lecz błędnie tłómaczą ją ci, którzy (i w prze­
szłości i dziś) sądzą, że w słowach Apostoła 
narodów  mieści się bezwzględne poddanie 
katolików  każdej władzy politycznej.

Już św. Jan  Chryzostom (w IV wieku) 
protestow ał przeciw taikiemu nadużywaniu 
słów św. Paw ia 1... „Niemasz — pisze — w ła­
dzy jeno od Boga! Cóż to znaczy? Każdy 
władca jest ustanowiony przez Boga? Niel 
Nie mówię o żadnym poszczególnym władcy, 
a le  o sam ej rzeczy ogólnej, t. j. o władzy... 
Istn ienie władzy jest dziełem  boskiej Mą. 
drości; ona się zatroszczyła o to / by spraw y 
publiczne nie były wystawione na niebezpie­
czeństwo. Dlatego Apostoł n ie  mówi, i i  n ie­
ma władcy, któryby nie pochodził od Boga; 
ale, że od Boga pochodzi rzecz sam a tylko, 
władza".

Rozróżnienie św. Jana  Chryzostoma stało 
się  punktem  wyjścia dla teorji katolickiej 
o pochodzeniu władzy politycznej, k tóra osta­
tecznie została sform ułow ana przez św. To­
masza z Akwinu, a  wyjaśniona i obroniona 
przez św. Roberta B ellerm ina i Suareza 
w w ieku XVII przeciw uroszczeniom regali- 
zmu (dyktatury), w w ieku zaś XIX i XX 
przez Leona X III i P iusa X przeciw urosz- 
ezeniom t. zw. „filozoficznej" dem okracji 
(kontrakt społeczny Rousseau‘a).

Nauka św. Tomasza o początku władzy 
politycznej da się ująć w następujący syllo-

Były wypadki, że^ zwolennicy obecnego gizm („Sum m a tb eo l" , I I —I, qu.96 a. 4): —
Człowiek jest stworzony przez Boga, aby żył 
w społeczeństwie (przesłanka większa). Aby 
jednak żyć w społeczeństwie, trzeba władzy, 
któraby miała praw o nakazywać jego człon­
kom to, czego potrzeba społeczeństwu (prze­
słanka mniejsza). A zatem, Bóg chcąc społe­
czeństwa, m usiał chcieć także i władzy (wnio­
sek).

Nauka św, Tomasza o początkach wlmlzy 
stanowi właściwie do dziś dnia źródło kato­
lickiej etyki państwowej. W przytoczonym 
syllogiźmie mieszczą się wszystkie katolickie 
elem enty zorganizowanego społeczeństwa. Na­
stępnym wiekom przyszło ich bronić i wyja­
śniać ich wzajemny do siebie stosunek.

W ieki XVI i XV II zaznaczyły się olbrzy­
mim wzrostem władzy monarszej. Poszczegól­
ni panujący zaczynają arogować sobie najwyż­
szą pod każdym względem i niezależną wła­
dzę. Głoszą — rzecz charakterystyczna dla 
tych czasów — teorję, że — książęta otrzy­
mują władzę bezpośrednio od Boga. Skoro 
zaś ich władza pochodzi bezpośrednio od Bo­
ga, to — rzecz jasna — niem a na świecie 
autorytetu, z którymby się wypadało im liczyc. 
Mają pełną i zupełnie niezależną suw eren­
ność.

Taką opinję wypowiada angielski Ja k ó b l 
w swej słynnej odezwie w roku 1613 do kró­
lów („władza książęca pochodzi bezpośred­
nio od Boga"). To samo mówi do króla synod 
kalw iński francuski w V itre w roku 1617 
(„Bóg Cię posadził na tronie, włożył koronę 
na głowę, i berło  dał do ręki")... Przez długi 
czas pozostawała ta zasada kanonem  prote­
stantyzmu, który jej bronił przy pomocy reli­
gijnych argumentów.

Do walki z nią stanął katolicyzm, jakkol­
w iek osłabiony na skutek „reform acji". — 
W pierwszym zaś rzędzie św. Robert Bellar- 
mftv i Suarez... • Znaleźli przeciw sobie naj­
większe potęgi św iata ówczesnego: królów 
i uniwersytety, sądy i lite ra tu rę  polityczną.

W  roku 1610 „parlam ent" Paryża potępił 
trak tat św. Roberta „de potestafe Summi Pon- 
tificis" z powodu odrzucenia w nim zasady, 
iż władza książąt pochodzi bezpośrednio od 
Boga; zakazał go drukować i karam i zagro­
ził tym, którzyby go. przechowywali. W roku 
1613 został publicznie spalony w Londynie 
z tego samego powodu trak tat Suareza p. t 
„Defensio fidei“ ; w tym samym roku także
w Paryżu.... W  roku 1614 uznano we Iu ań fy 'JL ea iia  X III.

niesłusznie ob6taje przy poglądzie, iż Dmoebow 
eki umiał po. grsoku: przecie nie k to  inny, ty l­
ko Ludwik Osiński, dobry znajomy j przyja­
ciel Dmochowskiego, wyraźnie świadczy, że nie 
czytał on „w greckim języku pieśni Bjady“ 
(Dzieła, tom IV, sr. 213).

Dodajmy jeszcze, żs do znajomości Homera 
wśród młodzieży polskiej niemało przyczyni! 
eię przekład popularnych książek Niemca, Ka­
rola Fryderyka Beckera: „Oblężenie Troi" 
(1867) i „Powrót Ulissesa do Itaki" (1868): nie 
jednego uczDia gimnazjum, a nawet studenta 
uniwersytetu, dopiero te dwie książki zachę­
ciły do przeczytania „Rjady" Popiela (1868) 
albo Mleczki (1894) i „Odyssei" Siemieńskiego 
(1873).

Jedną jsszczo cechę j zaletę dzieła Stoki 
warto podkreślić. Oto autor często uwydatnia 
(podobieństwo, zachodzące, czy to w ogólnych 
pomysłach, czy to w szczegółach, pomiędzy 
utworami literatury greckiej a nowożytnej. 
Więc stwierdza np., i i  Kasprowicz, „choć ni­
gdy nie tłumaczył Pindara (a miał w hymnach 
6tyl nieraz pindaryczny), pisząc Kantatę na ju­
bileusz uniwersytetu lwowskiego, nieświadomie 
utrafił w jego ton i styl", albo jaszcze, żo „na 
drugie takie odczucie i takie przedstawienie 
ważności i dostojności robót na roli i przy go­
spodarstwie" (jak w poemacie Hczjoda) „musia­
ła Europa czekać do Zoli („La terre"); myśmy 
je dostali dopiero od Reymonta w „Chłopach".

Dalsza tomy „Literatury greckiej" przynio­
są niezawodnie jeszcze dużo więcej takich po- 
dob‘eństw i analogij. wymownie świadczących 
o jej wiecznej młodości.

IGN. CHRZANOWSKI.

zasadę o „bezpośredniemu pochodzeniu władz; 
książąt od Boga" za „praw o fundam entalne", 
na k tóre wszyscy, świeccy i duchowni, urzęd­
nicy mieli przysięgać. Z protestem  wystąpił 
kard. du Peron, oświadczając, i że jest, to za­
sada kalwmistyczna, a nie katolicka. Król 
jednak mimo to zasadę tę 'og łosił.

Pozostała w mocy praw ie aż do wielkiej 
Rewolucji. W roku 1625 Sorbona potępiła 
dzieło „bezbożnego Jezuity" Santarelliego, 
który ją  zwalczał. Została pomieszczona 
w słynnej deklaracji gallikańskiej z roku 1682.

W roku 1717 toczyła się w Rennes spraw a 
przeciw Jezuice Ks. Andry. Na pytanie: „czy 
jest praw da, iż uczy, że królowie władzę, ma­
ją od narodu, co pozwala sądzić, iż jej nie 
otrzymują bezpośrednio od Boga", — oskar-

rzędziem, którem  się Bóg posługuje, — kró­
lowie zaś władzę otrzymują bezpośrednio od 
narodu, który ich umieszcza na tronach, a po­
średnio, tam ąuam  iu radice, od Boga". Jezuita 
zoslał potopiony i ukarany.

W takich walkach wykształciła się nauka 
katolicka o pochodzeniu władzy, ujm owana 
w tym czasie krótko w zdaniu: „oninis potc- 
stas a  Deo per populum " (wszelka władza od 
Boga przez lud). Lecz nio tylko o pochodze­
niu władzy.... Jeśli władza pochodzi od Boga 
(chociaż pośrednio), to jest ona dana nio dla 
czego innego, tylko d la  „dobra publicznego". 
Panujący jest „sługą Bożym ku dobrem u", 
jak pisał św\ Paw eł (Rom. X III, 4). Jego wła­
dza jest ograniczona „dobrem  publicznem". 
A egzekutywa tego dobra publicznego jest 
w rękach społeczeństwa. Stąd w pewnych wa­
runkach praw o społeczeństwa do „oporu" 
przeciw „tyranom ", jak wówczas nazywano 
dyktatorów.

Minęły dw a wieki, i więcej, od tych walk. 
Padły absoiutyzmy monarsze w wielu krajach 
E u ro p y /Z aczął się wiek „dem okracji". Kró­
lowie zaczęli dzielić sio suw erennością ze 
społeczeństwem.

D em okracja nowoczesna zaczęła jednak 
popadać w stary błąd monarchów XVI i XVII 
stulecia. Jak  tamci wierzyli, że niem a na 
świecie potęgi, któraby m iała prawo ograni­
czać ich praw a („władza bezpośrednio od 
Boga"), tak  i nowoczesna dem okracja, pod 
wpływem pism Rousseau‘a i Ronouvier‘a, 
uwierzyła, że ona sama, że „wola zbiorowa" 
(volonte generale) jest jedynem  źródłem wła­
dzy i źródłem prawa. Dawniej było zasadą: 
„quod principi placuit, legis habet vigorem “ 
(praw em  jest to, co się księciu spodoba); 
w w ieku XIX słowo „principi" (księciu) za­
stąpiono słowem: „ludowi".... P raw em  jest to, 
co się spodoba ludowi. Przy systemie parla­
m entarnym  zaś znaczy to, że praw em  jest to, 
co zostało uchwalone przez parlam ent, choćby 
przypadkową większością, choćby większością 
jednego głosu.

I znów Kościołowi katolickiem u wypadło 
pouczyć społeczeństwo ludzkie, że popadło 
w ekstrem  i błąd. W miejsce dyktatury jed­
nostki bowiem postawiło dyktaturę grupy, co 
jest częstem zjawiskiem w obecnym ustroju... 
Uczynił to Leon X III swoją encykliką „Diu- 
turnuin illud" (1881). „Lud" nie jest ostaiccz- 
nem źródłem władzy; jest niem Bóg. „Lud" 
nie jest suw erennym  w tem znaczeniu, by jego 
wola decydowała o moralności p raw ; decyduje 
o tem zgodność lub niezgodność z bosikiem 
praw em  naturalnem  i chrześcijańskiem... T a­
ka jest nauka Kościoła, wyrażona w encyklice

JW Panu In ży n iero w i A p o lin a rem u  B ir -  
sz e n k o w i sk ład am  szczerą p o d zięk ę  za 
instalacje piecórf w  k o śc ie le  św . M ikoła­
ja w  K rak ow ie  p r z e p r o w a d z o n ą  celowo 
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żony odrzekł: „tak; albowiem narody są na-w  Hiszpanji.

Ten rys liistoryczuy nie jest bez znaczenia 
d la  tego okresu bisior ji Polski, który prze­
żywamy. Doprowadza nas do prawdziwego 
zrozumienia początków i granic władzy poli­
tycznej'. Uczy nas, że: 1) władza bezpośrednio 
pochodzi od ludu, wymaga więc jego zgody, 
przynajm niej cichej; 2) pośrednio zaś od Bo- 
ga, który ją  sw em  praw em  k rępu je ; 3) społe­
czeństwo może odmówić posłuszeństw a wła­
dzy, k tóra działa w brew  interesom  „dobra 
publicznego"; 4) j*est jednak w swem działa­
niu zależne od niezm iennych zasad m oral­
nego porządku, stworzonego przez Boga... 
Bywają dyktatury godne potępienia z m oral­
nego punktu widzenia. Bywają także i dem o­
kracje. Tego nas uczy zresztą współczesność. 
Np. życie polityczne w Rosji i'życie polityczne

W. Z.

Od gierwszel do ostatniej muzyli do Fausta.
Wykonane przed kilkoma dniami w Kra-1 atru  marjoaełek, w którym Faust należał do

ko wie ustępy z partytury księcia Antoniego 
Radziwiłła „Compositionem zu Goethe’s Faust", 
któremi upamiętniono setną rocznicę śmierci 
gercjatoego poety niemieckiego, wywołały w pa­
mięci korowód innych jeszcze dzieł muzycz­
nych, związanych z arcydziełem Goetlrego. 
Szereg ten jest zbyt długi, ażeby można było 
omówić tu  wszystko, a choćby tylko najważ­
niejsze z -tego, co utworzyli kom pozytorowi 
różnych narodów, opierając się na Fauście. 
Niemniej jak 80 dzieł poważniejszych rozmia­
rów zawdzięcza swojo powstanio słowom tego 
poematu dramatycznego, ale próba bibljogra- 
fji tej pochodząca z przed 30 la t — daleką j;s t 
pewnie od zupełności. Tem trudniejszą do o- 
garaięcia jest muzyczna produkcja liryczna, 
mająca swój początek w tekstach faustowskicli 
Gocth‘ego. Zapoznanie się bodaj tylko z naj­
bardziej wybitaemi kompozycjami do Fausta, 
z pominięciem rzeczy, k tóre nio zdołały wzbu­
dzić większego zainteresowania społeczeństwa 
europejskiego, prowadzi do nador ciekąwyeli 
spostrzeżeń na punkcie pogłębiania się w cią-

popularnych bohaterów, wplótł Goethe do tra ­
gedii znaczną ilość ustępów, wymagających 
wykonania z muzyką,, w formie śpiewu solo- 
wego, chóralnego, czy instrumentalnej muzyki 
scenicznej. Już fragment Fausta, wydany w r. 
1790, posłużył Henrykowi Sehmiederowi da 
zasilenia treści jego libretta operowego p. t. 
Doctor Faust, ułożonego częściowo na podsta* 
wio dramatu Mullera z r. 1778 i pom ieści Klin­
gera o „ftyciu, czynach i podróży do piekła Fa­
usta". Muzykę do tego libretta napisał Ignacy 
Walter. Opera jego doczekała się wykonania 
w r. 1797 najpierw w Bremie, poitem w Ilan- 
nowerze. Po ukazaniu się kompletnej już pierw 
szej części „Fausta" w r. 1810, Goethe — cho­
ciaż jako poeta nio bez wewnętrznego oporu — 
przygotowywał wystawienie jej na scenie te ­
atru weimarskiego (którego sam przecież był 
dyrektorem), zwrócił się do swojego długolet­
niego przyjaciela i doradcy muzycznego, K a­
rola Zeltera, z prośbą o napisanie muzyki do 
kilku ustępów diziela, przedewszystkiem do 
chóru wielkanocnego i chóru duchów: Sobwin-

gu XIX-go wieku zrozumienia idei przewodniej det ihr duutkelin Wólbungen d.roben. 
wielkiej tragedji. Goethe <sam wyznaczy! mu­
zyce pokaźną rolę wc Fauście. Wywiódh-zy 
koncepcję swojego dzieła z dramatycznej sztu­
ki ludowej, zawdzięczając nawet impuls do na­
pisania Fausta wrażcaiiom, wyniesionym z tc-

Zelter
wcześniej już napisał muzykę do ballady „E? 
war eto Kiinig to Thule" i muzyka ta powsze­
chnie bardzo się podobała z powodu swojego 
.archaizującego stylu, ale pomimo nalega;] 
Goctho‘go odmówił współudziału w tej odpo­

wiedzialnej pracy. Może przeczuwał, że nie.Tył 
by mógł w pełni zadowolić poetę, który pod 
koniec .życia (w r. 1829) uznał, żo jołynym , 
któryby mógł i powinien utworzyć muzykę do 
Fausta, był Mozart i że ta  muzyka powinna 
fcyla być w charakterze muzyki Don Juana.

Ktoś tony za to miał się z większym ■ od 
Zeltera zapaleni zabrać wtedy do pisania mu­
zyki do Fausta. Wychowany na dworze ber­
lińskim Fryderyka Miihelma i ożeniony z je­
go stryjeczną siostrą, książę Antoni Henryk 
Radziwiłł wielki miłośnik muzyki, dobry na­
wet wiolonczelista, okazywał dla Fausta od 
chwili pojawienia się pierwszego fragmentu 
tak wielki entuzjazm, że skoro tylko całość 
znalazła się w  jego rękach, postanowienie jego 
utworzenia, do niej muzyki stało się nieodwo­
łalne. Zeltor, przebywający w Berlinie na sta­
nowisku dyrektora, Sinrakademie i stykający 
się z Antonim Radziwiłłem, donosił w r. 1810 
genialnemu swojemu przyjacielowi w "Weima­
rze, że Radziwiłł zadaje sobie dużo trudu z pi­
saniem muzyki do wierszy Goethe‘go i pomi­
mo tego, że jest cudzoziemcem, umie nieraz 
trafić wo właściwą dla słów nutę. Trud ten 
musiał być zaiste niemały, jeżeli się zważy, że 
książę nTo bvł dokładniej obeznany z techniką 
komponowania, że miał wnrawdzie dar inwen­
cji melodyjnej, ale pomysły swoje umiał od­
twarzać jedynie na wiolonczeli, bez wyposa­
żenia ich iw lmrmonje. akompaniament i t. d. 
Ktoś musiał mu pomagać w tej pracy, może 
właśnie sam Zelter. k tóry  z jednej strony po­
średniczył między Radziwiłhnn a Gr.cthemr 
w sprawie zmian i dodatków w tekście ustę* 
pów, przeznaczonych do ujęcia muzycznego, 
7. drugiej zaś miał bvć rodzajom impresari.T 
dzieła na. gruncie berlińskim. Już w r. 1816 
pewno pantjo muzyki ks. Radziwiłła zc-tnły 
wykonane silami Singnkademie w Berlinie. 
Przeważną część pracy wykonał Ra,dziwił} pe­
wnie w  r. 1812. W dwa lata  później był Radzi­
wiłł z wizytą, w Weimarze i zapoznał Goethe*gu 
z napisanemi wyjątkami swojej muzyk!. 
W dzienniczku i w korespondencji prywatnej 
zapisał Goethe to darzenie, wyrażają,; się 
z wielkiem uznaniem o swoim nościn jako c?ło 
wieku i muzyku, ab. nić miał wiary, ażeby 
praca jego ujrzała kiedykolwiek scenę. Nieba­
wem przesłał Goethe Radziwiłłowi uzupełnie­
nia. do geen miłosnych 'Fausta i Małgorzaty. 
Powoli narastały dalsze c.zości muzyk? księcia, 
k tóry  tymczasem (w r. 1815) zootał namiestni­
kiem prowincji poznańskiej. Dorder w  r. 1826 
przystąpiono do wykonania większej rzęścf 
narty tury  Radziwiłła w zamku królewskim 
Monbiiou, gdzie obok kilku zawodowych, naj­
lepszych ówczesnych aktorów, świetnej orkie­
stry i wybornych chórów, niektóre na-rtje wy­
konali amatorzy z ksinżęcemi tytułami. Ałe 
jeszcze i witedy nic była party tura Radziwiłła 
w całości wykończona. Chopin, bawiąc w r. 
1829 w Antoninie jaiko gość ks?°cia Antonie­
go, zapoznał eię z jogo muzyką do Fausta i o 
wrażeniu, jakiego doznał z niej pisał: „znala­
złem tu  wiele ustępów istotnie pięknie a miej-' 
scami nawet, genjalnie pomyślanych, a  w za­
ufaniu wyznać też muszę, że namiestnika ni- 
gdym o taką  muzykę nie posądzał".

Do ostatnich pewnie la t życia musiał Anto 
ni Radziwiłł pracować nad swojem dziełem. 
Nio było mu jednak danem zobaczyć je w for­
mie drukowanego wydawnictwa. Ukazało się 
ono w  dwa la ta  po śmierci kompozytora, w r. 
1835, nakładem berlińskiej Stog-Academle. j 
Stanowią je dwa potężne tomy partytury o r - ' 
kiestralnej, razem 589 stron wielkiego formatu.

Na całość kompozycji Radziwiłła składa <dę 
25 numerów wszelkiego rodzaju, więc ustęipy 
solowe w  charakterze lirycznym (pieśni’ że­
braka, Małgorzaty, Mefista, Brandera), ariosa, 
chóry: mieszane, kobieco i męskie, eoeny ze­
społowe, więc duety (Faust i Małgorzata) kwar­
tety,' wreszcie sceny melodramatyczne. Wobec 
połączenia dłuższych ustępów mówionych 
z partjami śpiewaneimi, muzyka Radziwiłła 
nowi rodzaj przojściowy pomiędzy oporą a 
właściwym „Singspielem1’. IV pewnych mtok 
seach ma być teikst deklamowany po z* raU" 
zyką, w spceób dowolny, zupełnie jaik w dra­
macie mówionym, w innych zaś deklamacja 
stosuje się ściślo do rytmu towarzyszącej or­
kiestry (np. Nr. VI. Faust: „Bemerkst du den 
sehwarzen Hund durch Saat und Stoppel etre=i- 
fen"?). Z kart tej party tury  przebija nią znacz­
nie więcej istotnego talentu muzycznego, niż 
stojących do rozporządzenia kompozytora śród
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ków wypowiedzenia się. Amtóni Radziwiłł miał 
poczucie tKwiących w ry»un.ku melodyjnym 
śpiewu czy veż instrumentów możliwości wyra­
zu dramatycznego i w tyoh granicach zdołał 
niemal zawsze swoją koro epcją muzyczną iść 
w śląc. za intencją poety. Wykonawczyni par 
tji Małgorzaty ma tu  nitzem nieskrętowaaą 
możność silnego podkreślenia, tekstu czy to 
pieśni „Meme Ruh‘ist hlD“ czy też modlitwy 
,A.ch ncige, du Sohmorzenireiche, dem Antliiz 
gnadig’1 bezpośrednim, istotnym wyrazem dra­
matycznym. Niemniej jednak pomysły o cha- 
-a,K terze lirycznym nie wymagające stopnio­
wania napięcia, muzycznego, udawały się Ra­
dziwiłłowi — wychowanemu w atmosferze 
kultu dla włoskiej melodyjności — w sposób 
budzący więcej uznania i mniej zastrzeżeń od 
ustępów których zadaniem było sięgać głębiej 
do uczuciowości słuchacza. Ludowy styl par- 
ty j chóralnych Fausta znalazł w kompozyto­
rze wiernego wyraziciela, który inwencję swo­
ją  dostroił w nich z całą bezpośredniością in­
tuicji. Słabiej natomiast pod względem kom- 
pozy y/jnym wyoadly ustępy o zabarwieniu ro- 
martycziwm, z silniej uwypuklonemi rysami 
demoniczności, chociaż — niewątpliwie — 
w czaeaeh kiedy Radziwiłł pisał muzykę do 
Fausta, każdy ir.ny kompozytor po za Beetho- 
aanem lub Weberem, nie byłby się zdobył na 
silniejsze i głębsze pomysły. Książę Radziwiłł 
-.udawał sobie sprawę ze swoich możności w od­
niesieniu do zadania tak  wielkiego, jak utwo­
rzenie muzyki do „Fausta11 i __ zaufawszy
sobie na punkcie dorobienia oprawy muzycznej 
do scen, których sens dramatyczny jest zu­
pełnie jasny, doskonale teatralny, — nie uwa­
żał się za uprawnionego do ujęcia głębiej 
w dramacie ukrytej ideologj, dzieła w jak., 
odpowiedni kształt muzyczny, w uwerturę, 
przygotowującą słuchacza do zorjantowania 
się w filozoficznych intencjach Goethe‘go. Od­
dał wiec głos Mozartowi i do > entraty 1 wpro­
wadził fugę z jego kwartetu smyczkowego 
e-moll, rozłożona na nełną orkiestrę symfo­
niczną. Był zdania, że fuga ta  ..zdaje się wy­
rażać charakter poematu w sposób niei-rześci- 
gnmny". Oprócz tego formy zapożyczenia się 
u  Mozarta można w partyturze Radkiwitła zna­
leźć kilka jeszcze innych świadomych cytatów 
z genialnych dzieł twórcy „Don Juana1’ i kil­
ka  przykładów reminiscencyj podświadomych, 
wskazujących na stopień zależności melopeii 
książęcej od pomy-łów wielkiego kompozytora. 
Była to  w czasach tych rzecz ta k  normalny 
te  raczej brak jej u kompozytora ornat ora. 
mógłby zadziwiać. Obok Mozarta wpływał na 
inwencję Radziwiłła także Haydn, „którego 
oratoryjne dzieła należały w epcoe ksioc a- 
namicetnfka do rzeczy najbardziej podziwia­
nych Bliscy duchem stylP'5™ muzyki Radzi­
wiłła krytycy czy m u z y c y -kompozytorowie wy 
raaali się o dziele jego z .uznaniem, w którego 
szczerość nie mamy powodu wątpić, tak samo 
jak nie możemy dziwić się dość ujemnemu 
przeważnie sądowi i zastrzeżeniom Schumanna, 
który usłyszawszy V  r. 1837 w Li, 'SiJm Ge- 
wandhausie w koncertowej fermie muzykę do 
, Fausta" nie miał — ze swojego punktu wi-
nlzenia powodu do wpadania w zachwyt dla
dzieła Radziwiłła. Wielkiemu kompozytorowi 
musiały wydać się niektóre pomysły ks'ęcia 
może aż naiwne, z lekma więc ironizując po­
wiedział, że tkwi w nich ,.eine sozusagen ftir- 
stliche Einfalt", ale przyznawał poszczególnym 
numerom niepokalaną fantazję i inwencję, tra­
fiającą niekiedy w sedno rzeczy.

Zanim poznano dzieło Radziwiłła) zdołał 
Ludwik Spohr wystawić w Pradze (w r. 1816) 
napisaną w r. 1813 operę p. t. „Faust", nie 
mającą wszakże żadnego związku z poematem 
Goethe‘go. Autorem bardzo lichego libretta tej 
opery był literat wiedeński Karo] Bernard.

Pom 'ędzr Radziwiłłem a póżnie^zymi twór­
cami dramatycznymi, opierającymi się na tek­
ście goethowskiego Fausta, zapisała bjstorja 
muzyki powstanie genialnej pieśni Schuberta 
„Meine R ułrist hin11. Pieśń ta, dzieło siedem­
nastoletniego młodzieńca, będąca kamieniem 
węgielnym nowoczesnej liryki, stała się dosko­
nałym wykładnikiem możności zrównania ar­
tyzmu muzycznego z poziomem dramatvczno- 
łherackim tekstu Goethe‘gos przy odpowie­
dniej — naturalnie — rozpiętości muzycznego 
talentu kompozytora.

(Dokończenie nastąpi).
DR. ZDZ. JACHIMECKI.

Czt r eoui&iozm i podagro są ucccza nc?
■Tak ogólnie Wiadomem jest, reumatyzm, po­
dagra f pokrewne cierpienia, mają za przyczy­
nę nagromadzanie się kwasu moczowego w or. 
ganiźmie Zazwyczaj chorzy starają się przy 
pomocy różnych środków jak np. nacierania 
gorące kąpiele, okłady i t. p. uwolnić się 
od tych cmrpioń, ale przeważnie dozra. 
ją tylko chwilowej ulgi Częstokroć następuje 
zesztywnienie kończyn, jak rąk i nóg. opu- 
chlina kolan, tak, że chory poprestu nie może 
powstać z miejsca, W interesie więc każdego |

chorego leży zastosowanie takiego środka; któ­
ry zupełnie usunąłby te cierpienia. W tym celu 
należy więc zastosować tabletki Togal, które 
właśnie -wstrzymując nagromadzanie się kwasu 
moczowego, skutecznie zwalczają te niedoma­
gania,. Togal też uśmierza te straszliwe bole. 
nie wywierając żadnego szkodbwejro wptywu 
na serce, żołądek i inne organy. Spróbujcie 
i przekonajcie się sami lerz żądajcie we wła­
snym interesie tylko Togal. We wszystkmn 
aptekach.

! !

Na ekranach dwu kinoteatrów
KiNO DŹWIĘKOWE KINOTEATR ibZWIĘKOWk

U C I E C H A "  „ B A G A T E L I "
STAROWISINA 16. KAałMEilCKśt 4

Od niedzieli, dnia 27 marca 1932. — Najpiękniejsza para kochanków

ROK
1 9 1 4

J A D W I G A  S M O S A K S K A  
W I T O L D  CONTI

w największym tegorocznym polskim filmie dźwiękowym 
w najwspanialszym dramacie miłości i poświęcenia

i t„U Ł A N  I D Z IE W C Z Y N A
W ilug scenarjusza znakomitego pisarza W. Sieroszewskiego p. Ł

RGK
1 9 1 4

W  fi! nie ponadto występują: Bazyli 8lklew 't.r (z te- rn Stanisławskiego). Wiesław Rawliktwaki 
Ludwik Frltschg, Jan Belińa, Jeż-Kobusz, Jan Kurnakowicz, islam-Oirei Nsurauz. — Muzykę opraco­
wali; prof. Rybicki I M a rc z e ik i . Chóry', bana i Rożków Kuoańskich. — Z 1 jęcia wykonano: 

w Krakowie, Bronowicach i  na pograniczu w  Ziemi Kieleckiej.
W icen.ch batalistycznych ndziat biorą: 8 Pnllc Ulanów im. Ra. Jó̂ afa PonUluwikiego, Bataljou 80 p. p„ Oddziały 

.Strzelca* kiakowakiego, oraz oddział .DZygitów* kaukaskich. — KaUe kino posiad. uddzialną kopią.

Przedstawienia święta o godzinie 3, 6, 7 1 9-tej w dnie powszednie o godz nie 5, 7 t i wiec.-,

Film o Krakowskich Dzieciach dla Krakowa I

Stan obletenia na granicy sowiecko-rumuńskiej.

NAJSKUTECZNIEJSZE i NAJTAŃSZE
ś r o d k i  l e c in l e z e  — lo

ZIOŁA LECZNICZE BraRRETtRS
Zatw ierdzone przez Min. Zdrowia, odznaczone złotemi 

m edalam i w Nicei i Brukseli
Bbuteczne w cho robach : 

zaflegm ienie płuc. gruźlica , astm a, koklusz, wszelkiego 
rodzaju kaszle, reum atyzm , artretyzm , nerwobóle, skrofle, 
wszelkie zanieczyszczenia krwi, nieczystość cery, w ypry­
ski skórne, katary  tołądkow o-kiszkow e, hem oroidy, za­
tw ardzenia, b iegunka, żółtaczka, wszelkie choroby wątro­
by. nerek i pęoheiza, choroby nerwowe, bezsenność, bóle 
głowy, otyłość, zwapnienie tęłnlo i t. p. Można nabywać 
niemal » każdej ap teo- lub składzie aptecznym  — albo 

w wytwórni

POLHERBA «  Kraków-Podgórze
O  C u ! I H , , )  u ,  U01.31 -  uWvh u t ą d a  aarm o w » » - ‘ * f - >«rV •4*r«k*ć tdrowle*.

Bukareszteński „Curentuł11 donosi z Kiszy- 
niefra, że władze sowieckie ogłosiły stan oblę­
żenia w streiie dwóch kilometrów na lewem 
pnbizeżu Dniestru. Zarządzenie to ma być wy­
wołane wielkiem wzburzeniem, jakie ujawniło 
się wśród 'udności na Ukrainie. Wojsko, stojące 
załogą w Tyraspolu, miało być poruszone, ce­
lem utrzymania pokoju w okoliey. Dzieje się to

wszystko % powodu usiłowań ucieczki licznych 
rodzin ukraińskich włościan, nie będących w  
stanie wstrzymać uetsku sowieckiego, którzy 
przebywają Dniestr na granicy sowiecko-rumuń- 
kisej, rozstrzeliwani są masowo przez czerwono 
armejców ze straży granicznej. Ostatnio 20 b 
m. żołnierze sowieccy zastrzelili trzech takich 
zbiegów, a  ciężko ranili dw ocr.

Ch. Lindbergh o swoich lotach.
Pod tytułem  „My dwaj" ukazała się auto- 

biografja słynnego lotnika amerykańskiego, 
Ch. LincLbergha, nieszczęściu którego wsjiółczu 
ją  obeenis całe Stany Zjednoczone. Autobio­
graf ja  odnosi się do cza sów. kiedy Lindbergh 
nie był jeszcze znakomitością świarową. Epi­
zod, który .tu przytaczamy, wydarzył się pod­
czas lotu Lindbergha nad Texas; nastąpiło pę­
knięcia śmigła i lotnik zmuszony został do lą­
dowania w stepie.

ąDzisiaj grupa farmerów pos*anowiła urzą­
dzić kazml co s:ę zuwie. Złożyli się każdy po 
50 centów w celu opłacenia lotu z pasaierem- 
murzynem. pod w arunl ipm, że urządzą po­
rządną „kołysankę" w powietrzu. Murzyn zgo­
dził się chętnie na pronozycję podróży w prze­
stworzach, nie podejrzewając niczego. Szcze­
rząc zęby, śmiejąc się wesoło, wdrapał się na 
swoje siedzenie w aeroplanie, zapewmiając 
przyrem swyoh czarnych ziomków, j t  w czasie 
lotu będzie przesyłał hn pozdrowienia czerwo­
ną chustką. „Ja  się nic me bać" — zapewniał 
nas.

Motory puszczono w ruch. wystartowałem 
pełnym gazem. Mój murzyn zapomniał jednak 
pociągnąć za wentyl gazowy i. dojechawszy 
do końca lotniska, musieliśmy znowu wracać 
na start.

Obiecałem coprawda moja kompanom, że t

•sko 600 dolarów, Iż pewnego ra»u, p i j  o S m
ciałem na kilki dziesąt kilometrów od 1 - ^
w czasie lotu nad dzikim stepem, rtamalo 
śmigło i musiałem lądować, Jak się dało. K II 
6ko dobę 8'edzieliśmy tak przy uszkedT-on-na 
aparacie w prustkow;u, czekając na pomoc, k tĄ  
ra  wreszci i  nadesz.a z Naben“. Or.

urządzę murzynom: kołysanie jak się patrzy. 
Ale -— prawdę mówiąc — nie miałem sam żad­
nego doświadczenia w ekwilibrystyca powietrz­
nej. Trudno — przyrzekłem, trzeba więc było 
dotrzymać słowa. Wyciągnąłem moją ..Jenry" 
na wysokość tysiąca meirów i przechyliłem 
aparat mocno na bok Murzyn hałasował, ale 
nie tracił odwagi.

Postanowiłem wykonać t. zw. loopmg. Roz­
pędziłem aparat, nadałem mu największą możli 
wą szybkość, podciągnąłem ster j — aiparat 
stanął prawie prostopadle na ogonie, wirując 
przez chwilę w powietrzu be-z oparcia. Pocią­
gnąłem teraz za prawy ster, aby zatoczyć koło. 
ale było już zapóźno, stery nie działały Mu­
rzynowi wydawało eię, że pop1'® m* rię  skoń­
czył, z radości wwchylił się do połowy ciała 
przez burtę i w rym momencie aparat, przewró­
cił się. Zaczęliśmy zlatywać na doł, na łih  na 
szyję, pędząc z niesamowitą szybkością i zbli­
żając się ku ziemi. Wreszcie udało mi się ona- j 
nować sytuację i przywrócić aparatowi właści­
wy kierunek. jUe loop:ng ni© powiódł się i mu­
rzyn nie zbladł 7,0 strachu, jak sobie ctcecy- 
wałem, przeciwnie, był dobrej myśli i cieszył 
się po swojemu

Loty z pasażerami-amatorami powtarzałem 
jeszcze wejednokrotnie w ciągu dwóch tygodni 
megu pobytu w M;. Len. Pi zvni< sły nn one bli -

J l a  ziem iazfk t&izplitef. 
Budowa Bazyliki morskiej.

Na na mym szczycie K am iennej Gdty 
w Gdyni, królując niejako nad pclskiem  mo­
rzem, portem  i miastem, stanąć ma w spar 
riała Bazylika Morska, świątynia-pomnik," 
który będrie •wyraz.eiii Easzej wdzięczności 
dla upatrzności Bożej za o 1 zyskaną niepod­
ległość i  połączenie z macierzą moi-za pol­
skiego, a  zarazeiu widomym znakiem  poLkief 
tężyzny i  niezachw ianej woli bronienia d<* 
ostateczności tego skraw ka polskiego morza 
D la budującego się w  zawrotnem  tem pie mian 
sta św iątynia taka jest konieczną ze w zglę­
du  na  potrzeby duchowe licznej ludność1.

G runt pod budowę w spaidalam ysM e po 
darow any został przez Pierw sze Petefeie Towił 
K ąpieli M orskich. Ostatr 10 Z a ra  d Tow. Bi>- 
ćow v Bazyliki Morskiej wydał odezwę z pio^- 
bą o sk ładki na rzecz budowy. Składki przyj- 
m u jt Bank Gospodarsiwa Krajowego w  Gdy­
n i oraz wszystMe oddziały P. K. O. na  kont? 
17C158. (K Ś P ).

Władze spisowe zakończyły swe 
ezynności.

W ojew ódzki., (powiatowe i  lokalne wlab, 
dze spisow e zaitończyły już swe czynności 
zw;ązane z drugim  powszeenrym  spisem  0»- 
tatn im etapem  pracy jesi zgłaszanie prze* 
wojewódzkie władze spisowe do GjWwneg© 
U rzęou Statystycznego wniosków w spraw ie 
nadaw ania od-zuak „za ofiarną pracę" oso- 
oom, które poza kom isarzam i spisuwemi, br&. 
ły  udział w akcit powszechnego spisu ludno­
ści.

W  b iurze powszecnnych spisów przy Głóu 
nym Urzędzie Statystycznym obliczana jes! 
obecnie ludn< ść m iast liczących poniżej 10 W  
mieszkańców. Fonadto wykończone są obeor 
n ie  obliczenia tymczasowe wyników spisu.

Pocztowcy w Bydgoszczy dali dobry 
przykład.

Na zebraniu byógosk'?,go koła "wiazku fun ­
kcjonał j uszów pocztowych uchwalono jedno*, 
myśłnie wyS'spić z B. B. Uchwałę tę przesłantf 
władzom B. B. oraz dyrekcji poczt, która po­
trąca składki aa  rzecz B. B. z pensyj.

Motywy wyroku „brzeskiego" w czerwcu.
Jedna z agencyj prasowych dowiaduje się, 

że opracuwywanie materjałów związanych » 
rozprawą przeciw b. więźniom brzeski n potrwa, 
do czerwca Z końcem czerwca może nastąniu, 
jgloszenie uzasadnienia wyroku i doręczenie ich 
obrońcom. Dopiero wtedy możliwem oedzie 
wniesienie skargi apelacyjnej. Motywy wyroku 
obejmą podobno blisko 100 stron pisma maszy­
nowego. Przypomnieć należy, że wyrok zapadł 
13 stycznia.

ŚWIĘTOKRADCA UKARANY.
Onegdaj w nocy do kaplicy katolickiej w 

Niewiarowie usiłowało włamać się trzech 
osobników. W łamywacze dostali się do wnę- 
tiz a  kaplicy, zostali jednak spłoszeni W cza- 
się ucieczki jeden ze złoczyńców. Piotr W ił 
kun spadł z okna kaplicy na żelazne sztache­
ty upadek był tak nieszczęśliwy, że złoczyń­
ca przebił sobie sztachetą zelazną brzuch. 
W ilkuna w stanie beznadziejnym  przewiezio­
no do szpitala.

2A K O D  POGRZEBMY
„ c ^ n t o p r  « f t “

Jara J/oCnefo
plac  S zczep ań sk i 2 , T e le fo n  1 3 3 -3 1 .

urzudza pogrzebt od  na^skrottiniej- 
szvch  do naiw spanialszj^cb, prze­
prow adza ek sh m n a c ie  i p rzew óz^  

z w ło k  do w szy stk ich  krajów .
Mniej zasobnym daleko idące u s t^  stv;a

gggfc f H . s n  J U T T



Sfr. 10. ,,GŁOS NARODU11 z Inin E?G-_ro marca 1933. * r . m

Żydzi laureatami konkursu 
Szopenowskiego.

W związku z ogłoszeniem nagród w kon­
kursie Ob.opina w Warszawie, „Nowy I>zien. 
n ik“ zaznacza, ze ośm pierwszych nagród zdo­
byli żyd ze Mianowicie: Aleksander Uniński,
„wnuk słynnego chazena w Kijowie1* (otrzymał 
pierwszą nagrodę), Ungar Imro, „syn ortodok­
syjnych rodziców11, Abraham Lufer, żyd z Ki­
jowa* Bolesław Kon, żyd warszawski. Ludwik 
Kentner. żyd w ęgerski, Leonid Sagałiw , żyd 
z Charkowa, siódmą nagrodę otrzymał Leon 
Boruóski. członek orkiesł ry ,Alorsk:ego Oka“ , 
a óemą Teodor Guttmaan z Warszawy.

komendant „Strzelca" hersztem bandy.
„Zielony Sztandar11, ognn Stronnictwa Lu­

dowego donoei: ..Wieś Kotyże w pow. staro­
gardzkim niepokojona była od dłuższego czasu 
zuchwałemi kradzieżami i włamaniami. W t'Gsz_ 
cie przyłapano sprawców. Okazało się, że kra. 
dzieży tych i włamań dokonywa! komendant 
miejscowego „Strzelca44, Antoni Cypel, do soół 
ki z kilku innymi kamratami —  strzelcami.

W Chojn oach (województwo pomorskie) 
w ykryto także bandę złodziejską, do której na 
leżeli członkowie tamtejszego „Strzelca11. Skra­
dzione towary składali w lokalu (tak zwanej 
„świetlicy11 Strzelca), gdzie sobie urządzali — 
uczty. Aresztowani twmnłzą, że rabunków i 
■włamań dokonywali z namowy instruktora Tro 
ja ro  wiozą, który jest członkiem straży gra­
nicznej, Tłumaczą się także tom, że „zapewnia, 
fio im bezkarność, jako czionkom Strzelca i wy 
znawcom ,,iaeologji“.

Od niedzieli

27-go marca b. r,
W K inoteatrze

SKH ii

Straszewskiego 18.
(Dom Katolicki).

Największy film  polskiej i francuskiej wytwórni! —  W ielki 
dramat z dziejów walk Narodu polskiego o Niepodległość.

G R A C Z  W  S Z A C H Y
Krwawe walki powstańców — Dwór carów rosyjskich — Intrygi 
niebezpiecznej carycy Katarzyny it- - Wspan!ała wystawa — Nie­
bywale emot om rąta akcja. — Film ten, ze względu na rewela 
cy.ne ujęc:e reżyserskie. przewiższa wszystko co stworzono dotych­

czas w dziedzinie wielkich filmów historycznych.
Wpaniała ilustracja orkiestry sa lonow ej!

Początek przedstawień w dnie powsz. o g 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz. 3 — 5 7 — 9

lo te r ia  w  Ir la n d ii  — em  n a ro ż e  w s n .

Powiesił się na widok Komornika.
Z Piotrkowa donoszą o następującm zda 

rżeniu: gospodarz wal Gorzeehowo, pod Piotrku 
wem, niejaki Antoni Michalak, nie mógł wywią­
zać się z zo Dowiązań pieniężnych. W tycn 
dniach miała . ię odbyć egzekucja należących 
do niego ruchomości. Michalak — na widok 
nadjeżdżającego kom onrka — uciekł do chle­
wu i ram odebrał sobie życie przez powieszenie

AMERYKAŃSKI POJEDYNEK DWÓCH 
t CHŁOPCÓW.

0 We wsi Zadoroże, gnuny jaźwiriskiej, 15 
lotni Szumilonek 1 16-letm Derenicz pokłócili 
się o 15 letnią Pomiałkównę, dc. której obaj 
chłopcy żywili sympatię Ponieważ dziew­
czyna nie mogła się  zdecydować na wybór 
wywalę postanowili spór rosLzygnać poje­
dynkiem amerykańskim. W czasie losowania 
czarni. gełkę wyciągnął Derenicz. Dumny 
.ihłoipiec adał się tegoż dnia na brzeg rzeki
1 rzucił gię do wody. Samobójstwo zauważył 
jeden z jego kol;gów i pospieszył z pomocą, 
lecz próba uratowania nie uaata się, gdyż 
Derenicz dostał się pod ló<L Ne wieść o tem, 
do rodziców Derenicza zgłosił się Szumiionek 
1 oskarżył się, że “powodował samobójstwo 
ich syna.

MIĘDZYNARODOWE WYKŁADY NAUK 
'ADMINISTRACYJNYCH r GOSPODARCZYCH 
W GDYNI. W czarne od 16 do 31 iipca bi. od- 
jbę ią  się w Gdyni w gmachu Państwowej ozko- 
ły Morskiej nrędzynarodowc wj kłady nauk a l  
miiustracyjnych i ęoepodarczj ch. Frogram tych 
wykładów obejmuje w szelkie zagadnienia zwią­
zane z morzem. W ykłady prowa Izić oędą pier­
wszorzędni prelegenci polscy i zagranym i w ję 
zykach: polskim, francu.drm i niemieckim. — 
Osoby, pragnące wziąć udział w tych wykła­
dach. zechcą zgłosić się w zenmnio do dnia 15 
kwietnia 1932 roku pod adresem kierownika 
biura warszawskiego Międzynarodowych Wy­
kładów Nauk Administracyjnych i Gospodar­
czych p Edwarda Morawskiego, Warszawa, ul. 
Opaczewska Nr. 2a (gmach Wołnej Wszechni­
cy Polskiej), podając swoje imię i nazwh ko, 
zawód i dokładny adres. Opłata za uczęszcza­
nie na wykłady wynosi 25 złotych.

Prosimy P.T . A b o n e n t ó w  
o rychłe uiszczenie prenume­
raty na m iesiąc

K w f e d e d .
Równocześnie zwracamy s ię  

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać

aWKEiaiBamfflffl— —

f p o t i .
Bieg nagrzewaj sześolu nargilów.

Irlandzka loterja (irish swee/wtake) rokrocznie odbywa się niezwykle uroczyście, przysparza­
jąc dużo emocji publiczności. Każdy stara się nabyć los choćby w  ostatniej chwili. Na zdję­
ciu dziewczęta irlandzkie w napoleońskich ko tstjumach niosą sikrzjmki z losami do lokalu

p o r n o  KANIE.
D o W P a n a

M . T i l le m a n a
Specjalisty j  wynalazcy opaten­

towanych bandaży, 
w Krakowie, u l. S z la k  39.

W  Czasie pożaru w parali nabawiłem się' 
przepukliny takiei, że ani mówić głośne ani 
chodzić nie mogłem Lekarze polecili mi no- 
s 6 pasek rupturowy, lec* ten mi nie pomógł. 
Operować się batem, bo miałem serce siaoe. 
Dopiero będąc w  Krakowie wskazali mi 
p. Tillemantt, którv zbadawszy przepuklinę 
zrobił mi bandaż jaki nosiłem przez trzy lata. 
Obecnie nie noszę go już, jest mi bowiem 
zupełnie dobrze. Przepuklina, ak stwierdzili 
zresztą lekarze, zupeinie została wyleczona. 
Polecam więc Pana wszystkim podlegającym 

podobnej chorobie.
Łukowa, wi. p, Chociny 2.

K i. Pie^houflcz
proboiies i Kleleekleeo.

Nauczania rellgji w Hiszpanji.
Kardynał liundeln z  Sewilli ogłoś'ł cyrku- 

larz, w którym zwraca uwagę — ze względu 
na usunięcie ze szkół nauki reiigji — na Ko­
nieczność systematycznego nauczania katerhiz 
mu roza szkołą. W tym celu we wszystkie dni 
niedzielne i świąteczne w kośomłach i kapli­
cach ma odbywać się n au k . katechizmu dla 
dzieci szkolnych, a ponadto podobua nauka w m- 
na odbywać się trzy razy tygodniowo w kościo­
łach położonych w na ibbższem sąsiedztwie 
szkół. Pomeważ do wypełnienia tego zadania 
nie starczą wysiłki samego tylko duchorień 
stwa, kard. Hundein wzywa do współpracy 
przy tem dziele również ludfci świeck‘eh, zaró- 
wno rodziców, jak i tych wszystkich, którzy 
zdają sohie sprawę z wielkiego znaczenia w y ­

chowania religijnego.
Już na pierwsze wezwanie ks. Kardynała 

do w MJótpTacy z Kośc'ołem zgłosiło sie bardz" 
więhi chętnych (KAR)

Węgierscy parlamentarzyści 
u ks. Prymasa Serediego.

W związku z wystąpienie Ks. Prym asa Wę 
gier, kard. Serediego, w sprawie „demoralizacji 
życia publicznego**, o kfórem już pisaliśmy, po­
jawiło sie w pałacu prymasowskim w d. 22 b. m. 
50 posłów katolickich z różnych partyj. W ich 
imieniu wygłosił przemówienie pos. Dr. Scliandl, 
zaoewniając Ks. Prymasa, iż obecni posłowie 
dołożą starań, by katolickie zasady życia pu­
blicznego były przestrzegane. W  odpowiedzi o- 
świadczył Ks. Prymas, że przemawiając przeciw 
„demoralizacji1’ nie miał na myśli żadnej po­
szczególnej partji, a tylko fakty. W końcu za­
pewnił, że oświadczenie przybyłych parlamen­
tarzystów stanowi dla niego cenny dowód ży­
wotności katolickiej moralności w narodzie 
węgierskim.

Profesor Unamuno przeciwko usuwaniu 
Krzyżów ze szkół.

Znany uczony i pisarz hiszpański, Miguel 
J e  Unamuno, jeden z najwybitniejszych bo­
jowników republikańskich, określa  ostatnie 
poczynania władz hiszpańskich zarządzające 
usunięcie krucyfiksów ze szkół, jako objaw 
„sekciarstwa*4. Stwierdza on m. in., że pań­
stwo hiszpańskie, deklarujące neutralność 
pod względem religijnym, „w  rzeczywistości 
jest antyreligijnem , antykościeluem , antyk*- 
tolickiem". W ykonanie tego dek re tu  rządo­
wego nazywa Unam uno „wrogiem  wobec 
narodu, dziejów i wychowania**, (KAP).

ODNOWIENIE KATOLICKIEGO PISMA 
„LkAWENIRE**. Jak  donosi „Osservatore 
Romano** we Flureucji poczęło uanowo wy­
chodzić znane pismo katolickie „L‘Avvenire“, 
które w swoim czasie zostało zawieszo ię. 
Obecnie „L ‘A vvenire“ wychodzi jako tygod­
nik, niebawem  jednak ma być przekształco­
ną n« pismo codzienne. (Ka P).

WIELKO ZKIZKA CEN! Od 20 matci sprzedaj;: 
E łńezo tlfj męskiePończochy jedwabne od 2*- zł., 

po 1 60 ił., Pończochy d^ecinne po 1,10 fł., Rękaw! 
cz l da.nakie z mamdet. mi do 1“/5  zł., Rękawiczki 
raęsrn d Drenie po 3-75 zł., Rękawiczki k-emowe 
P9 4'75 zŁ. P slo rw i 1'U5 Afuszkl jedwabne po 8 zł.

F I U D N I C K I  K r a k f e  L ln ja  A -R .

Antwcrpja bojkotuje elektrownię,
W tych dniach wybuchł w Antwerpii strajk 

konsumentów prądu elektrycznego Już w oier- 
wszjm  dniu objął on wszystkie teatry, kina, ka­
wiarnie, restauracje i mieszKania prywatne. Do 
akcji o godz. 10 wieczór przyłączy! się magi­
strat, wskutek czego pogasły latarnie uliczne. 
Miasto przedstawia niezwykły widok. Na skrzy­
żowaniach ulic płoną wielkie ogniska, uad k tó­
remu czuwa policja. Przez cały pierwszy dzień 
strajku zwożono do Antwerpii świece z okoli­
cznych miast 1 miasteczek. Transporty nadcho­
dziły kolejami i samochodami cieżarowemt. 
Według przypuszczalnych obliczeń, w ciągu Je­
dnej doby nadeszło około miljona świec, nie li­
cząc lamip naftowych i acetylenowych.

Nie jest wykluczore, że do strejku przyłą­
czą sie również m iasta Lier, Borgenhoud, Tum ­
bom! i Oudegod, k tóre korzystają z prądu ele­
ktrowni antwerpskiej.

ZNOW PORWANIE W AMEBYrCE. Trzy­
dziestoletnia masaży stn.a, współwłaścicielka
salonu fu lersk iego , została- porwana przez 
bandytów, którzy żądają 10.000 dolarów oku­
pu za jej zwolnienie.

Rozegrany w Brukseli doroczny bieg ua- 
przcłaj sześciu Narodów przyniósł zwycięstwo 
generalne zawodnikom angielskim .

Zajęli oni pierwsze 6 miejsc, wysławiając 
do biegu tylko 6 zawodników. Tem samem 
zajęli oni pierwsze miejsce zarówno w klasy­
fikacji indy w idualnej — (pierwszy Evenson 
w czasie 50:51 sek. na dystansie 12 kim. 50u 
m etr.), jak ] drużynowej. (

Najlepszy zawodnik francuski, Vignero<n, 
przybył na 0 miejscu, najlepszy szlkot — Smith 
na 7 miejscu, najlepszy belg — Linsen —. 
na 15-tem miejscu w czasie 52:49 sek.

W klasyfikacji drużynowej drugie miejsce 
zajęła F rancja przed Szkocją, Belgją, W alją 
i Irlandją.

Sukcesy nas/ych tenisistów  
na turn eju w Cannes.

Zakończony został tu rn iej m iędzynarodo­
wy, w tennisie w Cannes, w k tó ’y m  re p re ­
zentanci nasi odnieśli szereg pierwszorzęd­
nych triumfów.

W grze pojedynczej panów  do finału do­
szli obaj nasi tenisiści, Tłoczyński i .Maks S to . 
Iarow. W półfinale m usieli grać z sobą, przy- 
tem Tłoczyński pokonał Stolarowa w trzech 
setach: 6:2, 4:6, 6:1.

W finale walczyć m iaf Tłoczyński z  do* 
skonałym tenisistą włoskim, de  StefanL —; 
Włoch m usiał jednak opuścić Cannes, wobec 
czego Tłoczyński w ygrał tu rn ie j prze* wal­
kower w  finale.

W  grze pojedynczej pań znaczny sukces 
odniosła Jędrzejow ska, zajmując jak  już do- 
nosiliśmy pierw sze miejsce i bijąc w finale 
znaną A ngielkę Thomas.

W grze podwójnej Da nów nasza ipara Sto. 
h cnw — Tłoczyński zajęła również pierwszo 
miejsce. -  ̂ ~

AMERYKANIE J1TA ANGLIKÓW W HO- 
KEJU i  iODOWYM.

W  rozegranym  meczu hokeja na  lodzie 
pomiędzy reprezeutU ^am i Stanów Zjedno­
czonych i A nglii — grao-e am erykańscy od­
nieśli zwycięstwo w stosunku g ;i

 oOo  V

Pieczęcie Kauczukowe i metalowe dla 
•rzeddw r j r a -

falnych —  gminnych —  notarialnych i t . p.

S zy ld y  e m a ljo w an e
sferycznym po cenach na|niższych w ykonają; 

ZAKŁAD ART. RYT0WNICZY

SiENlsław ^iicnczEk |
Krak6w, Snhlennlce lo  a

Zamówienia z prowincji odw rotnie. I

BOROTRA NAPADNIĘTY PRZEZ KOBIETE 
W NOWYM JORKU.

ZAWODY SPORTOWE W CZa s ie  ŚWIĄT, 
W pierwszym dniu Świąt Wisła roz^g-a zawody 
piłkarskie z Bratislawą. Z tą  sama drużyną spot­
ka się w drugi dzień Świąt Crawn ia, Oba bdoG 
kania odbędą się na boisku Wisły o godz. 4 
popołudniu.

W drugi dzień Świąt dnia 28 bm. o godzi­
nie 10 rano odbędą się zawody przyjacielskie 
pomiędzy drażj nami Sparty i Prądniczanki, na 
boisku Sparty obok boiska T  S. Wisła.

BELG JA  ZDOBYŁA PIŁKARSKI PU- 
HAR ALJANTÓW. Zwycięstwo arm ii belgij­
skiej nad arm ją francuską, odniesione ub. 
niedzieli w  meczu piłkarskim  (3:2), zapew­
niło Belgji pierw sze miejsce w rozgrywkach 
o P uhar Aliantów.

Obecnie w ogólnej klajsrfikacji pub arn  
prowadzi Belgia — 4 pkt., przed F rancją — 
2 pkt i Amdią — 0 pkt. i
tfłucfk  iP iu d B in in ic s f i.

W czasie rozgrywki ten n iso ^e j w No­
wym Jornu  pomiędzy parą  francuską Boro- 
tra-G entieu i parą am erykańską L ott\an- 
Rym — jedna z obecnych na widowni kobiet 
wyciągnęła nagle nóż z torebki i korzystając 
z tego, że św ietny tenisista francuski Boro- 
tra, znalazł się w je j pobliżu, usiłow ała rzu­
cić się na niego.

Jeden  z widzów zauważył niebezpieczny 
atak i po gwałtownym oporze rozbroił ata­
kującą.

Kob-etę poddano obserwacji psjcbjatrów.

Świąteczny zfcszyt „Świata".
Bieżącv zeszy* „świata'* przynosi aktuał 

ny artykuł Witolda Giełżyńskiego p. t, „Po­
kój ludom dobrej woli“. Ks. W. Kneblewski 
daje ciekawy feljeton p. t. „Pod płaszczykiem 
Allana**. Mieczysław Fijałkowski zamieścił 
barwną opowieść p. t, „Dziwna parafja**. 3t. 
Dzikowski pisze o „Handlu na ulicyu Sensa­
cją zeszytu jest feljeton o królu zapaiek Iva- 
ra Kreugera, który pos;adał w Warszawie 
przy ulioy Królewskiej stałe mieszkanie, skla 
dające się z Ach pokojów. Pozatem zwykłe 
działy, oraz liczne doborowe ilustracje.

Przy zamawianiu poiedynaszych
©ezemplarzy „Ołosu Narodu**
należy równocześnie nadesłać
25 gr. za każdy numer dzien­
nika i opłatę pocztową 10 gr

od egzemplarza.



RTr. m ? s „GŁOS NARODU” z dnia marca 195?.

G. M. Haardf
•ittM Sr.

■ m i w w i w m i i

P O K O J  I B E Z P I E C Z E Ń S T W O
Z A P E W N I A  P O S I A D A N I E

(SAFES’U )

generalny dyrektor' słynnej fabryki samocho­
dów Citroena, zmarł podczas ekspedycji do eon 
tralnej Azji w Ilon k migu. Haardt był w pierw­
szym automobilistą, który przed dziesięciu laty 
przebył Saharę samochodem. Podróż ta  wraz za 
wszystkiemi jej niebezpieczeństwami i trudno­
ściami utrwalona została na taśmie filmowej 
i  rozsławiła nazwisko zmarłego wśród automo. 

bilistów całego świata.

m u SKRYfKI w  P .K .O .
Kraków, ulica Wielopola 19-

Skrytki aa  dostępna od godziny # d o  13 oraz 17 - 19- n r-
.1 9 9 9

Trudności pożyczkowe we Francji.

S i l i c i e  ^ o u p o d f l r c g c .

Ustaleń e warunków pracy robotników 
rolnych.

M inister pracy i opieki społecznej wydał 
rozporządzenie z dn ia  19 bin. dotyczące po­
wołania nadzwyczajnej komisji rozjemczej dla 
ustalenia w arunków  pracy i  płacy dla robo. 
tników rolnych na obszarze województwa k ra  
kowskiego oraz powiatów Brzozów, Jarosław', 
Kolbuszowa, Krosno, Łańcfit, Nisko, P rze­
w orsk Rzeszów', Sanok, Strzyżów i Tarno­
brzeg woj., lwowskiego. Na przewodniczące­
go nadzwyczajnej komisji rozjemczej m iano­
wany został okręgowy inspektor pracy p. Jan  
Gnoiński. W skład komisji, której pierwsze 
posiedzenie odbędzie się wi K rakow ie przy 
ulicy Lubelskiej 27, br. w ejdą na mocy roz­
porządzenia p. m inistra pracy i opieki spo­
łecznej przedstawiciele wyznaczeni przez 
Związek ZiemiaD w Krakowie, jeden przed­
stawiciel, wyznaczony przez Związek Ziemian 
we Lwowie, dw aj przedstaw iciele wyznaczeni 
przez Związek Zowodowy robotników rolnych 
JL F. w W arszawie, oraz dwmj przedstaw i­
ciele, wyznaczeni przez Związek robotników 
rolnych i leśnych w Poznaniu.

Austrjackie przepisy dewizowe w ruchu 
podróżnych.

Obcokrajowej', którzy przybywają, do Au. 
strji z obcymi środkami płatności (banknoty, 
złote i srebrne monety, weksle, czeki, również 
t. zw. czeki „Travellert, po] - cen i a przekazu 
i t. d.) mogą w ciągu dwóch miesięcy od daty 
przyjazdu zabrać z sobą zagranicę tę samą 
kwotę w obcej walucie, o ile przy wjeżdzie 
każą sobie przez kontrolę graniczną wpisać 
przjrwiezione kwoty do paszportu.

Przywiezione do Austrji austrjackie środki 
płatnicze wolne są od wpisania do paszportu.

Bez poprzednio wspomnianego wpisania 
mogą przy wyjeździ© z Austrji, bez zezwole­
nia Auetrjackiego Banku Narodowego tylko 
poniższe kwoty być wywiezione zagranicę;

1) Austrjackie środki płatności (z "wyjąt­
kiem monet złotych) do wysokości 200 szylin­
gów, mianowicie srebro do lO.ciu szylingów.

2) Obce środki płatności (z wyjątkiem mo­
net złotych) wartości 500 szylingów, między 
tem srebro wartości 20 szylingów.

Listy kredytowe i akredytywy wystawione 
przez przedsiębiorstwa kredytowe poza grani­
cami Austrji, mogą być bez wpisania do pasz. 
portu i bez zezwolenia Austrjackiego Banku 
Narodowego wywiezione zagranicę.

Rzemiosło a reform a ubezpieczeń 
społecznych

W związku i  ustaw ą o scaleniu świadczeń 
socjalnych, Rada Izb Rzemieślniczych usto­
sunkowała się negatywnie do formy redakcji 
projektu ustawy, w której nie dość wyczerpu­
jąco ujęto i uwypuklono interesy rzemiosła. 
Uznając oddawna konieczność komasacji 
świadczeń , Rada Izb powołała specjalną ko­
misję, której zadaniem jest omówienie i uz­
godnienie sprzeczności, jakie na tem tle pow­
stały. Rzemieślnicy bowiem samoistni, zatru­
dniający w pół miljonie warszatów półtora 
miłjona pracowników stanowią specjalną 
grupę socjalno-gospodarczą, k tóra  ze względu 
na swą strukturę wymaga właściwego sobie 
ujęcia reform w zakresie świadczeń socjal­
nych.

W 'trakcie prac kom isji n ie  wykluczone 
jest, iż utrwali pogląd, że problem scalania 
będzie wymagał wprowadzenia specjalnych 
norm ustawodawczych, a zrealizowana w ten 
•jwfcób idea komasacji w dziedzinie rzemio-

Wczoraj, 25 b. m. powrócił do Warszawy 
wiccprcmjer p. Zawadzki po dłuższym pobycie 
w Paryżu, gdzie podejmował zabiegi o uzyska­
n o  wypłaty części pożyczki kolejowej. Jak  da­
leko zabiegi to i interwencje były posunięte, 
świadczy ni. i. fakt, o którym donosiła ,.Gazeta 
Polska'’, żo mianowicie w dniu 23 b. m. pre- 
mjer francuski p. Tardicu przyjął pp. Zawadz­
kiego, Zaleskiego i Chłapowskiego, przyczem 
jednak organ rządowy nie podaje ani szczegó­
łów rozmowy przeprowadzonej u premjcra fran­
cuskiego przez delegatów polskich ani też jej 
wyniku. Paryska podróż p. Zawadzkiego spo­
wodowana była nadspodziewaneini trudnościa­
mi, jakio wyłoniły się przy wypłacie drugiej 
transzy pożyczki kolejowej, objętej umową 
towarzystwem kolejowem francusko-polskiem, 
dzierżawiąc-em linję Górny Śląsk — Gdynia. 
W  mysi uibowy transza ta miała, być emitowa­
na najpóźniej do dnia 1 maja b. r. Ponieważ 
zaś suma dwóch pierwszych transz ma wynosić 
700 mil jonów franków, a pierwsza przyniosła 
podobno -100 miljonów fr., więc na drugą wy­
padało 300 miljonów.

Postanowienia umowy są pod tym względom 
jasno i należałoby przypuszczać, że i wykonanie 
jej nie napotka aż na takie trudności, by dla 
uzyskania należnej raty pożyczki musiała wy­
jeżdżać do Paryża i tam aż u rządu interwe- 
njować specjalna delegacja ministerstwa skarbu. 
Niestety umowa jest i pod tjrni względem ela­
styczna. Postanawia bowiem w punkcie traktu­
jącym o emisji drugiej transzy, że emisja ta 
nastąpi, o ile stan rynku pozwoli na jej rozpi­
sanie we wskazanym terminio. Warunek ten w 
rzeczywistość! stawia pod znakiem zapytania 
wszelkie terminy i wogóle skuteczność odnośne­
go punktu umowy. W istocie Francuzi wyko­
rzystali to niedociągnięcie w umowie i trzeba 
było dopiero specjalnych zabiegów na miejscu, 
by udało sio z trudem uzyskać transzę okrojo­
ną; o jedną trzecią. Wyniesie ona- bowiejn ni§ 
300 ale 200 miljonów franków.

Nasuwa się pytanie, jakie czynniki wpły­
nęły na niekorzystno jednak traktowanie na­
szych starań o kredyty na rynku francuskim, 
gdy przedewszystkiem wiadomą jest rzeczą, że 
rynek francuski jest dziś w najdogodniejszej po­
zycji o ile idzie o rozwinięcie kampanji kredy­
towej, a następnie, że istotnie ta  akcja kredy­
towa ze strony rządu francuskiego jest w toku, 
czego jednym z .najświeższych przykładów jest 
choćby pożyczka udzielona Czechosłowacji. Czy 
naprawdę stan rjmku francuskiego nie pozwala 
obecnie na dokonanie emisji na tak niewielką 
sumę? Odpowiada na to „Gaz. Warszawska":

,,I tak, i nie. To zależy od banków fran­
cuskich, a  w dużej mierzo od firmy Sehneider- 
Creuzot, która jest głównym akcjanarjuszem 
Towarzystwa Kolejowego.

Otóż tak  się niefortunnie zdarzyło, że firma 
ta  została pominięta przy zamówieniach ma- 
terjałów wojskowych na rzecz amerykańskiej 
firmy Driggs Ordnanco Eng. Corporation. Inter­
wencja dyrektora firmy francuskiej, p. Vcrnier, 
Pozostała bez rezultatu. Prawdopodobnie de­
partament uzbrojenia M. S. Wojskowych nie 
siedział w lutym, że w kwietniu przypada 
transza pożyczki kolejowej”.

To byłby jeden powód specjalnie z daną 
sprawą związany ze względu na zainteresowa­
ne konsorcjum. Ale i pozatem ogólne stosunki 
między Polską a Francją uległy w ciągu sze­
regu ostatnich la t widocznemu pogorszeniu, 
które znajduje swój wyraz przedewszystkiem 
na Platformie kredytowej, oraz w polityce han­
dlowej. Przy wyznaczaniu kontyngentów im­
portowych Jo  Francji na poszczególne artyku­
ły, rząd francuski wyznaczył dla Polski kon­
tyngenty nieproporcjonalnie niskie w stosunku 
do innych krajów (zwłaszcza na drzewo, beko­
ny i L *h) Jest to przedmiotem szczególnych 
ubolewań naszych sfer gospodarczych w ostat­
nim czasie, ale nie da się zaprzeczyć, iż jest to 
także w dużej mierze następstwem polityki pro­
wadzonej w stosunku do Francji.

Pozatem jeśli idzie o sfery  polityczne fran­
cuskie, o parlament, zdołaliśmy utracić tam 

twielu przyjaciół a  powiększyć w ydatn ie sze­
regi niechętnych i przeciwników. Cała lewica

.francuska jest zwłaszcza dziś wybitnie niechęt­
nie dla Polski nastawiona.. Komisja spraw za­
granicznych izby deputowanych powzięła ostat­
nio rezolucję wyrażającą życzenie, aby na przy­
szłość rząd -francuski nie udzielał pożyczek bez 
■poinformowania parlamentu. Można wyobrazić 
sobie, jak  wyglądać będzie dyskusja w parla­
mencie francuskim nad ewentualną kwestją po­
życzki dla Polski, gdyby o pożyczkę taką. rząd, 
na tamtejszym gruncie zechciał zabiegać. Z te- 
mi nastrojami w parlamencie i w społeczeństwie 
rząd francuski niewątpliwie się liczy, gdyż mi­
mo wszystko we Francji obowiązują wymogi 
ustroju parlamentarnego.

Niedziela 27 marca.
Kraków (312.8). G. 11 Nabożeństwo z'W ilna; 

12.30 Program na dzień bieżący; 12.35 Komuni­
katy; 10 Słuchowisko i koncert; 17 Muzyka lekka 
(płyty); 18 Audycja dla dzieci i młodzieży; 18.30 
Piosenki chóru Dana; 19 Muzyka lekka; 20.15— 
24 Transmisje z Warszawy.

Lwów' (380.7). G. 17 ..Alleluja chorym”, wygi, 
ks. M. Rękas; 22 „Trzy pytajniki ? ? ?r Marju- 
sza Nowiny.

Warszawa (1411.8). C. 11 Transmisja nabożeń­
stwa z Ostrej Bramy w Wilnie; 12.30 Program na 
dzień bieżący; 12.35 Państw. Instytut Met.: 12.49 
Audycja żołnierako-strzelecka; 16 Słuchowisko dla 
rolników i koncert; 17 Płyty; 18 Program dla 
dzieci i młodzieży; 18.30 Piosenki chóru Dana; 
19 Muzyka lekka ze Lwowa; 20.15 Feljeton p. t. 
„O dwóch obliczach Paryża”; 20.36 Popularny 
koncert solistów; 21.45 Kwadrans literacki; 22 Mu 
zyka taneczna (płyty).

Katowice (408.7). G. 10.25 Nabożeństwo z ko­
ścioła pod wezw. Najśw. Marji Panny w Wielkich 
Piekarach na Śląsku; 12.10 Ks. dr. B. Roshisk: 
„Na Zmartwychwstanie”.

Poniedziałek 28 marca.
Kraków (312.8). G. 10 Nabożeństwo" ze Lwo­

wa; 11.35—11.55 Transmisje z Warszawy; 11.58 
Sygnał czasu, hejnał; 12.10—14.40 Tranózaiąję 
z Warszawy; 14.40 M. Siemiątkowski: „Czynniki 
wpłrwajaco na sktad i wartość odżywczą pasz”; 
15—15.5.5 Transmisjo z Warszawy; 15.55 Słucho­
wisko dla dzieci; 16.26 i 16.55 Płyty; 16.40 Od­
czyt ze Lwowa; 17.15—19 Transmisje r Warsza­
wy; 19 Rozmaitości; 19.25 Odczyt p. t. „Faust 
w Polsce” wygi. dr. Z. Ciechanowska; 19.40 Pro­
gram na dzień następny; 19.45—24 Transmisje

Lwów (380.7). G. 10 Nabożeństwo z Archika­
tedry Lwowskiej obrz. rzymsk.-kat.; 16.40 „Pol­
skie Misterium Wielkanocne z pTzed £50 lat", 
wygł. dr. J. Krółińska. Transmisja na wszystkie 
stacje polskie; 19.20 Program i sprawozdanie 
z akcji „Radjo — dzieciom”,'  wygł. p. H. Krużyń- 
ska; 19.40 Lwowski kom. sportowy J. Żukow­
skiego.

W’ar9zawa (1411.8). G. 10 Nabożeństwo ze 
Lwowa; 11.35 Odczyt misyjny p. t. „Misja polska 
w Rodezji”, wygł. dr, Zofja Błeszyńska; 11.50 . 0 
budowie ołtarza polskiego w Nazarecie'” 11.58 
■Sygnał czasu; 12.05 Program na dzień bieżący; 
12.10 Państw. Instytut Met.; 12.15 Poranek sym­
foniczny z Filharmonji Warszawskiej; 14 „Konkur 
siści w pole!”; 14.20 Duety w wyk. Bronisławy 
Marwddówny (sopran) i Łucji Czeehowiczównw 
(alt); 14.40 „Wiosenne radości i troski gospodyni 
wiejskiej”; 15 Muzyka lekka w wyk. ork. W. Wil­
kosza; 15155 Słuchowisko dla dzieci p. Ł. „Śigus- 
Dyngus” Anit. Bogusławskiego; 16.20 Płyty; 16.40 
Odczyt ze Lwowa; 16.55 Orkiestry P. Whitmama 
(płyty); 17.15 „O kobiecie hinduskiej w walce o 
wolność Indyj”; 17.30 „Wiadomości przyjemne i 
pożyteczno”; 17.45 Koncert popołudniowy. ' '  Pc: 
Ork. P. Ii. pod dyr, J. Dworakowskiego; 19 Ro­
zmaitości; 19.25 Arje w wyk. Battistiui'ogo_ (pły­
ty); 19.40 Program na dzień następny: 19-4o Słu­
chowisko „W czepku urodzony”; 20.15 odka 
dziewczyna” — operetka, w 3 aktach Reinhardta, 
w radjofonizneji i reżyserji H. Makowieckiej; --.15

KwadranB Eteracki „Złoi? dyrektor*’; 8U 0 
stwowy Instytut Met-.; 22.85 Wł&domoAcł aport* 
we; 22.45 Muzyka taneczna i  dancingu O aza.

Katowice (408.7). G. 10.25 Nabożeństwo i  kłttt 
sztoru 00. Franciszkanów w Panewufkaids-Lfa^i 
eie na Śląsku; 14 Ks. dr. B. Rosiński. „Nie bńfł 
eie się, jam jest”; 16.20 Prof. dr. W. Ddęgiat# 
„Święcone”; 16.55 Intermezzo muzyczne z udz. A 
Jana Franzosa (skrzypce). Przy fortep. p Arna 
Kitschmann; 19 „Bery i _ Dojki śląskie” (KarEk 
z Kocyndrai — prof. St. Ligoń); 28 Artur Osbomc- 
mówić będzie w języku angielskim na tematc” 
„Wielkanoc w Polsce”. ^

Wtorek 29 marca.
Kraków (312.8). G. 11.45 Przegląd prasy* 1158 

Sygnał czasu; 12.10 Płyty; 13.10 Komunikaty; 
15.15 „Chwilka lotnicza”; i 5.25—16.40 Transmisje 
z Warszawy; 16.40 Płytjr; 17.10—18.50 Transmi­
sje z Warszawy; 18.50 Rozmaitości; 19.10 Odczyt 
p. t. „Wpływ Indyj na Europę” wygł. dr. H, Wifi- 
mam.-Grabowska, prof. Un. Jag.; 19.25 Program 
na dzień następny; 19.30 Wiadomości sportowe:
19.35 Płyty; 19.45—22.50 Transmisje z Warszawy;
22.50 Wiadomości bieżące; 23 Muzyka taneczna1. 

Lwów (380.7). G. 21.45 Skrzynka pocztowa
techniczna, korespondencję bieżącą omówi i porad 
technicznych udzieli inż. j .  Miński; 22.50 Muzyka 
taneczna z kawiarni „Szkockiej”.

Warszawa (1411.8). G. 11.20 Komun, meteor.;
11.45 Przegląd prasy; 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
ProgTam na dzień bieżący; 12.10 P łyy; 15.10 
Państw. Instytut Met.; 18.15 Kom. gospodarczy;'
13.35 Płyty. Arje w wyk. H, Lazaro (tenor'; 14.45 
Utwory skrzypcowe w wyk. Yehudi Menuhin* i 
(płyty); 15.15 „Chwilka lotnicza”; 1525 Odczyt.
z cyklu dla maturzystów „Unja Litwy z Polską”:
15.45 Giełda pieniężna; 15.50 Program dla dzieci 
starszych i młodzieży; 16.20 Odczyt „Francja 
w XVn. wieku”; 16.40 Muzyka lekka (płyty); 
17.10 Odczyt p. t. „Szlakiem umarłych bogów”;
17.35 Popularny koncert symfoniczny; 18.50 H o 
amaitości; 19.15 „Książka rolnicza”; 19.25 Pro­
gram na dzień następuj'; 19.30 Wiadomości spor­
towe; 19.35 Piosenki w wyk. Rewelersów polskich 
(płyty); 19.45 Dziennik Radjowy; 20 Feljeton p. t, 
„Romantyzm kin* i kawiarni”; 20.15 Koncert po- 
pnlarny. Wyk.: Oik. P. R. pod dyr. J. Ozimiń- 
skiego; 21.45 Skrzynka pocztowa techniczna; 29 
Recital fortepianowy Steinbergera; 2S.40 Prasowy 
Dziennik Radjowy; 22.45 Państw. Instytut Met.;
22.50 Muzyka tameczna z kawiarni ,.Ga»tronomja”. 

Katowice (408.7). G. 14.55 Komunikaty Polsk.
Zw. Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląsk.; 16.40 Wl. Wio- 
pik: Pogadanka 7. działu „Ogrodnik śląski”; 19.03 
Odcinek powieściowy; 19.20 Prof. dr. H. Hartleb: 
„Sztuka doby piastowej”; 21.45 Skrzynka poo«- 
towa techniczna (K. Miłobędzkł).

Środa 30 marca.
Kraków (812.8). G 11.45 Przegląd prasy; 11.53

Płyty; 16.20 „Najnowsze wyd 
omówi dr. Bar; 10.55 Angielski; 17.10 Odczyt 
z Wilna; 17.35 Koncert z Warszawy; 18.50 Ro­
zmaitości; 19 świetlica strzelecka; 19.15 Płyty* 
19.25 Program na dzień następny, 19.80 „Skrzyn­
ka pocztowa” — ant. St. Broniewski; 19.45—-22.40 
Transmisje s Warszawy; 22.40 Wiadomości bie­
żące; 22.45 Odczyt w języku esperanto p. t. „Do­
robek polski w “ ogólnej kulturze świata” wygł, 
prof. Bujwid; 23 Retransmisje ze staeyj zagra­
nicznych; 24 Hejnał r  Wieży Marj&ckie}.

Lwów (380.7). G. 15 Audycja dla dzieci młod­
szych; „Przygoda Krasnoludka Podziomka” po­
dług ’M. Konopnickiej w opracowaniu p. Ady; 
Art-zt-Jampolskie j ; 15.15 Lwowski kącik harcerski;

Warszawa (1411.8). G. 11-20 Komun, meteor.; 
11.45 Przegląd' prasy; 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
Program na dzień bieżnej; 12.10 Płyty; 13.10
Państw. Instytut Met; i 3.15 Kom. gospodarczy; 
13.35 Piosenki rewjowę (płyty); 14.15 Muzyka sa­
lonowa. Oktet Squire‘a (płyty); 15.15 Kom. har­
cerski; 15.20 Tow. Kooperatystów; 15.25 Odczyt 
z cyklu dla maturzystów „Rozwój Prus w XVIII. 
wieku”; 15.45 Giełda pieniężna; 15.50 Odczyt 
„Mickiewicz”: 10.15 Państw. Urząd Wych. F it;  
16.20 „Wśród książek”; 16.40 Płyty. Arje w wyk. 
E. Pinza (bas); 16.65 Angielski; 17.10 Odczyt 
z Wilna: 17.35 Koncert popołudniowy w wyk. or­
kiestry P. R.; 18.50 Rozmaitości; 19.15 Kom. rol­
niczy; 1925 Program na dzień następny; 1930 
Wiadomości sportowe: 1935 Piosenki w wyk. J. 
Smitha (płyty); 19.45 Dziennik Radjowy: 20 Fel­
jeton p. t. „Wrażenia z 2-go Międzynar. Konkursu 
im. Chopina w Warszawie”-, 20.15 Muzyka lekks. 
Wyk.: Orkiestra wiejska Adama Stromberga, Mar­
celi Sewilski (tenor); 21.45 Kwadrans literacki: 
22 J. Brahms: Kwintet fortep. f-moll, op. 34; 22.30 
Prasowy Dziennik Radjowy; 22.35 Państw. Insty­
tut Met.; 22.45 Odczyt w języku esp< ramekim 
z Krakowa; 23 Muzyka taneczna i  dancłmrrt 
Adria.

Katowice* (408.7). G. 1455 Kom. Polsk. Zw.
Zrzeszeń Gosp. Woj. _ Śląsk.; 15.03 Różne bajeczM 
opowie dzieciom Ciocia Hela: 16.49 Skrzynkę
pocztową omówi St. Steczkowski; 19.05 Odcinek 
powieściowy; 19.20 K. Nitschów a: Pogadanka
z działu „Gospodyni śląska”; 19.40 Kom. Zw. 
Młodzieży Polsk.; 23 Korespondencję bieżącą słu­
chaczów zagranicznych omówi dyr, progr. R, E l 
St. Tymieniecki. ■ >■

a k t u a l n a  n o w o ś ć  I I I
Jut wyszła z druku najnowsza praca 
X. J. P I W O W A R C Z Y K A

p. t,
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sla byłaby w ustawodawstwie wyrazem słu­
sznych dezyderatów rzem ieślników, których 
interesy są różne, aniżeli robotników i wiel­
kiego przemysłu.

W ŚWIETLE KATOLICKICH ZASAD“
Cena zł. ł'50 I przęsyłką pocztową po otrzymaniu âłazjtośri z gór? zł. 510. Wysyłka odwrotna

H  główny» Kinami Riatasii, Kra ® , iii. a  l in



S tr. 12. '„GŁOS NARODU" z dnia 26-go marca 1933. Kr. 85.

Ludzie ęhorzy na kamienie żółciowe i nerkowe,
jak również i na kamicę pęcherzową, na nadmier­
ne wytwarzanie się kwasu moczowego i arl re­
ty zm. powinni regulować funkcję kiszek, stosując 
naturalną, wodę gorzką Franciszka-Józefe. Żądać 
w aptekach i drogerjach.

t . o  s ł y c h a ć
w  Jftrafóow i«.

S o b o t a  26: św. Teodora.
N i e d z i e l a  27: Wielkanoc, św. .Tana D am .. 
P o n i e d z i a ł e k  28: św. Jana Kapistr. 
W t o r e k  29: św. Eustazjusza 
W t o r e k  29: wsch. słońca o godz. 5.44, zach. 
o godz. 18.27.

 eoo---------
Z okazji Świąt, przesyłamy naszym Prenu­

meratorom, Korespondentom, Czytelnikom i 
wszystkim Przyjaciołom najserdeczniejsze ży­
czenia.

Następny numer „Głosu Narodu” z powodu 
uroczystych świąt Wielkanocnych ukaże się 
dopiero we środę 30 bm. o zwykłej porze i w 
normalnej objętości. W razie wypadków szcze­
gólniejszej wagi wydamy nadzwyczajny numer
0 dzień wcześniej.

KRAKÓW W ŚNIEŻNEJ SZACIE. We
Czwartek wieczór i w nocy z czwartku na pią­
tek spadł w Krakowie obfity śnieg, pokrywając 
ulice miasta grubą warstwą, W godzinach ran­
nych termometr wskazywał — 1° C. W ciąga 
■dnia, przy silnem zachmurzeniu, śnieg tajał a 
od czasu do czasu padał w dalszym ciągu, po­
wodując jeszcze większą odwilż. Święta zapo­
wiadają się pod każdym względem fatalnie a 
wiosna zdaje się jeszcze daleko.

ŚLUB p. Elizy Oczkowskiej, współpraco­
wniczki adm inistracji „Głosu Narodu" z p. 
'Alfonsem Mudrym przemysłowcem w K rako­
wie, odbędzie się w poniedziałek dnia  28-go 
m arca br. w  kościele parafialnym  w Niwce.

POMOC STUDJUJĄCEJ MŁOZIEŻY GÓR­
NICZEJ. Onegdaj odbyło się pod przew. rekto­
ra  Akademji Górniczej prof. inż. Bielskiego 
walne zebranie członków Kura/torjum finanso­
wego Akademji. Szczegółowe sprawozdanie 
z działalności KuratoTjum oraz dane kasowe 
dotyczące wpływów i rozchodów przedstawił 
dziekan Dr. W. Goetel, knrator SSAG. Zarząd 
został wybrany w dawanym składzie. Uchwalo­
no wyrazić gorące podziękowanie p. inż. Dr. 
Meyerowi, dyrektorowi Wyższego Urzędu Gór­
niczego w Krakowie, naczelnikom okręgowych 
urzędów górniczych w Krakowie, Jaśle, Stani­
sławowie i Drohobyczu, władzom Koła Stowa­
rzyszenia polskich inżynierów górniczych i hut 
niczych w Dąbrowie Górniczej oraz dyrektorom
1 firmom Okręgów małopolskich za czynną ak ­
cję popierania KuratoTjum finansowego, która 
umożliwiła daleko idącą, pomoc studjujątfej mło 
dzieży gómiczj i hutniczej.

WYCHODZĄ Z WIĘZIENIA. Wczoraj wy­
puszczono na wolność z więzień sądu okr. kar­
nego Kazimierza Przybycia, prezesa rady so­
cjalistycznych związków zawodowych i Edwar­
da Langera, skarbnika — aresztowanych na 
skutek zajść w czasie strajku demonstracyjne­
go w Krakowie. Dotąd pozostaje w więzieniu 
jeszcze 15 oeób, wśród nich działacze socjali­
styczni, jak Drobner, Szumski, Peller i Osiek. 
Śledztwo sądowe przeciw nim prowadzi sędzia 
Dr. W ątor.

SAMOBÓJSTWO KUŚNIERZA1. 'Józef Bauer 
(1. 30) kuśnierz, zam. przy ul. Dietłowskiej 105 
wypił w zamiarze samobójczym większą ilość 
esencji octowej Lekarz Pogotowia po udziele­
niu desperatowi pierwszej pomocy, przewiózł 
go do szpitala, gdzie Bauer niebawem zmarł.

CIUNKIE WICZO W A NIE REZYGNUJE 
Z ODSZKODOWANIA. Jak  się dowiadujemy, 
Oiunkiewiczowa w rozmowie z bawiącym w 
Krakowie przedstawicielem francuskiego Tow. 
Ubezpieczeń Lloyd p. Dutry oświadczyła, iż by 
najmniej nie rezygnuje z premji ubezpieczenio­
wej, należnej jej za skradzione w Grand Hotelu 
kosztowności i futra. Podkreśliła., iż zgłoszenie 
o kradzieży dokonała zgodnie z warunkami 
ubezoieczeń. zawiadomiwszy uprzednio -policję 
o dokonanej kradzieży.

STAN CHORÓB w czasie od 2G—25 b, m. 
przedstawiał się następująco: wypadków szkarla­
tyny zanotowano 5, dyfterji 4, trfusu brzusznego 
2. tyfusu plamiste.ro t, odry 35, róży 2, ospy 
wietrznej 1 i mmnpsii 1.

ZAMORDOWANIE GAJOWEGO. Wczoraj po 
południu na. posterunku policji w Dąbrowie zgło­
siła p. Paulina Palian z Jęzora, że jej mąż, Ja.n, 
gajowy w lasach Gwarectwa jaworznickiego, wy­
szedł z domu dnia 22 b. m. i nie powrócił. Prze­
prowadzone natychmiastowe poszukiwania donro- 
wąjdziły j  do znalezienia zwłok Paljana w lesie 
Podłeże. Denat został zastrzelony ze strzelby my­
śliwskiej. Dochodzenia w toku.

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie nowego adresu.

Wielka Sobota. Obrzędy Wielka Sobola j > 
siada następujące; poświecenie ognia, nasclmlu, 
wody i uroczysta Msza św.

Kapłan, przyodziany w fioletową kapę, wy­
chodzi przed drzwi kościoła, gdzie ministranci 
wydobywają z krzemienia iskrę i przenoszą ją 
na niewielki stos drzewa, który wybucha o- 
gniem. Kapłan święci ogień,, a następnie pięć 
gran kadzidła; potem wchodząc do kościoła i 
zmieniwszy kapę na dalmatykę pokolei zapa­
la poświęconym ogniem trzy świece, połączone 
w jedną, osadzoną, na długiej rękojeści; trzy 
razy przyklęka i coraz wyższym głosem śpiewa 
„Światło Chrystusa’1 (Lumen Christi), na co 
chór odpowiada „Bogu niech będą dzięki" (Deo 
gratias). Od tego światła będą potem zapalone 
wszystkie świece w kościele. Ogień wykrzesany 
z kamienia, jest symbolem zmartwychwstania 
Chrystusa z grobu; zapalenie świateł w kościele 
przy pomocy świecy potrójnej — udział Trójcy 
Św. w naszem odkupieniu.

Kapłan, zbliżywszy się procesjonalnie do oł­
tarza, rozpoczyna śpiewać z mszału piękny 
hymn „Exultet,(, w którym opiewa radość nie­
ba i ziemi ze zwycięstwa Chrystusa, nad ciemno­
ściami szatana i grzechu jako też oddaje po­
chwałę Zbawicielowi, wyobrażającej Go świecy 
z wosku, — pszczółce, k tóra wosk zrobiła, i sła­
wi tę noc („vere beata nox”) wspanialszą od 
najjaśniejszego dnia (historyk Euzcbjusz powia­
da, że w V w. zapalano taką ilość świec, że noc 
stawała się jaśniejszą od dnia). W tym czasie 
kapłan wkłada na znak krzyża pięć ziaren po­
święconego przed chwilą kadzidła w pięć otwo­
rów świecy paschalnej i zapala paschał. Pascha! 
wyobraża zmartwychwstałego Chrystusa. Wo­
bec tego znaczenia świecy paschalnej starano 
się często o nadanie jej wielkich rozmiarów — 
w Sewilli np. ważyła ona 1000 funtów.

Następnie kapłan, przyodziany w fioletowy 
ornat, odczytuje przy ołtarzu 12 łekcyj, a p o ­
tem, przyodziany w fioletową kapę, procesyj­
nie z paschałem i krzyżem, gdy chór śpiewa 
„tractus" udaje się do chrzcielnicy, gdzie śpie­
wając długą prefacje, poświęca wodę. Jed m 
z obecnych kapłanów czyni pokropienie wier­
nych poświęconą wodą. Tymczasem celebrans 
wlewa do poświęconej wody olej katechume­
nów i Chryzmo. mieszając je z wodą. przez co 
wodę poświęconą czyni chrzcielną. Potem kapłan 
procesyjnie powraca do ołtarza, gdy chór śpie­
wa litanję do Wszystkich Świętych, prosząc o 
łaski dla ochrzczonych; przed ołtarzem przez 
chwilę leży krzyżem, rozważając raz jeszcze 
śmierć Chrystusa; powstawszy idzie do za kry- 
stji i przywdziewa biały ornat.

Następuie Msza św. pełna wesela, odpra­
wiana w białych’ odświętnych szatach. Nie po­
siada ona Introitu i Kyrie. Gdy kapłan i chór 
śpiewają. Gloria, na znak radości uderzają 
wszystkie dzwony i dzwonki, które milczały od 
W. Czwartku.

REZUREKCJA.

W sobotę wieczorem lub w niedzielę o wscho 
dzie słońca odbywa się uroczyste wyjęcie z 
grobu Przen. Sakramentu i potrójne obejście 
z Nim kościoła w procesji. Kapłan j^zyodziany 
w białą kapę udając się w milczeniu do Grobu 
Pańskiego. Nabożeństwo rozpoczyna się maje­
statycznym śpiewem: „Gloria Tibi, Trinitas” 
(Chwała Tobie, Trójco). Kapłan po krótkich mo­
dlitwach kropi grób wodą święconą i okadza go. 
Formuje się procesja, w której niosą paschał, 
figurę zmartwychwstałego Chrystusa i krzyż, 
przepasany czerwoną stułą. Kapłan bierze do 
rąk Przen. Sakrament w monstrancji i, postę­
pując w  procesji, obchodzi kościół trzy razy. 
W czasie procesji chór wraz z ludem śpiewa 
pieśni: „Przez Twoje święte zmartwychpowsta- 
nie’< lub „Wesoły nam dziś dzień nastał". Po 
powrocie do kościoła kapłan stawia monstran­
cję na ołtarzu, bierze krzyż, okryty czerwoną 
stułą i, ukazując go ludowi, Śpiewa trzy razy 
coraz wyższym głosem: „Surresit Dominus de 
sapułero" (Zmartwychwstał Pan z grobu), chór 
zaś odpowiada: „Który dla nas zawisnął na 
drzewie, Alleluja". Następnie dla podziękowania 
Bogu za dobrodziejstwa śpiewa się „Te Dcum 
laudamus”.
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Wędrówki do Bożych Grobów.
Przez cały wczorajszy dzień spieszyły do 

świątyń krakowskich rzesze wiernych, aby po­
modlić się u Bożych Grobów i uczestniczyć w 
rzewnych ccremoDjach Wielkiego Piątku. Gro­
by urządzone z wielkim pietyzmem tonęły 
w powodzi światła i kwiecia i były do wieczo­
ra oblę.gane wiernymi. W kościołach Marjac. 
kim i św. Piotra wartę honorową przy Grobach 
pełnili żołnierze 20 pp., w kościołach: św. An­
ny, 0 0 . Misjonarzy. Kapucynów j Zmartwych­
wstańców — skauci.

Nabożeństwa Rezurekcyjne 
w  K o śc io ła c h  k r a k o w s k ic h

w sobotę dnia 26 b m.
W Bazylice Metropolitalnej na Wawelu Rezu­

rekcja o godz. fi wieczorem. Nabożeństwo celo- 
lu-ciwać będzie Książę Metropolita Sapieha., w1 asy­
stencji Kapituły i kleru Seminarjów duchownych. 
Po procesji odśpiewaną zostanie ..Jutrznia" przez 
chór Księży Misjonarzy, poczem ..Te Poum" i na 
zakończenie błogosławieństwo Przenajśw, Sakra­
mentem.

W kościele SS. Wizytek (ul. Krowoderska Ib), 
Rezurekcja o godz. 6 wieczorem. — Nabożeństwo 
przy Grobie Bożym, procesja, „Te Deum“ i bło­
gosławieństwo Najśw. Sakramentem.

W Bazylice 00. Franciszkanów Rezurekcja o 
godz. 7 wieczorem. — Po procesji Chór Cecyljań- 
ski mieszany pod kier. prof. Ormickiego odśpiewa 
„Te Deum“ kompozycji O. Rizzłego. oraz Sanctiis 
komp. Bacha ze mszy h-mol, w układzie na 6 gło­
sów. — Na zakończenie błogosławieństwo Najśw. 
Sakramentem.

W kościele Najśw. Marji Panny Rezurekcja 
o godz. 7.30 wieczorem. — Celebrować będzie 
w asystencji duchowieństwa Ks. Infułat Dr. Józef 
Kulinowski.

W Niedzielę Wielkiejnocy.
W Bazylice Metropolitalnej na Wawelu o godz. 

10 przed południem uroczysta Suma, celebrowana 
przez Księcia Metropolitę Sapiehę, z udziałem 
Kapituły i alumnów Semmarjum duchownego. — 
Kazanie wygłosi O. Józef, przeor klasztoru Kar­
melitów Bosych w Krakowie. — Chór Katedralny 
wykona kompozycję mszalną a-niol Ks. Witta, 
oraz zmienne części śpiewów liturgicznych układu 
Ks. Griesbackera. i'

W kościele Najśw. Marji Panny o godz. 10 
przed południem Suma pontyfikalna. celebrowana 
przez Ks. Infułata Dra Kulinowskiego. — Kaza­
nie wygłosi Ks. Prof. Dr. Jan Dąbrowski z Lu­
blina. * W czasie Sumy chór „Hasło" odśpiewa 
kompozycję mszalną Lachmana z towarzyszeniem 
trąb orkietsry 20 p. p,

W czasie ostatniej Mszy św. o godz. 12-tej 
odśpiewa chór „Hasło" pieśni Wielkanocne w u- 
kładzie T. Flaszy.

W Bazylice ÓO, Franciszkanów o godz. 12-tcj 
w pierwsze i drugie święto Wielkiejnocy Chór 
Cecyljański pod kier. prof. Ormickiego wykona 
utwory chóralne Wielkanocne.

W” kaplicy Zmartwychwstania Pańskiego na 
cmentarzu rakowickim w Niedzielę Wielkanocną 
przypada Święto Patronalne, w którym to dniu 
nabożeństwa odbędą się w następującym porząd­
ku: O godz. 9 Tano Wotywa. .0  godz. 10 tej uro­
czysta Suma z asystą, celebrowana przez Ks. Ka­
pelana Władysława Staicha. Kazanie na Sumre 
wypowie Ks. A. Sękowski, C. S. — Po południu 
o godz. 5-tej Nieszpory z procesją. Kazanie wy­
głosi Ks. Dr. Franciszek Mirek. — Zakończą su- 
pHkacje i błogosławieństwo Najśw. Sakramentem.

W drugie Święto Wielkiejnocy, jak w każda 
niedzielę w roku, Suma z krótką nauką, dla zgro­
madzonej inteligencji o godz. 10-tej przed połu­
dniem, po Sumie błogosławieństwo i modlitwy za 
Zmarłych.

W KOŚCIELE KSIĘŻY PIJARÓW w Wielką 
Niedzielę, podczas Sumy o godz. 10-tej, chór Echo, 
o godz. zaś 12-tej p. Pietroń pod kierownictwem 
dyr. Wallek-Walewskiego, odśpiewają pieśni wiel­
kanocne. Dnia 28 b, m. o godz. 10-tej gra p. Sosin 
na wiolonczeli, o godz. zaś 12-tej śpiewa chór 
męski Moniuszki.
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Świąteczny numer „Głosu Narodu".
Dzisiejszy, świąteczny numer „Głosu Naro­

du" zawiera 20 stron druku, a nadto 6-cio stro­
nicowy dodatek „Życie". Czytelnicy nasi znaj­
dą tam szereg artykułów politycznych, społecz­
nych, z dziedziny literatury i  sztuki, gospodar­
stwa społecznego i t. d. Po wstępnym artykule 
Ks. red. Jana Piwowarczyka p. t. „Czy zwycię­
żymy" następują art.: gen. Stan. Hallera: 
„Idea pokoju a pacyfizm", Władysława Kono­
pczyńskiego, prof. TJniw. Jag.: „Nauka o Pol­
sce... dla starszych’1, Stanisława Pigonia, prof- 
Uniw. Jag.: „0  nową Polskę”, Ks. Józefa Ar- 
chutowskiego, dziekana wydziału teologicznego 
Uniw. Jag.: „Żywot Jezusa Chrystusa", Ludwi­
ka Skoczylasa: „Literatura wobec ducha cza­
su’1. P. Wakulskiego: „Asnyk wśród współczes­
nych”, Antoniego Waśkowskiego: „W Wielką 
Niedzielę" (wiersz), Tad. Hoszowskiego: „Rodzi 
nom katolickim na Wielkanoc’1, Ignacego Chrza 
nowskiego, prof. uniw. Jag.: ,Historja literatu­
ry greckiej”, Zdzisława Jachimeckiego, prof. 
Uniw. Jag.: „Od pierwszej do ostatniej muzy­
ki do Fausta", Eugenjusza Wojtycha; „Wywiad 
z wieprzem" (bajka). Mieczysława Babińskiego: 
„Szkice z Szanghaju” i t. d.

Ponadto numer przynosi sensacyjne szcze­
góły o sprawie zamierzonego wywozu obrazów 
Pinińskiego do Anglji, dalej materjał aktualny 
telegraficzny, gospodarczy, kronikarski, szereg 
ilustracyj i t'. 'd. '
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ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ZWYCZAJNE ZEBRANIE ARCHIDIECE­

ZJALNEGO KOŁA KS. KS. PREFEKTÓW
odbędzie się dm. 4 kwietnia br. o godz. 9-tej 
w Domu Księży, ul. św. Marka 10 ze sprawo­
zdaniem delegatów ze zjazdu Kół Ks. Ks. Pre­
fektów, odbytego w Lodzi. Zarząd uprasza o jak 
najliczniejszy udział członków Koła,.

KASA POBORU PAŃSTWOWEGO PODATKU 
OD NIERUCHOMOŚCI zostaie przeniesiona z dn,
1 kwietnia z Wydziału II. Magistratu do głównej 
Kasy miejskiej (gmach Magistratu I. p.).

Zdrojowisko Inowrocław otwiera sezon wiosen­
ny z dniem 1-go kwietnia. Sądząc z stosunkowo 
dużej frekwencji, jaką Inowrocław cieszył się tej 
zimy, spodziewać się można, te nie zawiedzie tak­
że wiosna i lato. Dowiadujemy się, że zgłoszenia 
na kurację kąpielową w kwietniu i maju są rze­
czywiście już dość liczne. Na otwarcie nowego 
sezonu odświeża się wszystkie zakłady. Ibaca wre 
od tygodni w całej pełni przy pomocy murarzy, 
malarzy i monterów.

Nawet nowy, wielki Zakład Przyrodoleczniczy 
i Inhalatorium wystąpią w odświeżonej szacie. 
Nowością będą kąpiele kwasowę.glowe na solan­
ce i kąpiele borowinowe w tym gmachu.

W ten sposób stworzono rzecz niesłychanie 
doniosłą, szczególnie na czas przejściowy wiosną 
i jesienią: w jednym wielkim i nowoczesnym za- 
kładzie wydawać się będzie wszelkiego rodzaju 
kąpiele mineralne i borowinowe, oraz zabiegi 
przyrodolecznicze (wodolecznictwo, elektroterapja, 
wziewania solankowe, naświetlania, kąpiele sło­
neczne). Tamże mieści się również Emanatorjum 
Radowe.

Zakład tan posiada centralne ogrzewanie, wiel­
ki hol-poczekalnię, pcokje towarzyskie i t. d.
I Warunki lecznicze w Inowrocławiu będą z tegai 
powodu nadzwyczaj dogodne i zdrowotne.
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r e p e r t u a r  t e a t r u  s ł o w a c k i e g o .

Sobota: Z powodu świąt Wielkiego Tygodniu 
teatr zamknięty.

Niedziela po południu: „Łucja z Lammer-
mooru" (opera — gość. wystąpią p p : Ada Sari, 
T. Szymonowicz i Stef. Romanowski — ceny zni­
żone).-

Niedziela wieczór: ..Dzika pszczoła".
Poniedziałek po południu: „Dziewczyna i hi­

popotam" (ceny zniżone).
Poniedziałek wieczór: „VirtuŁi Militari",
Wtorek: „Ulica" (ceny zniżone).
Środa: „Dzika pszczoła". /

REPERTUAR KINOTEATRÓW."
ŚWIT: „Gracz w szachy".
WANDA: „Książę Bouboule (w gł. roli Georg 

Milton).
APOLLO: „Lifjanka chce się rozwieść" (w gŁ 

roli Lii ja n Haiwey)
SZTUKA: „24 gadziny".
BAGATELA: „Rok 1314“ (w gł. roli Jadwig* 

Smosarska).
ADRIA- „Nieśmiertelna miłość".
Sl ONCE; ..Niebieski motyl".
KINO DŹWIĘKOWE SZKOLNE przy ul. Skar- 

bowej 2: „Eskimos Manuk" i „Cowboy jako maj­
tek".

UCIECHA: „Rok 1914“ (w gł. roli Jadwigą 
Smosarska).
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ŚWIĘTA W TEATRZE MIEJSKIM IM. J. SŁO 

WACKIEGO. W pierwsze święto po południu 
przedstawienie operowe, wieczorem wyborna ko- 
medja L. H. Morstina „Dzika pszczoła", grana 
zawsze wobec pełnej sali. W poniedziałek św ią­
teczny po południu pełna humoru lekka komedja 
angielska „Dziewczyna i hipopotam" z pp.: Za- 
klicką, Fabisialdem, Nowakowskim i Szymańskim 
w rolach głównych, wieczorem „Yirtuti MiFtari" 
Czyżowskiego We wtorek poświąteczuy wraca 
na afisz sensacyjna amerykańska sztuka „Ulica", 
w środę zaś subtelna i pełna aktualności komeija. 
L. H. Morstina „Dzika pszczoła". W ostatnich 
próbach jest dramat Goethego „Egmocst", grany 
w Krakow-ie jeszcze w starvm teatrze. Przedsta­
wieniem tem teatr krakowski, jedyny w Polsce, 
bierze udział w stuleciu wielkiego poety, obeho- 
dzonem przez cały świat kulturalny.

„ŁUCJA Z LAMMERMOORU" Ż WYSTĘPEM 
ADY SARI. Jutro, t. j. w niedzielę 27 b. m. po 
południu na przedstawieniu po cenach zniżonych 
daje opera krakowska jeden ze swych najwięk­
szych sukcesów „Łucję z Lammermooru" z udzia­
łem sławnej naszej śpiewaczki koloraturowej, p. 
Ady Sari. kreującej partję tytułową Donizottrow- 
skiego dzieła. Obok świetnej śpiewaczki wystąpi 
pp.: T. Szymonowicz, Stef. Romanowski, A. Ma­
zanek, Bodńieka. Mazurek i Wożniak.

ALEKSANDER MOISSI, światowej sławy ar­
tysta dramatyczny, z okazji setnej rocznicy śmie­
ci Jana Wolfgang Goeothego. wystąpi z jedynym 
wieczorem recytacyjnym w niedzielę 3 kwietnia 
b. r. w Starym Teatrze. Bilety można nabywać od 
poniedziałku 28 b. m. w kasie Starego Teatru.

„ZA WIARĘ" — dramat w 5-ciu aktach, osnu­
ty na tle prześladowań chrześcijan, zostanie ode­
grany staraniem Katol. Stowarzyszenia młodzieży 
polskiej, w drugie święto Wielkiejnocy o godz. 7 
wieczór, w sali Niebieskiej Domu Katolickiego. 
Cenv miejsc od 50 gr-

„MIŚ I SIEROTKA". W Poniedziałek Wielka­
nocny o godz. 11 rano odegrana zostanie w sali 
t  atralnej Związku młodzieży im. Ks. Kuznowicza 
przy ul. Skarbowej 2, prześliczna bajka ze śpie­
wami i tańcami p. t-_ „Miś i sierotka", natomiast 
w obydwa święta, t. j. w niedzielę i w poniedzia­
łek będzie czynne kino dźwiękowe dla dzieci i 
młodzieży w godzinach: 5, 7 i 9 -wieczór.

CYRK STANIEWSKICH (ul. Starowiślna) 
obok 3-go mostu). Dziś i jutro 2 przedstawienia o 
godz. 4 po południu i 8.30 wieczór. W obu wielki 
świąteczny program.

KINO MUZEUM — program świąteczny w nie­
dzielę i poniedziałek o godz. 3. 5 i 7 wieczór, wy­
świetla po raz pierwszy w Krakowie film p. t.: 
„Wilk i szakale", w roli głównej Rin Tin Tin. 
Ponadto dwie komedje, oraz Emaus, Rękawka 
i t. p.

HUMOR.
Okólną drogą. — Nie rozumiem jak mogła 

w ten sposób pęknąć opona przy samochodzie-
— Przejechałem przez butelkę.
— Ozy nie widziałeś jej wcale?
— Nie — bo ten człowiek trzymał ją w kie- 

szeni.
Dobry wniosek. Narzeczony: — Zarabiam ty­

le. że mógłbym utrzymać dwie takie kobiety, 
jak ty!

Ona: — To znakomicie! W takim razae moja 
maf-n zamieszka z nami.

Domokrążca. — Mam znakomity środek na 
wywabianie plam. Wystarczy nalać kilka kropel 
i plama znika natychmiast. Czy pozwoli pan za­
demonstrować?

— Proszę bardzo, Niech się pan pokrop i ani' 
knię natychmiast. ”



Kr. 85, „GLOS NARODU" z dnia 26-go marca 1932. Str. 13.

D a r y  d la  Z a m k u  n a  W a w e lu .Kto nie płaci podatku od lokali?
Po myśli art. a ustawy o podatku od lokali

dnia 2 sierpnia 192G, nie podlegają, temu 
podatkowi: 1) Lokale, czasowo uio zamieszkane 
łub meużytkowane na celo . przemysłowo, han­
dlowo j -h jp , -) Mieszkania, liczące nu-jwyżej 
trzy izby (przyczem kuchnię uważa się również 
ża iżbęj, zajmowane przez bezrobotnych, o ile 
'nie.'mają sublokatorów... (Nowela z 17 giuduia 
1931, poz.., S79 Dz. U. 11. P. wprowadziła odko- 

4iiio-do .tego. •postanowieniu tę  stylizację, gdy 
-:w  ‘.pierwotnym tekście ustawy była mowa o 
mieszkaniach jedno i dwupokojowyck”). 3) Lo- 

"kale jedno, i dwuizbowe,, zamieszkałe przez ui- 
śyalidów. wdowy f sieroty tychże, pobierające 
rentę, inwalidzką i osoby, pobierające wsparcie 
na starość-i niemoc oraz wsparcia z ubezpie- 
,cz.ęji up.olęęznycl].. 4j ..Lokale zajmowano przez 
dozorców .domowych.

>* Rozporządzenie, wykonawcze Min. Skarbu z 
29 grudnia 192(J r. postanawia w § 2, że lokato­
rzy, żądający zwmlFiehia jako bezrobotni-, win­
ni przedstawić Magislratowi zaświadczenie or- 

łgaim pólieymego. miejskich • iiłstyfucyj opieki 
społecznej, względnie właściciela lub admini­
stratora domu — sfwierlznjąoe, że dana osoba, 
k tó re j. dotychczasowe źródło u trzy mania sta­
nowiła praca najemna, pozostaje obecnie bez 
pracy. oi'az że nie m.a sublokatorów.

Z dzialalnsśc: K«ła Pan T. 8. t .
Oncgdaj odbyło się W alni Zebranie Koła 

Pań T. S. L. w Krakowie pod przewodnictwem 
prezeso-we.j Marji Siedleckiej. Po odczytaniu 
sprawozdania z działalności za rok ubiegły, 
odbyły się wybory nowego Zarządu Koła 
a mianowicie; nrezesowa p. M. Siedlecka, wi- 
ceprez. p. p. Buczkowska. Chmielowa, Śmie­
chowska, Przybylska; sekretarka Chodorowska, 
skarbniczka Spił czy liska. Do Zarządu weszły 
oprócz pań które już poprzednio wybrane by­
ły: p. p. M. Kreinerowa, Zakrzewska i J . Waś- 
kowska.

Ze sprawozdania wynika, że bardzo żywą 
była działalność Kola w ub. r. Różne imprezy 
mające na celu powiększenie funduszów Koła, 
udawały się. odbyło sie szereg odczytów z dzie­
dziny kultury i liygjeuy oraz prelekcyj propa­
gandowych n. p. pouczaiacyck o celu spisu lu­
dności. Wielkięm powodzeniem cieszą się Wie­
czory liferacko-muzyczne. Kaiważniejszcm za­
daniem Kola na najbliższą przyszłość jest stwo­
rzenie bursy dla kształcących się dziewcząt, 
której brak daje się bardzo odczuwać. Uchwa­
lono wniosek powołania Komitetu Oby w., k tó ­
ryby pomógł Kołu w zbieraniu funduszów na 
ten cel, oraz zwołanie wiecu- - cekm -uśw iado­
mienia najszerszych warstw o konieczności za­
łożenia takiej bursy w Krakowie. W czasie 
Ziel. Świąt Kolo urządza uroczystą Akademię 
na pamiątkę 40-lecia założenia Kola Pań T. ?• 
L. przez p. Marję Siedlecką.

W pcscicu za włamywaczami.
Starsi posterunkowi policji: Dyduch i Stan- 

gc-1 "z V. KomiSftrjatn patrolując na placu Zgo- 
d y ,, sauwążyli -oaybiiika niosącego worek, któ­
ry  to osobnik na. ich widok począł uciekać ul. 
S$EfiarDą,; Stengel począł go śetgać ul. Salinai- 
itą a 'Ly'diicb poprzeczną ulicą, ażeby mu zssią . 
pić drogę;-Stangel w ściganym osobniku, k tó­
ry . w międzyczasie porzucił worek, rozpoznał 
eaSTibgo włamywacza Jakóba I  ranenza, które­
go. wezwał do zatrzymania się. na c0 Kji nio 
reagował. Wobec tego Stangel oddał jeden 
strzał ostrzegawczy w górę a gdy to meno- 
skutkowało, trzy strzały w stronę uciekające­
go, które prawdopodobnie nie były celne z po­
wodu dość dużej odległości. Równocześnie st. 
poster. Łyclucsh wybiegł z przecznicy i wezwał 
Francuza do zatrzymania sie, a  gdy ten nie 
przystanął, strzelił trzy razy z rewolweru 
stronę uciekającego. Francuz upadł na c-hodoik 
i przez wezwane Pogotorwc ratunkowe został 
przewieziony do szpitala św. Łazarza na od­
dział chirurgiczny, gdzio stwierdzono u niego 
dwde rany postrzałowe w brzuch. W czasie do­
chodzeń stwierdzono, że Francuz włamał 
do sklepu masarskiego J . Górki przy ulicy Jó­
zefińskiej 47, skąd skradł wędliny.
- ; Wydział śledczy przytrzymał za włamanie 
do sklepu Viertla przy ul. Grodzkiej 13. Tadeu 
Sza Szelążka (1- 2GÓ, pomocnika handlowego, 
TadaUkza Kisielińskiego (1. 24). stolarza i Mo. 
skaluka Antoniego (1. 28). malarza. Dwaj 
z nich a to Moskaluk i Kisieliński, spłoszeni, 
wyważyli w czasie ucieczki drzwi na I. p. do 
mieszkania Stembergowej i wyskoczyli przez 
okno na chodnik, przyczem Moskaluk złamał 
sobie nogę. a Szelążek zdołał zbiec drugiemi 
schodami na ulicę, przyczem skradł zarzuikę 
wiszącą na ganka III. p .  na szkodę Piotra Szy­
dłowskiego wraz z doklimenami osobistenii.

—----- :<V}o:----------
DZIECI CZŁONKÓW KASY CHORYCH 

NA KOLONJE LECZNICZE. Kasa Chorych 
wyśle w nadchodzącym sezonie swoim kosztem 
około 250 dzieci na kolonje letnie. lecznicze 

.i wypoczynkowe, urządzane przez organizacje 
społeczne. Członkowie Kasy chcący umieścić 
swe dzieci na kolonji winni zgłosić się najdalej 
do 15 kwietnia do kasowych lekarzy, specjali­
stów chorób dzieci £ wypitanem nu druku kaso I 
ycm  podaniem.

Zamek Wawelski obecnie wzbogaca się s ta . 
le celowemi i odpowiedniemi do swych wnętrz 
darami. Fakt ten świadczy, że społeczeństwo 
zrozumiało, żo tylko tą drogą będzio można 
godnio wnętrza to wypełnić. W ostatnich 
dniach otrzymano następujące dary: P. A. lla- 
ber, -współwiaścioid banku Ripper i Ska w Kra 
kowio ofiarował żelazną skrzynię skarbcową 
z XVII wieku, ozdobioną orłem i datą 1676 
wśród złoconych i w żelazie ciętych ornamen­

tów. P. inż. A. Freund, współwłaściciel firmy 
Udcrski i Ska w Krakowie, zakupił dla zbiorów 
ceramicznych w Aicliemji, misę hiszpańsko, 
mauretańską z dekoracją o połysku metalicz­
nym, pochodzącą z XVI wieku. P. Szymon 
Szwarc ofiarował dwa krzesła gotyckie, składa 
ne, jakich kilka posiada, w swych zbiorach 
słynny zamek lir. Wilczka, Kreuzcnśfcem pod 
Wiedniem.

ny cel uzupełnienie wewnętrznych urządzeń.
Wielkim brakiem szpitala był prz®tarzały 

aparat roentgenowski, to też dzięki jego sta­
raniom zakupiono nowy aparat Firmy Sanitas, 
przystosowany tak do zdjęć jak i do naświetleń 
do therapii powierzchownej i najgłębszej. Nadto 
cale urządzenie pomocnicze, jak stoły do zdjęć 
specjalnych. Noo-Mnltoskop umożliwiający 
prześwietlenia w różnych pozycjach, dawkomie­
rzy, jednym słowem całkowite urządzenie pra­
cowni. Kierownictwo tego tak ważnego dla 
szpitala działu zostało powierzone Dr. Pawłowi 
Adamowiczowi, długoletniemu asystentowi kli­
niki wewnętrznej U. J. w Krakowie. Przez uru­
chomienie tej pracowni dla szerokich mas zubo­
żałego społeczeństwa, otwiera się możność ta­
niego a nawet bezpłatnego prześwietlania i na­
świetlania. — Koszt zakupna aparatu wyniósł 
43.0'JO zł.

Anibulatorja i oddziały, jak oczny, gardla- 
no-uosowy. wewnętrzny, chirurgiczny, skórny 
i pracownię Zarząd szpitala zaopatrzył w po­
trzebne urządzenia. Na oddział chirurgiczny 
zakupiono najnowszego typu sterylizator do wy­
jaławiania instrumentów pod ciśnieniem 1 Atm. 
przy temperaturze 120 stopni, od firmy Scharer 
z Berna Szwajcarskiego, którym nio wiele kli­
nik zachodnio-europejskich poszczycić się może.

Dla oddziału ocznego i gardlnno-nosowego 
urządzono osobne saie c-peracyine. Dzięki ofiar­
ności Prym arjasza Dr. S. Łapińskiego, otrzymał 
szpital w darze aparat do elektrycznego nagrze­
wania „Diatermię’* dla leczenia cierpień, któ­
rych z powodu braku odpowiedniego aparatu 
nie można było dotychczas. Również i oddział 
chirurgiczny -wzbogacił się przez nabycie apa­
ratu do elektrycznego operowania i do elektro- 
koagulacji złośliwych nowotworów'. Aparat jest 
typu Elclir Penetrotherm duiples Sanitas o po-? 
jemności 2900 watt, największy typ aparatu: 
wyrabianego wedle wskazań Prof. Kaysera, je­
dnego z pionierów' elektrycznego operowania 
nowotworów, a  który to aparat bodajże pierw­
szy do Polski sprowadzono.

Szpitalowi udzielały pomocy i opieki' różne 
Instytucje, wywiemć choćby tylko władze du­
chowne, wojewódzkie. M agistrat m. Krakowa, 
Komunalna Kasa Oszczędności. Firma Piasecki 
a "wreszcie sami mieszkańcy m. Krakowa, którzy 
w miarę możności, choć nie w tej wysokości co 
dawniej, wspomagali Szpital datkami. Prowadze­
nie szpitala ułatwiały, 0 0 . Bonifratrom w dużej 
mierze: Dyrekcja kolei, Okręgowy Związek K as' 
Chorych oraz Kasa m. Krakowa, przez skiero­
wywanie tam chorych oraz przez regularne wy- 1 
piaty za leczenie. Wszystkim tym Urzędom i 
Instytucjom Zarząd szpitala 0 0 . Bonifratrów’ 
składa gprąe.e podziękowanie i prosi ich o dalszą 
opiekę i pomoc.

i i k i h  
Budżet śląski uchwalony.

Sejm śląski, na ostat-niem przed Syrie tam? 
posiedzeniu uchwalił budżet, województwa na 
rok 1932/33. Budżet- ten obejmuje w  w ydat­
kach zwyczajnych i nadzwyczajnych kwotę 
ogólna 83,403.484.52 zł., zaś w dochodach — 
83,420.776.50 zł.

Układy w śląskich hutach żelaza 
zerwane.

Układy miedzy Związkiem właścicieli hut' 
żelaznych na Śląsku a przedstawicielami orga­
nizacji robotniczych w sprawie 25-procentowej 
obniżki płac w hutach — uległy rozbiciu.

Delegaci pracodawców uzasadnili swe żąda­
nia m. in. brakiem zamówień, przedstawiciele 
zaś Zespołu Pracy domagali się łącznego oma­
wiania sprawy wypowiedzenia umów akordo­
wych, oraz 25 proc. obniżki zarobków w hu­
tach żelaza, czemu kategorycznie sprzeciwili 
się właściciele hut. Rokowania zerwano, a spra­
wa przejdzie prawdopodobnie do komisji poje­
dna wczo-arbitrażowej.

S k a n d a l i  zna afera  w  Poznaniu.
W ostatnich dniach zaaresztowano w Poznania 

szajkę degeneratów z powodu uprawiania nierzą­
du z nielefcmemi, i szajkę kobiet stręczyciele!*. 
Aresztowania wywołały olbrzymie wrażenie z po­
wodu, że degeneraci uchodzili za „poważnych 
mieszczan11, a jeden z nich nawet brał udział w or­
ganizacjach społecznych. Prasa poznańska oma­
wia -to wypadki, upatrując w nich smutny objaw 
upadku moralności. „Kiirjer Poznański" poświecą, 
im nawet wstępny artykuł i zwraca uwagę na 
zgubny wpływ, szerzony przez krakowski „Tajny 
Detektyw". ■,

WYWIÓZŁ MAJĄTEK DO SZWAJCARJI 
1 — OGŁOSIŁ BANKRUCTWO.

Warszawa, 25. 3. (TeRf. wi.) W Warszawie 
aresztowano bonkiera Stanisława Kwintę. Pro- 
wadzono śledztwo w sprawie upadłości domu 
bankowego pod jego nazwiskiem, miało wy­
kazać pasywa mniej więcej w wysokości 4 
miłjonów złotych. Kwinta podobno wywiózł 
majątek do Szwajcarji.

 oo--------
ROZWIĄZANIE ORGANIZACJI 

LAPPOWCÓW.
Helsingfors. 25 marca. Minister spraw we­

wnętrznych ogłosił organizacje łappowców za 
nielegalną i wydal zarządzenia w spranie roz­
wiązania tej organizacji, na całym terenie PIp- 
landji.

Aleja Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowego,
Na rzecz nicrejestrowanych bezrobotnych 

w Krakowskim Arcybiskupim Komitecie Ratuu 
kówym złożyli w dalszym ciągu ofiary do dnia 
19 marca b. r.: Dr.St. Brayer — 10 zł., Adamo­
wie Szarsey— 50 zł., Pro w a Marja Gulińska — 
10 zł., Ignacy Dobrowolski — 2 zh, Ks. Antoni 
Lang — 10 zł., Jadwiga Chowaniec — 2 zł., 
L. K. — 5 zł., Dr. Wł. Żydicwicz — 5 zł.. luż. 
Tad. Żebrowski — 10 zł.. Stowarzyszenie św. 
Zyty — 14 zł., Ks. Dr. Michał Wietecha — 3 
zł., Karolina Hutt — 5 zł., Ks. Józef Nodzyń- 
ski — 5 zł., inż. Józef Nowicki — 1 zł.. Ludwik 
Bezwiński — 5 zł. 58 gr„ Sodalitja Pań Król. 
Korony Polskiej — "0 zł.. Bractwo św. Anny
— 15 zł., N. N. — 2 zl., Romanowie ŻUiowie
— 10 zl., Jul ja Niegoszową. — 5 zł., Drowa 
Cerchowa — 1 zh- Cech Szewski — 10 zł. 50 
gr., na listę składkową P. P. Ekonomck — 0 
zh, SoJalicja Pań Król. Pokoju — 12 zł...50 gr.

Gimnazjum S. S. Urszulanek — 1 1 zł. 5(> gr,, 
Stowarzyszenie pracownie św. Jul.ji — 12 zl., 
N. N. — 20 zh, Zofja Adamowa Krzyżanowska
— 20 zł.,Dr. St. Breyer — 10 zh. Lardome- 
rowa — 10 zl., Mcrn.uowiczowa — 20 zł;, Ban- 
drowska — S zł., Stowarzyszenie Dzieci Marji 
przy Tow. Dobroczynności —• 29 zł., Fr. Cho­
waniec — 15 zl., Helena Smolarska — 10 zl. 
Eugenjusz Bujański — lOzh, Dr. Stankicwiezo- 
wa — 5 zł., Dr. Ludwik i Marja Schneidrowic
— 100 zh. Drukarnia IV. L. Anczyca i Spółki
— 50 zł.. Dr. Tad. Miksiewicz — 10 zl. — 
wszyscy z Krakowa.

Nadto złożyli: Ks. Aleksander Kudłacił* z 
Sułkowic. — 10 zł.. Ks. Wh Chrapła ze Zwardo­
nia — 7 zł., Ks. St. Dąbrowski z Gdowa — 
3 zh, Ludmiła Scmenowicz z Łętowni k Jorda­
nowa — 10 zł.

filiemieckie przeholowania do wolny.

Niemcy omijają cora-z częściej wiążące ich przepisy trak tatu  wersalskiego, ograniczające roz­
wój ich lotnictwa. Radzą oni sobio w' ten sposób, że budują masami samoloty turystyczne, 
które w razio potrzeby mogą pełnić funkcjo samolotów wojskowych. Obecnie zaprowadzo­
no w lotnictwie niemieckiem t. zw. sygnał i za cję powietrzną. Na prawo: urzędnik niemiec. 
kiej straży granicznej przygotowujący bombę sygnalizacyjną. Na lewo: Obcy samolot po 

przdocio granicy zoetajo zawiadomiony o tem raikietą niemiecką.

Szpital 00. Bonifratrów w Krakowie w roku 1031
Blisko 2000 chorych, około 20.000 porad ambulatoryjnych.

Jak  co roku tal* i teraz Zarząd szpitala OO. 
Bonifratrów w Krakowie, jednej z najruchliw­
szych i najwyżej pod względem urządzeń lecz­
niczych stojących Instytucyj samarytańskich, 
ogłosił drukiem sprawozdanie ze swojej dzia­
łalności w r, ubiegłym.

I.cczylo się w tym szpitalu 1.%9 chorych z 
których 1.400 opuściło szpital po zupelnem wy­
leczeniu, 301 w stanie zupełnego polepszenia,
52 nie wyleczonych z powodu niezgodzonia się 
u a. operację lub lńoukczalnofci choroby, zmarło 
zaś 87. Pod względem wyznania było 1.688 ka­
tolików, 15 gr. kat.. 12 ewangiclików, 4 pra­
wosławnych, 230 żydów. Do leczenia na rok 
bieżący pozostało 120 chorych. Ogólna liczba 
dni leczenia wynosi 45.904, dziennie więc pozo­
stawało przeciętnie 125 chorych a każdy chory 
przebywał przeciętnie 23 dni w leczeniu.

IV luboratorjnm rentgen o wskiein zrobiono 
S5S zdjęć, i 103 prześwietleń, naświetlań rent. 
32, lamp kwarcowych 89. w  ambulatorjum chi- 
rurgicznem udzielono porad lekarskich poraź 
pierwszy. 8.543, wielokrotnych pora/. 10.029. w 
ambuiatorjnm. chorób wewnętrznych przyjęto i 
badano 2.100 chorych. W ambulatorjum ocznem 
przyjęto - poraź pierwszy 5.445 chorych, razom 
udzielono porad lekarskich 16.333, w-ambulato­
rium chorób uszu, nosa,, gardła i krtani poraź 
pierwszy-4.711 porad lekarskich, wielokrotnych 
porad 14.218, w ambulatorjum chorób skórnych 
przyjęto poraź pierwszy 015 pacjentów, wizyt

powtórnych udzielono 2.152, w ambulatorjum 
dentystycznem wykonano codziennie kilkadzie­
siąt zabiegów tecłrniczno- d entystycznych.

NOWE URZĄDZENIA LECZNICZE.
Rok 1931 w dziejach rozbudowy szpitala OO 

Bonifratrów zamyka jeden wielki rozdział, u- 
wieńczony pomyślnym wynikiem dzięki wytrwa 
łcj j zapobiegliwej pracy poprzedniego admini­
stratora szpitala a  obecnego Prowincjała O. Ka­
jetana Matyska. Jemu to zawdzięcza szpital 
te wszystkie gospodarczo budowle, które zakre­
śliwszy na szereg lat naprzód, w ciągu la t 9 
konsekwentnie przeprowadził. Tralnia mechani­
czna, cało skrzydło szpitala z najnowszeml tech­
nicznymi urządzeniami: kuchnia, chłodnie, ol­
brzymia sala opatrunkowa, pokój do steryliza­
cji z nowymi autoklawami, sale dodatkowe dla 
chorych IT. i 111 klasy, a  wreszcie nadbudowanie 
nad głównym gmachem całego TT piętra gdzie 
obecnie mieszczą się separatki. Otworzenie no­
wych przychodni-amlnilatorjćw z dawnych se­
paratek na parterze jest jego wiekopoimiem 
dziełem.

Wielkim brakiem szpitala był przestarzały 
aparat roentgenowski. to ti^ż dzięki jego sta­
raniom zakupiono nowy aparat Firmy Sar.itas,

Obecny administrator Szpitala O.. Rajmund 
Pilot, objąwszy odpowiedzialny urząd admini­
stratora w czerwcu ub. r. przystąpił z niemniej- 
szą cnergją do -pracy, stawiając sobie za główs

i
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Wicepremjer objął urzędowanie.
Warszawa, 25. 3. (Telef. wł.)'Dziś rano przy­

był do Warszawy p_ wicepremjer Zawadzki. O 
godz. 9.30 p. wicepremjer był przyjęty przez P. 
Prezydenta Rzplitej i złożył na jego ręce ślubo­
wanie, poczem odbył dłuższą konferencję z P. 
Prezydentem. Z Zaniku p. Zawadzki udał sic 
do premjera Prystora i zaraz objął urzędowanie.

Warszawa. (PAT). P. Prezydent Rzplitej 
przyjął dnia 24 b. m. inż. Gallota, który przed 
stawił się P. Prezydentowi w charakterze pod­
sekretarza stanu w ministerstwie komunikacj

Napad na zarządcę żydowskiej drukarni.
Warszawa, 25. 3. (Telef. wł.) Na ulicy No­

wolipki kilkunastu teroryetów uzbrojonych w 
rewolwery i kastety  napadło na zarządzające­
go drukarnią żydowskiego ..Naczego Przeglą­
du" Fischhofa j dotkliwie go pobiło. Powodem 
napadu miała być okolicznnść, że drukarnia 
..Naszego Przeglądu" nie przyłączyła się do 
strajku w dn. 16 bm.

Samobójstwo wydawcy-renegata.
Warszawa 25. 3 .(Telef. wł.). W Raciborzu 

na Śląsku opolskim zastrzelił się księgarz-wy- 
dawca Józef Musiał. Powodem samobójstwa 
były trudności finansowe. Musiał, z pochodze­
nia Polak, był renegatem. W okresie przygo­
towywania plebiscytu na Górnym Śląsku i pod 
czas powstań Musiał mieszkał w Rybniku i tru 
dnił się wydawaniem pism i broszur antypol­
skich. Po plebiscycie przeniósł się on do Ra­
ciborza. Musiał na wydawnictwach antypol­
skich stracił majątek.

WYROK W SPRAWIE ZAJŚĆ W ZA WÓDZIU.
Katowice. (PAT). 24 bm. skończył się dwu­

dniowy proces sądowy przeciwko sprawcom 
rozruchów, jakie miały miejsce w Zawodziu 
dnia 17 czerwca ub. roku. Na ławie oskarżo­
nych zasiadło 31 osób. Po przesłuchaniu kil­
kunastu świadków, 'wydany został wyrok, ska 
żujący 9 oskarżonych na 6 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem kary na 1, względnie na 2 la ­
ta , a  jednego oskarżonego na 3 miesiące wię­
zienia z zawieszeniom kary na 1 rok. Resztę 
©skarżonych uwolniono.

Napad bandycki na folwark.
Warszawa, 25. 3. (Telef. wł.) Na folwarku 

Helenowo, gminy Zabrze na Wileńszczyźnie 
trzej uzbrojeni bandyci steroryzowali domowni-

Oszczędności w ubezpieczeniu
na wypadek bezrobocia.

(PAT). Fundusz bezrobocia, u- 
tworzouy dla wypłacania na zasadach ubez­
pieczeniowych zasiłków dla. bezrobotnych wy­
kazał w r. 1930 31 niedobór, na ktćtego po­
krycie skarb państwa z konieczności udzielał 
pożyczek. Wobec ogólnej polityki oszczędno­
ściowej, rząd musiał wzrócić uwagę na tc stale 
rosnącą pozycję wydatków i eeleru zrównowa­
żenia budżetu wniósł projekt nowelizacji usta­
wy z dnia 18 lipca 1924 r. o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia, który to  projekt fo  w o n  
wadzeniu poprawek został uchwalony przez 
Sejm w dniu 14 marca b. r., a przez Senat 
dnia 17 marca b. r.

Do przepisów, utrudniających na przyszłość 
społecznie nieuzasadnione wy,płaty zasiłków 
należy pozbawienie prawa do zasiłków tych 
osób, dla których praca najemna nie była głó 
wnem źródłem utrzymania. Dotychczas bowiem 
bardzo często właściciele, względnie członko­
wie rodziny właściciela gospodarstwu rolnego 
lub przedsiębiorstwa podejmowali się w po- 
wnyeh okresach pracy zarobkowej, po której 
ukończeniu pobierali zasiłek, aczkolwiek w tym 
czasie nigdy nie pracowali zarobkowo. Celem 
zmniejszenia wydatków, nowela postanawia 
obliczenie zasiłków na podstawie przeciętnego 
zarobku dziennego przez ostatnie 13 tygodni 
ubezpieczenia, a nie na podstawie ostatniego 
zarobku. Dotychczas dla uzyskania praw7a  do 
zasiłków ustaw a wymagała ty lko  20 tygodni 
pozostawania, w stosunku najmu pracy w za­
kładach, podlegających obowiązkowi zał ezpie- 
czenia, przyczem w ystarczał nawet jeden dzień 
pracy w tygodniu. Obecnie będzie wymaga­

nych 26 tygodni ubezpieczenia, przyczem za 
tydzień uważa się 6 dni roboczych, których 
liczbę może minister pracy i opieki społecznej 
zmniejszyć w razie niekorzystnego rynku pra­
cy-

Do zarządzeń wyłącznie oszczędnościowych 
należy obliczanie na przyszłość tygodniowych 
•zasiłków, zamiast za 7 dni za 6 dni, t. j. za 
tyle. za ile opkica eię wkładki. Najwyższy 
dzienny zarobpk. stanowiący podstawę do obli­
czania zasiłku, został zniżony z 10 zł. na 6 zł. 
Ta górna granica zasiłku nie będzie jednak 
miała zastosowania przy obliczaniu wkładek, 
wskutek czego wpływy z wkładek utrzymują 
się na dotychczasowej wysokości, a nawet 
wzrosną, zwłaszcza, że wkałdkj dla robotników 
sezonowych zostały podwyższone do 4%.

Pozatem ustawa uzależnia przedłużenie 
okresu zasiłkowego z 13 na 17 tygodni, oraz 
wypłatę zasiłków dla częściowo bezrobotnych 
od tego, czy wydatki te znajdą pokrycie w ra 
mach budżetu rządowego. Zmianami korzystne 
mi dla ubezpieczonych są. zniesienie w stosun 
leu do robotników mezonowych sezonu martwe­
go, skreślenie obowiązku zarejestrowania się 
przez bezrobotnych w państwowych urzędach 
pośrednictwa pracy najpóźniej w trzy dni po 
utracie pracy, umożliwienie otrzymania zasił­
ków przez bezrobotnych po ukończeniu czyn­
nej służby wojskowej wreszcie możność otrzy­
mania przez bezrobotnych zasiłków na koszta 
podróży do miejsca pracy. Pozostałe przepisy 
m ają na celu usprawnienie działalności Fun­
duszu Bezrobocia.

narouową, zabrał głos minister skarbu Piandin.
Omówiwszy poszczególne działy budżetu 

min. Flańdln oświadczył, że Francja ściśle trzy­
ma się końcowego sprawozdania komisji rze­
czoznawców, które stwierdza, że zrzeczenie się 
reparacyj byłoby równoznaczne z przerzuce­
niem ciężaru na inne barki. Poza tem cały świat 
z ia 'e  sobie sprawę, że skreślenie długów wo­
jennych t reparacyj nie przyniosłoby rozwiąza­
nia problemu gospodarczego. Przedewszystkiem 
należ> stworzyć system kredytów długotermi­
nowych. a to da się osiągnąć tylko wtedy, ję­
li respektowane będą zobowiązania międzyna­

rodowe. Francja nie jest nieprzejednanym wie­
rzycielem i wielokrotnie już występowała z ini­
cjatywami konstruktywnemu Mowę swoją- za­
kończył Flandin apelem do zjednoczenia wszyst 
kich sił republikańskich.

S p ro s to w a n ie .
D odatek „Życie" do św iątecznego „Gło­

su N arodu" został mylnie oznaczony jako  
dodatek  do num eru 90-tego. F aktycznie  
j t s t  ou dodatkiem  do num eru 85-tego. P ro  
9fujemy to w celu uniknięcia pomyłek.

Kampanja za potanieniem prądu elektrycznego.
Ozorków przystępuje do akcji.

Łódź, PAT. Za przykładem Piotrkowa, ostatnio w stadjum pracy systematycznej. K o. 
Tomaszowa Mazowieckiego i Radomska, rów-1 mitety, mające za zadanie obniżyć cenę elik-
nież i w Ozorkowie pod Łodzią wyłoniła się 
t. zw. kwestja elektryczna. Odbyło się tam ze­
branie przedstawicieli miejscowego drobnego 
kupiectwa, właścicieli nieruchomości, pracow­
ników umysłowych i fizycznych, jako klientów 
elektrowni w liczbie około 500 osób. Jak  wy­
nika z ogłoszonego na posiedzeniu sprawozda­
nia, elektrownia ozorkowska kieruje się syste-

bów i zaczęli rabować folwark. W trakcie ra - , mem n ie mającym zastosowania w żadnem in- 
bunku. jednemu z pracowników folwarku udało 
się uciec konno i zawiadomić policję o napadzie.
Policja natknęła się na rabusiów, gdy z łupem 
szli w las. Nastąpiła wymiana strzałów, po k tó­
rej aresztowano dwu opryszków, Są to dwaj 
bracia Sutkinowie. Oprócz nich brał udział niej. 
Pałko; wszyscy trzej są mieszkańcami wsi Slo- 
body, tejże gminy.

LODY NA WIŚLE RUSZYŁY.
Warszawa, 25. 3. (Telef. wł.) Dziś rano 

w Modlinie ruszyły lody a  Wiśle pod Modli­
nem. Zdaniem rzeczoznawców stolicy nie grozi 
katastrofa powodzi.

ZGON ZNANEGO ARTY STY -MALARZA,
W arszawa, 25. 3. (Telef. wł.) W Łodzi zmarł 

po dłuższej chorobie na serce Eustachy Piet. 
kiewicz, artysta  malarz, wnuk znanego artysty 
Adama Pługa-Pietkiewicza.
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M ały Lindberoh cały i zdrów.
Norfolk. (PAT). Trzej mieszkańcy Norfol­

ku jako przedstawiciele Linlbergha, oświad­
czyli, że już od kilku dni są w kontakcie z o- 
8obnikami, którzy porwali dziecko słynnego 
lotnika i dowiedzieli się od nich, że dziecko 
jest całe I zdrowe. Dziennik „Filadelfia Led- 
ger“ donosi, że synek Lindbergha znajduje się 
na pokładzie jachtu w zatoce Chespeake.

nem mieście. Mianowicie 1 kilowat-godzina 
kosztuje w Ozorkowie zł. 1.20 wraz z podat­
kiem, przyczem elektrownia stosuje restrykcje, 
nakładając, na odbiorców prądu karę w wyso­
kości t  i pół zł., jeśli odbiorcy nie zużyli 5 ki­
lowatów godz. w przeciągu jednego miesiąca. 
Wszyscy mówcy wypowiedzieli się za obniże­
niem ceny prądu i zniesieniem grzywny za o- 
szczędność.

Walka o tańszy prąd w Warszawie
Zatarg o tańszy prąd w stolicy wkroczył

tryczności, kończą już prace przygotowawcze 
natury prawniczej i wkrótce oczekiwać należy 
wystąpień publicznych. Komisje ustaliły, Ż3

1) Towarzystwo Elektryczne nie ma żad­
nych podstaw prawnych do żądania przedłu­
żenia koncesji na dalszych lat dwadzieścia, 
który to postulat, jak wiadomo jest przez Elek­
trownię warszawską wysuwany.

2) Śpór między Magistratem i Elektrownią 
nie może być rozstrzygany przez arbitraż mię- 
dzynarodewy.

3) Ewentualną zmianę cennika za prąd mo­
że ustalić jedynie Komisja rozjemcza, powoła­
na przez MioSstenstwo Robót Publicznych z ini­
cjatywy jednej z stron.

Oprócz tego komisja powołana przez Min. 
Robót Publ. rozpatrzy, czy przedsiębiorstwo 
przemysłowo-handlowe może przewidywać w 
swej kalkulacji zyski, przekraczające często­
kroć 300 procent.
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Parlament francuski
zaostrza kontrolę nad pożyczkami.

Warszawa, 25. 3. (Telef. wł.) „Kurjer War- Izb, wyraża życzenie, ażeby rząd wspófpraco.
ezawski" donosi, te  Komisja Spraw Zagr. Izby 
Deputowanych powzięła następującą rezolucję: 
,,Komisja stwierdzając niewłaściwość przyzna­
wania pożyczek rządom obcym bez naradzenia 
się najpierw z komisjami zagranicznemi obu

wał na przyszłość stale w takich sprawach z or 
ganami kontroli parlamentarnej".

Rezolucję powyższą powzięto wskutek po­
głosek, jakoby wkrótce miała być udzielona no 
wa pożyczka jednemu z rządów obcych.

Francja przeciw skreśleniu długów i reparacyj.
Paryż, 25 marca. Senat francuski podjął 

wczoraj obrady nad budżetem państwowym na

Ponure tragedje rodzinne
Ojciec chciał sprzedać syna za 50 zł.

Warszawa, 25. 3. (Telef. wł.) Na jarmarku 
w Zduńskiej Woli zjawił się chłop Pietrzykow­
ski, by sprzedać sego syna (!). Pietrzykowski 
znalazł się w skrajnej nędzy, wobec czego po­
stanowił sprzedać jednego z trzech synów. Ce­
na sprzedażna wynosiła 50 zł, za 181etniego 
parobczaka. Amator kupna znalazł się, a był 
nim pewien wieśniak ze wsi Wróblewo. Ułożono 
się, że po dwu latach, w razie dobrego sprawo­
wania się parobczaka, nabywca dopłaci Pie­
trzykowskiemu 20 cetnarów żyta i wtedy chło­
pak przejdzie w całkowite jego posiadanie. O 
niebywałej tej transakcji dowiedziała się poli­
cja i przeszkodziła jej.

D wuletnie dziecko zginęło z rąk 
matki.

Warszawa, 25. 3. (Tetef. wł.) We Włodzi- 
Tniercu w powiecie saraeńskim żona sekwestra. 
fora urzędu gminnego Malejewska, cierpiąca 
od dłuższego czasu na rozstrój nerwowy w 
przystępie szału wystrzałem z rewolweru zabiła

dwuletnią córeczkę Annę i ciężko zraniła 9-mie 
sięcznego synka, poczem sama sobie odebrała 
żyde.

POWIESIŁA TROJE SWYCH DZIECI.
Berlin, 25 marca. Pewna posługaczka skle­

powa stanu wolnego powiesiła swoich troje nie­
ślubnych dzieci, z których najstarsze liczyło 7 
la t i popełniła samobójstwo również przez po­
wieszenie. Motywem tej ponurej tragedji było 
prawdopodobnie to, że z powodu nowej ciąży, 
utraciła w ostatnich dniach posadę.

RADCA SĄDU W JENIE ZASTRZELIŁ” 
CAŁĄ RODZINĘ.

Berlin, 25 marca. W Jenie rozegrała się u- 
biegłej nocy straszna tragedja rodzinna, której 
ofiarą padło 7 osób. Po sprzeczce z żoną, z k tó­
rą miał wziąć w tych dniach rozwód, radca są­
du krajowego dr. Mauer zastrzelił żonę, dwoje 
małoletnich dzieci, swoich rodziców i przyja­
ciółkę żony, bawiącej u niej w gościnie a wre­
szcie popełnił samobójstwo.

rok 1932, jaki ma wejść w życie z dniem 1 
kwietnia i obowiązywać będzie do końca b. f. 
Generalny sprawozdawca senator Gardey w 
mowie swej zalecał jak najdalej posuniętą o- 
szczędność w wydatkach i wzywał rząd do u- 
czynienia wszelkich wysiłków, aby Francja za­
chowała swoją zdolność konkurencji na rynkach 
światowych.

W dyskusji generalnej senator Berenger 
oświadczył, że deflacja budżetu sama przez 
się nie przyniesie oczekiwanych rezultatów. 
Należy zwalczać nacjonalizm w dziedzinie poli­
tyki celnej. Należy również pamiętać, iż wsku­
tek moratorjum Hoovera ubędzie budżetowi 
francuskiemu 2 miljardy franków i przyszła ró­
wnowaga budżetowa zależeć będzie dopiero od 
wyniku konferencji lozańskiej. Rząd musi się 
wypowiedzieć jakie stanowisko zajmie na tej 
konferencji. Moratorjum Hoovera poczęło po­
drywać fundamenty pojęcia nietykalności tra ­
ktatów  a dążności rewizjonistyczne pewnych 
państw również nie przyczyniają się do wzrostu 
zaufania międzynarodowego. Największym o- 

bowiązkiem rządu jest troska o to. aby zawar­
te układy były respektowane.

Premjer Tardieu: całkiem słusznie.
Po przemówieniu senatora Cheron, który 

wypowiedział się przeciw wykorzystywaniu tru­
dnej sytuacji Francji przez finansjerę między-

l e a t r  związkow y ZASP-u.
Warszawa, 25. 3. (Telef. wl) Komisja arty­

styczna zjazdu Zaspu obradowała nad sprawa­
mi teatru związkowego przy ul. Karowej w 
Warszawie. Zaraz po zjeździe ma być podpisa­
na konwencja, przyczem nastąpi zamianowa­
nie kierownika artystycznego. Podobno kie­
rownikiem tym ma być Stefan Jaracz. Perspek 
tywy zaangażowana się do związkowego tea­
tru wpłynęły łagodząco na nastroje opozycyj­
ne. W dniu jutrzejszym odbędą się wybory no­
wego zarządu Związku Artystów Scen Pol­
skich.

Wybryk złodziejski w balach taroowych.
Warszawa, 25. 3. (Telef. wl) W Lodzi, w ha 

lach dobranickich panował z okazji nadchodzą 
cych świąt wielki ruch. Do hal przybyło kilku 
osobników, którzy' posypali podłogę piaskiem. 
Po pewnym czasie z piasku zaczął wydobywać 
się duszący i łzawiący gaz. Wśród publiczności 
w balach powstała panika, trzydzieści osób 
zen:dlaio_ Policja przypuszcza, że albo był to 
wybryk łobuzerski, albo też zamach złodziej­
ski.

Coraz więcej wypadków szantażu.
Warszawa, 25. 3. (Telef. wł) Zamieszkały 

w świeciu na Pomorzu dr. Pokorski otrzymał 
anonimowy list, w którym bandyci domagają 
się złożenia kilku tysięcy zł., grożąc, w razie 
niespełnienia żądania, porwaniem dziecka. — 
Szantażyści zapowadajn na później dalsze szcza 

óły.
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Strajk teatralny opanował całą Francją.
Paryż, 25 marca. Wczoraj w nocy odbyła 

się konferencja dyrektorów teatrów, kin i tea­
trów rew-jowyck. na której uchwalono prowa­
dzić wspólną akcj ęw celu uzyskania zniżki po­
datków widowiskowych. Utworzono wspólny 
komitet lokautowy. Uchwalono dalej rozszerzyć 
lokaut lokalów widowiskowych nietylko na ca­
le miasto Paryż ale i na Proincję, a także i ko­
lom e. Postanowiono wreszcie odrzucić propozy­
cję rządu francuskiego w sprawie odroczenia 
ustalonego na 29 bm. terminu zamknięcia lo­
kalów o trzy dni.

Nota Ang!j i  do rządu irlandzkiego.
Londyn, 25 marca. Jak  z kół poinformowa­

nych donoszą, nota angielska wręczona wczo­
raj rządowi irlandzkiemu wskazuje, że przysię­
ga wierności, jaką składają posłowie irlandzcy 
królowi angielskiemu jest bezspornie integrał. 
ną częścią składową układu angielsko-irlandz- 
kiego z r. 1921. Dalej podkreśla nota z naci­
skiem, że prawo i honor zobowiązują Irlandję 
do dalszego płacenia pełnych anuitetów ziem­
skich. Nota byłaby dopiero w tedy ogłoszona., 
gdyby Irlandia poczyniła dalsze kroki.

KOMISJA LIGI ZA UDZIELENIEM PO­
ŻYCZKI AUSTRJI I WĘGROM.

Paryż, 25 marca. Komisja finansowa Ligł 
Narodów zakończyła wczoraj swe obrady. Spra 
wozd&nie z obrad komisji, opracowani już 
przed kilku dniami nie zostało ogłoszone z po. 
wodu nie osiągnięcia jednomyślnej z.gody. — 

Journal des Debats" dowiaduje sic. że spra­
wozdanie zaleca udzielenie pożyczki Austrji 
i Węgrom z zastrzeżeniem przeprowadzenia re­
formy gospodarczej i finansowej tych państw. 

 o------
Genewa, 25 marca. Dyrektor Międzynarodo­

wego Biura Pracy Albert Thomas w sprawozda­
niu z działalności międzynarodowych organiza- 
cyj robotniczych stwierdza, że konferencje R a' 
dy zawiadowczej i komisji dla bezrobocia nie 

przyniosły rozwązania praktycznego w kie­
runku złagodzenia ogólnej klęski braku pracy.
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Hejnał z wieży Mariackiej
i dzwon Zygmunta.

Hejnał, wygrywany co godzina z wieży ko­
ścioła Panny Marji w  Krakowie, transmitowa- 
ny jest od listopada 1927 r. stale w południe 
przez rozgłośnię krakowską, a od 29 stycznia 
1928 r. transmituje go Warszawa i zkolei 
wszystkie inne stacjo polskie. Hejnał krakow­
ski zajął tedy wsradjofonji polskiej znaczącą 
pozycję — a. inlereSmje także słuchaczy zagra­
nicznych, zwłaszcza angielskich, którzy rozmi­
łowani są w tradycji i egzotyźmie. Bo hejnał 
krakowski jest istotnie audycją związaną cha­
rakterystycznie z historią i kulturą starej kró­
lewskiej stolicy, posiada dla Polak*, urok tra ­
dycyjnego zwyczaju, dla obcych czar pamiątki 
średniowiecza.

Hejnał jest starym motywem pasażowym, 
urwanym w oryginalny sposób — co legenda 
tłumaczy nagłym zgonem strażnika, ugodzone­
go strzałą tatarską, w chwili wygrywania i>o- 
hudki. Przyszedł' do ii as z Węgier (3ain.il 'pn 
węgiersku: ..jutrzenka”), najprawdopodobniej 
już w XIV. wieku za Ludwika, i był uiezem 
innom jak pobudką wojskową, grywaną z re­
guły o świcie. Stosowano go zarówno w obo­
zach, jak do wygrywania na wieżach sak jskieu 
na powitanie dnia. Pość szybko .przestał być 
jednak zwyczajem innych miast, pozostał ty l­
ko w Krakowie, gilzie z głównej wieży kościoła 
Maniackiego specjalny strażnik wygrywał go 
co godzina. W miesiącu maju i w niektóre wiel­
kie święta rozbrzmiewają z wieży także pie­
śni kościelne na dwie trąbki.

Wieża Marjaofca nic należała jednak do ko . 
śeiola, lecz do miasta, i miasto opłacało tręba­
cza. Podczas na i większego upadku Krakowa 
na  przełomie XVIII. i XIX. wieku zanikł pięk­
ny zwyczaj bemelu: nie było komu utrzymy­
wać nawet jednego strażnika! Dopiero w r, 
1810 wiceprezydent miasta Tomasz Krzyża­
nowski wraz z żoną Julianna z Lichockich 'ze 
znanej mieszczańskiej rodziny krakowskiej) 
testam entam ie przeznaczył pewną same na cel 
wskrzeszenia starodawnego zwyczaju. ! pono­
wnie odezwały się dźwięki pieśni kościelnych 
i pobudki, tym razem z wieży ratuszowej, sto­
jącej po drugiej stronie Rynku.

Ale ju t  w drugiej połowie zeszłego włoku 
przeniesiono nadawanie hejnału z powrotem 
na wieżę Marjackiego kościoła. Miał strażnik 
z wieży Marjackiej, wygrywający hejnał, swój 
piękny dzień podczas wiosny ludów w r. 1848, 
gdy pierwszy dał znać o zamierzonym bombar­
dowaniu miasta przez Austriaków i wezwał 
lud pod broń. Strzelano wówczas do niego, na­
wet wogóle wygrywania hejnału zabroniono. 
Ale ostatecznie piękny zwyczaj pozostał. Po­
budka, wygrywana co godzina z wyniosłej 
wieży, panujące] nad calem miastem, znako­
micie zestraja się z jego odrębną indywidu­
alnością 5 średniowiecznym nastrojem jego mu­
rów. Hejnał jest dziś unikatem w całej Euro­
pie.

Jak  po inne lata, tak i w bieżącym roku 
w W ielką Soboto wieczorem po rezurekeyjnem 
nabożeństwie w katedrze wawelskiej, które od­
prawi Książę Metropolita Sapieha, dźwięki 
dzwonu Zygmuntowskiego i hejnału z wieży 
Marjackiej popłyną na falach eteru ponad Pol­
skę. W dniu 17 kwietnia 1927 r. radjo polskie 
po raz pierwszy transmitowało dźwięki tego 
potężnego dzwonu, dostojnego świadka roz­
kwitu potęgi mocarstwowej Polski i złotego 
wieku kultury, królewskiego dzwonu, który 
rozbrzmiewa znów nad wolną, ku nowej chwa­
le i mocy dążącą Rcczpospolitą.

Kościół katedralny na Wawelu posiada trzy 
wieże: zegarową o barokowem n a k ry c iu ,  środ­
kową wieżę Zygmuntowską, oraz wieżę wika- 
ryjską czyli ,,srebrnych dzwonów’1.

W roku 1520 król Zygmunt I kazał ulać 
dzwon wielki, przy poświęceniu nazwany od 
króla „Zygmuntem*1. Rozmiary jego są kolosal­
ne: w dolnym obwodzie liczy przeszło 7 m. Jest 
to największy dzwon na ziemiach polskich. 
Odlewał go Jan  Bekam, Norymberczyk koło 
bramy Wiślncj, między murami miasta. — Dźwi­
gnięcie dzwonu i zawieszenie go na wieży od­
było sę w sposób uroczysty w obecności króla 
i królowej Bony ; dworu. Scenę tę  upamiętnił 
Jan  Matejko w wspaniałym obrazie, a Stani­
sław Wyspiański w drugim akcie ,.Wesela’* (w 
rozmowie Stańczyka z dziennikarzem).

Dzwon Zygmuntowsk; używany jest bardzo 
rzadko, tylko kilka razy do roku, w szczegól­
nie uroczystych chwilach. Do wprawienia go 
w ruch potrzeba było 8, nawet 16 ludzi. W 
celu ułatwienia rozkołysania dzwonu i uchro­
nienia wieży przed szkodliwemi wstrząśnienia- 
mi osadzono go na kulkowych łożyskach, ofia­
rowanych przez pewną firmę szwedzką. Tru­
dna ta  praca, wymarzająca potężnych ruszto­
wań we wnętrzu wieży, dobiegła końca przed 
świętami Wielkiej Nocy roku 1928.
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Po dłuższej tułaczce, na którą skazało A- 
snyka uczestnictwo w powstaniu osiadł on 
wrcszcio w małym, sześćdziesięciotysięcznym 
podówczas Krakowie, stając odiazu przy mło­
dych liberałach, grupujących się dokoła „Kra­
ju’* Gumplowicza.

Mały Kraków ówczesny rósł coraz więcej 
w znaczenie, a przedewszys tkiem przybierała 
na sile młoda grupa „Teki Stańczyka*’, nielicz­
na a coraz potężniejsza. Trudno było żyć w 
Krakowie bez wyraźnego opowiedzenia się, 
czyje barwy się nosi, a niezbyt pownem było 
oświadczenie się przeciw Czasowi i Przeglądowi 
Polskiemu, Satyryczne przedstawienie tych sto­
sunków znajdziemy w zapomnianej noweli Dy­
gasińskiego pod niezbyt zachęcającym tytułem 
„Filozof i praczka’*, gdzie hr. Cieroiowski moc­
no złośliwie narysowany. Otóż i Asnyk, pa 
krótkicm życiu w „Kraju*’, powoli zblitża się do 
..Przeglądu Polskiego’* i omal nio zostaje współ­
pracownikiem „Czasu**, za sprawą Józefa Ro­
stafińskiego, który był wiernym wielbicielem 
talentu autora „Nocy pod W ysoką’* i zapropo­
nował wzięcie go do redakcji knserwatywne 
go dziennika.

Sprawa ta  została zaaprobowana nawet 
przez Pawła Popicia i Tarnowski już omówił z 
Asnykiem warunki wstąpienia do redakcji „Cza­
su*’. Gdy jednak Asnyk się namyślił i, mimo 
ciężkiego położenia finansowego, odwołał po­
przednią zgodę, wywołało to u Tarnowskiego 
uczucia przykrego zawodu, którego ślady wy­
raźne znajdziemy w nieehętnem wobec Asnyka 
nastawieniu jeszcze w dziesiątki lat później, 
gdy już poeta umarł.

Charakterystyczny ten epizod nastroił tak 
stronnio profesora literatury, żo aż dziwić eię 
musimy. Pamiętamy i rozumiemy piękne słowa 
przenośni oklepanego już wiersza Asnyka:

Za każdym krokiem w tajniki istnienia
Coraz się dusza ludzka, rozprzestrzenia
I większym staje się Bóg.

Otóż Tarnowski w swej Ilistorji literatury 
charakteryzując niezbyt życzliwie poezję Asny­
k a  tak komentuje ten obraz ( +  VI cz. 2. str.
79): „zgoła nic już zrozumieć nio można, jak 
poeta wyobraża sobie tego Boga, który „staje 
się większym”. Jeżeli może stawać się więk­
szym. jeżeli nie był, nie jost i nie będzie zawsze 
jednaki i absolutnie największym, to nie jest 
Bogiem” Gdyby się nio wiedziało, że autor „Bi" 
sarzy politycznych’* miał dużą ł wyrobioną wra­
żliwość estetyczna, możnaby wybaczyć ten 
nieoczekiwany u historyka literatury komen­
tarz i następujące po nim pouczenia dogmaty­
czne — poniew aż jednak wiemy dobrze, jak su­
btelnie umiał Tarnowski estetyzować, o ile mu 
nie przeszkadzały względy poza literackie, mu­
simy widzieć w tym epizodzie odległy i późny 
refleks spraw z r. 1880.

Całe to, zapomniane tło życia ówczesnego 
Krakowa przypomniał obecnie Kazimierz Woy- 
oicki:!:). Pozwoliliśmy sobie dopełnić liczne przy­
toczenia tej książki jeszcze jcdnnm. ponieważ 
w obronie „Czasu** i Tarnowskiego rzucono nie­
dawno. zawsze skuteczny, bo bardzo ciągliwy, 
zarzut drażliwośei Asnyka. Czyż nie był d ra­
żliwszym Tarnowski, który w- wielkiem dziele 
swego' życia pomieścił J a k  Płytką. inwektywę 
na religijność autora „Nad głębiami ?

Już to wogóle niewesoło stosunki przywodzi 
na pamięć m aterjał zawarty w książce Wóyci- 
ckiego. Na ich tle  rozumiemy doskonal z bo le . 
sną spowiedź Dziennikarza w ..Weselu*’, od­
czuwamy nastroje tego czasu, kiedy^ to pozy. w) Asnyk wśród prądó 
tywiica wypominali Asnykowi, żo jest zaco- wa 1931. Wyd, Kasy im.

fauccm, a stańczycy wydrwiwali postępowość 
poety, którego „żeuskio właściwości** z lubo­
ścią podkreśla Tarnowski.

Niedawno wyszła książka o bezdziejowo- 
ścl Asnyka. Właśnie w świetle opracowania 
Wóycickiego teza o niezrozumieniu przez Asny­
ka momentu dziejów i przezwyciężaniu nacjo­
nalizmu ideałami kosmopolitycznemi nie da się 
utrzymać. Przecież oprócz pozytywistów i kon­
serwatystów mógł Asnyk do grona swych nie­
przyjaciół zaliczyć i socjalistów, z tem jednak 
zastrzeżeniem, że nie wszyscy w tym samym 
czasie i w równym stopniu atakowali Asnyka. 
Pozytywiści długo nie mogli mu zapomnieć 
wiersza „XIX wiekowi”, ale wreszcie umieli go 
ocenić dość objektywnie. Ale przemianom sądu 
Chmielowskiego nio odpowiadała zmiana posta­
wy krytycznej czołowego przywódcy konserwa­
tystów; jedynie młodszy krytyk, Stanisław Est­
reicher nie hamował szczerego entuzjazmu dla 
sztuki autora „Nad głębiami’*.

Rodzący się socjalizm interesował Asnyka, 
a patrzył on na nowy ruch bez zabarwienia, dy 
ktowanego interesami kasty. Lękał się tylko 
zagłady „form bytu, do których przywykły o- 
czy i serca, tak zatrzymać rade na fali czasu 
cień przeszłości nikły”. Toteż główny przeciw­
nik polityczny poety, Daszyński, po gorących 
zresztą utarczkach, tak  charakteryzował „drażli 
wego“ Asnyka „Wyrozumiałość jego, toleran­
cja i wielkoduszność czyniły go sympatycznym 
nawet dla przeciwników politycznych i wzbu­
dzały dlań niekłamany szacunek**.

Jeden rozdział poświęcił Wóycicki stosun 
kowi Młodej Polski, a  zwłaszcza Kazimierza 
Tetm ajera do Asnyka. W ten sposób wyszedł 
autor poza granice prądów społeczno-politycz­
nych i dla ciągłości opracował dzieje sławy poe 
tyckiej za jego życia, uwzględniając w roz­
miarach’ u nas niespotykanych rolę muzyki. 
Asnyk jako pieśniarz występuje plastycznie nie 
tylko w systematyeznem przedstawieniu, ale 
także w bardzo szczegółowej bibljografji kom- 
-pozycyj muzycznych, zresztą bardzo licznych, 
związanych z poetycką twórczością naszego li­
ryka.

Obecna książka Wóyeickicgo stanowi kon­
tynuację pracy zaczętej „W alką na Parnasie i 
o" Parnas** (1928). Ż kultu dla aątora „Nad 
głębiami” wyrosło to sumienne i nowe opra­
cowanie zjawiska recepcji idei, jak również i 
walki o nie, głoszonej przez typowego repre­
zentanta przełomu ideowego i uczuciowego, do- 
kouywująeego się w naszym narodzie po r. 
1S70. Z tego względu sam srosób ujęcia proble­
mu wnosi ciekawe oświetlenie. Zarzucić jednak 
można, że w ogólnej sumie stosunkowo mało 
dowiedzieliśmy się o tem, eo Asnyk sądził o 
współczesnych kierunkach ideowych — a wię­
cej o tem, jak odnosili się ich reprezentanci do 
poety. Oczywiście, 'żo takiego wymaga ujęcie 
jeezezo dalfyj sięgającego ekskursu w- dziedzinę 
publicystyki i działalności społecznej Asnyka, 
alo wtedy jeszcze więcej zyskałby Asnyk — 
człowiek,” a  niejedm jego utwór stałby się le­
piej zrozumiały.

W ubogiej literaturze naszej o Asnyku 
książka Wóycickiego zapisuje się bardzo po­
ważnie nie tylko jako nowe oświetlenie pisarza, 
ale głównie przez udokumentowanie mało zba­
danych faktów- naszej kultury duchowej nie­
dawnych czasów. P. WAKUI.SKI. .

vl

J j s t  rzeczą niesłychanie trudną zorje-ntować 
się w współczesnej, polskiej literaturze. Bralći 
jej zupełnie świadomości celów i zadań. Jeżeli' 
Mochnacki określił literaturę jako uświadomię- * 
nie sobie jestestwa narodowego, to tej zasadni 
czej właściwości brak dzisiejszej, naszej lite­
raturze zupełnie. Mamy wielu utalentowanych 
pisarzy, ale ani jeden z nich n i3 stał się tym,-' 
kim był Prus, Orzeszkowa, Sienkiewicz, Asnyk 
czy Konopnicka, Ani jeden nie sta ł eię repre­
zentantem świadomości jestestwa narodowego' 
w chwili obecnej. Dlaczego? Gzy to  tylko wina;' 
pisarzy, czy też całego społeczeństwa, czy  
wreszcie tego ducha czasu, w którym  żyjemy?.

Znawcy współczesnej literatury zagraniczi-; 
nej stwierdzają, że i tam panuje w literaturze 
chaos, wynikający z trudności znalezienia ja­
kichkolwiek wytycznych, że cechą tego okresu 
jest niepokój 1 poszukiwanie dróg.

Przełom, wywołany wojną europejską i  re­
wolucją bolszewicką', jest tak wielki, następ-' 
stwa tak głębokie, że najsilniejsze głowy zdają 
się tracić orjentację, że prawie n ikt nie wie, 
do czego idziemy. A przecież nie potrzeba być 
na to aż prorokiem, aby się zorientować w; 
chwili obecnej, jak i najbliższej przyszłości.* 
W ystarczy znać trochę historji i tych kilka praw. 
które nią rządzą, a  mianowicie: ża wszystko j 
na świecie powtarza się w zmienionych tylko 
formach, że rozwój ludzkości nie znosi gwał­
townych przewrotów, a każdy gwałtowny prze- 
wrót wywołuje równie gwałtowną reakcję oraz, 
że siły, rządzące historją narodów, zepchnięta 
ze swych piedestałów, dążyć będą zawsze do' 
odzyskania swego wpływu i stanowiska.

1
Jeżeli pod tym kątem spojrzymy na koniec; 

w. 19 i początek w. 20, to  nietrudno przyjdzie 
nam się zorjentować w tem, co się koło nas
dzieje.

Wiek 19 był wiekiem realizacji haseł rewo­
lucji francuskiej: wolności, równości i  brat e r- . 
stwa. Dzieckiem tego wieku był liberalizm, de .
mokratyzm oraz indywidualizm. Te trzy  rozpę-

prądów epoki — Warsża- 
Mianowskiego. I

dowe koła wieku 19 miażdżyły wszystko, c o ( 
mogło się im przeciwstawić, a głównie autory-j 
tet, państwa, autorytet Kościoła i autorytet* 
poleczcństwa. Był to wiek wrogi wszelkim 

autorytetom historycznym. Sprzyjał je dyn* a 
nadmiernemu rozkwitowi autorytetu —• pienią-j 
dza. przez który pogłębiał się rozkład i upadek 
sił historycznych ludzkości.

Wojna światowa spowodowała gwałtowną 
reakcję na korzyść sit historycznych, której 
w. 19 usiłował zetrzeć na proch) i zachwiała* 
podstawami kapitalizmu.

W całej Europu widoczna jest dążenie z» 
strony ujarzmionych sił historycznych do od-] 
zyskania utraconego stanowiska. Wszędzie 
wzrasta autorytet państwa: We Włoszech, Ju- 
gosławji. Sowietach, Niemczech i Polsce. Im 
gwałtowniejsze było w  w. 19 niszczenie tego 
autorytetu, tom ostrzejszą staje się reakcja po 
wojnie światowej, zdążająca do jego zwycię­
stwa. Najdłużej i najwolniej dokonują się ona 
wa Francji, która było rodzicielką i kolebką 
demokrafyzmu, indywidualizmu i liberalizmu.

Obok autorytetu państwa podnosi się wszę­
dzie autorytet drugiej siły historycznej, chrze­
ścijańskiej ludzkości, tjj, Kościoła. Kościół ka­
tolicki rozwija pod rządami P iusa XI taką  sza­
loną energią, zdąża tak  w Likiem i krokami do 
odzyskania utraconego przez w. XIX panowa­
nia, że tylko zaślepieni doktrynerzy mogą tego 
nio widzieć i w wypędzeniu Jezuitów z Hiszpa- 
nji dopatrywać eię czegoś więcej, niż ostatnich,
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spóźnionych odruchów przeżytego liberalizmu 
19 wieku.

Trzecią siłą historyczną jest autorytet spo­
łeczeństwa. Społeczeństwo dawne, przedwojen­
ne, opierało się na sile warstw kapitalistycz­
nych oraz tych, k tóre stanowiło ich opozycję, 
a więc ludu rolnego i robotników. Upadek ka­
pitalizmu prowadzi do upadku tych warstw, 
a więc do upadku ich wpływu i znaczenia. 
W  miejsce tych warstw przychodzą do głosu 
inne, a przedewszystkiem te, które reprezentu­
ją oficjalnie au tory tet państwa i Kościoła. Au. 
torytet- państwa opiera się na armji i stanie 
urzędniczym, autorytet Kościoła na stanie du­
chownym. Te trzy stany: wojsko, urzędnicy 
i kler stanowią podwalinę autorytetu społeczeń 
stwa — tam, gdzie zwycięża autorytet państwa 
i Kościoła. W tym układzie sił jednostka, tak 
uprzywilejowana przez w. 19, musi poskromić 
swoją wybujałość i podporządkować się bez­
względnie nakazom ogółu. W miejsce ideału 
swobodv. txrzychodzi jako ideał: posłuszeń­
stwo, dyscyplina, karność.

Spróbujmy teraz wywnioskować, jaki może 
mieć wpływ nowy układ sił na kierunek kul­
tury, a co za tero idzie, literatury. W ystąpie­
nie historycznych potęg prowadzi zawsze do 
rozwoju historjografji. Nie filozofja, ale te  ga­
łęzie wiedzy, k tóre się zajmują rzeczywisto­
ścią: historjografja. nauk} przyrodnicze i  tech­
nika. przemawiają do umysłów. Ze sztuk na 
pierwsze miejsce wysuwają się te, które zajmu­
ją nie ty le ducha, co zmysły: muzyka, taniec 
— dodajmy do tego — sport. Sztuki plastycz­
ne pogra ła ją  się coraz bardziej w zagadnie­
niach formy. W poezji dochodzi do głosu liry­
ka, ale nie ta, co idzie za głosem serca, lecz 
ta . co uprawia sztukę słowa, coś w rodzaju 
„estilo culto11 Gongory lub Mariniego. W prozie 
otwiera się rozległy horyzont dla powieści: hi­
storycznej oraz tej, która działa nie na ‘•erce. 
ale wyobraźnię, awanturniczej, ale nie w sta­
rym, rvcerskim stylu. Powieść obyczajowa ma 
szerokie pole podpatrywania tych wszystkich 
wstrząsających zmian, którym  uległo pokole­
nie przedwojenne. Naogół uderza w miodem 
pokoleniu odwrót od wszelkich „ideologij**. 
,,Ideologja“ to także pozostałość czasów prz<vl 
wojennych. .Wprawdzie wiele się o niej jeszcze 
mówi, wśród młodzieży zwłaszcza, ale ta sama 
młodzież „ideowa1* ma tyle zmysłu odczuwa­
nia rzeczywistości, te  kiedy stanie na gruncie 
walki o byt, ceni 1ylko tę „rzeczywistą rzeczy­
wistość1*, która rozstrzyga o jej materjalnem 
powodzeniu czy karjerze. I to  są zuamiona 
czasu.

Ma cm swoje dobre i złe strony, jak zresztą 
każdy „duch czasu1*, Ale pora już ostateczna, 
żeby literatura nasza, a zwłaszcza powieść, na 
której cięży obowiązek reprezentowania nad­
chodzącej epoki, przestała chodzić po manow­
cach i gonić błędne ogniki, a nauczyła się pil­
niej, lepiej podpatrywać i nadsłuchiwać, co 
wykuwa duch czasu,

LUDW IK SKOCZYLAS.
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NAJWESELSZA ATRAKCJA ŚWIĄTECZNA!
Film arcydzieło, które potrafi wzbudzić wesołość nawet w dniach wszechświatowego
k ry zy su . Czarodziejskie źródło h u m o r u !  Niewyczerpana skarbnica wesołości!
Przebojowy film d źw ię k o w y ! Rekord nieprawdopodobnych „kawałów”, arcyza-

bawnycb przekładańrów i fantastycznych figlów.

K S I Ą Ż E  D 0 U D 0 1 L E
Kapitalna komedja dźwiękowa pełna komizmu i śmiechu. — Triumfalna kreacja nieza­

pomnianego „króla bulwarów" paryskiego fenomenalnego piosenkarza

G E O R G E ’ A  M I L T O N A
A! WIĘC przychodźcie, gdyż tylko tu się pieni, skrzy i hula Boski śmiech Bouboula.

W programie dodatki itv gtowe.-------- Po cząłek w dni świąteczne od godz. 3 po :oł., * doi powszednie o godz. 5,7 i 910.
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poleca:

SKŁAD PAPIERU i GALANTERJI
MICHAŁ SŁOMIANY

Kraków, ulica Sławkowska 24.
Telefon 117-44.

P o ń c z o c h y
znacznie potaniały

Damskie pończochy od sł> 1.40 — Również skar­
petki, rękawiczki, bieliznę damską i męską poleca

ZOFJA AKSAKOWA Kraków, u'. W ślna 4
Na składzie wszelkie przybory do krawieczyzny.

Czy Szanghaj odzw ierciedla życie D ale­
kiego W schodu? Jedn i twierdzą, że tak, inni 
zaś mówią: nie. Przy ulicy Nankin-Road 
wznoszą się w spaniale pałace, gmachy i re ­
stauracje, których nie powstydziłby się P a ­
ryż, czy Londyn. Sklepy przy Cee-dzian Road 
(Chekiang) niezem chyba n ie  różnią się od 
„sioretow" na Fifth Atfenue, lub Broadway 
w Nowym Jorku. Znajdują się tu taj filje po­
tężnych banków, księgarnie, kluby, agencje 
turystyczne, kursu ją  tram w aje i autobusy — 
a przecież żyje tu tylko 35.000 cudzoziemców 
wśród dwum iljonowej przeszło masy Chiń­
czyków.

* * *

Na ruchliwym rogu ulicy Nankin-Road 
siedzi pod m urem  stary Chińczyk. W rękach 
trzyma do słońca m ałą klatkę, w której znaj­
du je  się ptaJk. Małe, szare stw orzenie wesoło 
zawodzi, uradow ane ciepłem  i gwaTem ulicz­
nym. Radość ptaszka udziela się Chińczyko­
wi, który spoglądając na więźnia w klatce, 
uśm iecha się  dobrodusznie i gładzi sobie si­
wą brodę. Widocznie spraw ienie przyjemno­
ści ptakowi, jest obecnie jego głównym ce­
lem w życiu.

* * *
Naprzeciw „Pałace Hotel11 w pobliżu Bun- 

du, ciągnącego się nad  zatoką, młody Chiń­
czyk, stojąc na bam busowej drabinie, maluje 
szyld d la  jakiegoś am erykańskiego koncernu 
automobilowego. Maluje obcy krajobraz, mo­
że am erykański, lecz w każdym razie nie 
chiński i w ypisuje później lite ry  alfabetem  
łacińskim. A przecież, jestem  przekonany, 
patrząc na niego, że nigdy jeszcze n ie  wy­
dali! się poza granice swej ziemi ojczystej, 
że praw dopodobnie nie jechał dotychczas 
samochodem i że n ie przyswoił sobie ani 
jednego słowa angielskiego.

* * *

Przechodząc przez ulice Szanghaju w kon­
cesjach (dzielnicach) europejskich, zauważyć 
można liczne kosze z łoziny na zużyty papier. 
W rzucającym niepotrzebne resztki papieru 
są przew ażnie Chińczycy, gdyż nie chcą ze­
zwolić, by pismo było podeptane, lub, aby 
zapisany papier był zużyty do jakiegoś nie­
odpowiedniego celu. Tak nakazuje im trady­
cja, z legendy zresztą wywodząca pismo chiń­
skie. Nie jest to więc podyktowane nakazem 
czystości. Nie m ają tego właśnie względu na 
myśli również chłopcy, z m alem i koszykami 
w rękach, zbierający odpadki z papierosów 
i cygar. W iedzą jednak, że z k ilku  niedopał­
ków można zrobić jeden nowy papieros 
i spieniężyć go. A przecież mimo swego za-

.robku, nazywają nas, Europejczyków, roz­
rzutnymi.

* * *
Chińczycy lubią bajki i legendy. Są bo­

wiem zabobonni. Nawet starsi. Oto przed 
sklepem  z ubraniam i chińskiem i stoi cu- 
dadeznie odziany opowiadacz klechd i zape­
wnia gromadzący się tłum, że wszystkie cha­
łaty w tym sklepie są tkane przez czarowni­
ce. Opowiada dokładnie, w  jaki sposób to się 
stało. Nabywca — w edług jego zapewnie­
n ia  — tych szat, będzie mieć zapewnione 
powodzenie w życiu.

U nas z pewnością dem onstrowanoby 
naocznie doskonałość m aterjału i zapewnia- 
noby o szalonej zniżce cen. Tam — opowiada 
się legendę. Chińczycy słuchają, milczą, na­
m yślają się, w ierzą i wkońcu kupują . . .  gdyż
każdy z nich chce zapewnić sobie szczęście. 

* * *
W przejściu z Nankin-Road wznosi się 

świątynia, gdzie tysiące Chińczyków składa 
ofiary bogom i przesyła pieniądze duchom

swych przodków. Dzieje się to w te u spo­
sób: od kapłanów  nabyw a się  za praw dziw e 
pieniądze papierki, im itujące banknoty, 
WTzuca się je do bronzowej urny, a  gdy na­
gromadzi się tego pokaźna kupa, podpala 
s ię . . .  i p ieniądze ulatu ją z dymem do n ie­
ba. Zdaniem  Chińczyków, jest to doskonała 
lokata kapitału . Jedno natom iast, mojem 
zdaniem, jest najw ażniejsze w te j całej kwe- 
stji. Oto zadowolonym jest bonza, a  nie m niej 
od niego ofiarodawca, który za jednego do­
la ra  otrzymał dwadzieścia.

* * *
Fałszerstwo pieniędzy kw itn ie w całych

Chinach. Mimo to podrobione srebrne  mo­
nety, lżejsze od prawdziwych, są  wszędzie 
przyjmowane, tylko po niższym kursie. Cha­
rakterystyczne światło aa te  stosunki rzuca 
ogłoszenie, zawieszone na drzwiach pewnej 
świątyni w Szanghaju: „Nie oszukuj nikogo! 
W ubiegłym  tygodniu zebraliśm y 70 dola­
rów7. Przy odsprzedaży ich uzyskaliśmy jed- 
uak tylko połowę tej sumy“. . .

* * *
Notatka w jednym dzienniku szanghaj-

skim : „W Taj-Ciou doszło do rozruchów 
i strzelaniny z powodu cerem ouji, sprowa­
dzającej deszcz. Tłum, z Drzedstawicielami, 
którzy nieśli w szklanym dzbanie żywą żabę, 
udał się do kom endanta garnizonu z prośbą, 
aby natychm iast wziął udział w  uroczystości. 
Kom endant odmówił, obiecując, że przyjdzie 
do świątyni nieco później. W zburzony mo- 
tłorh rzucił s ię  na  kom endanta, przyczem 
dzban rozbito, a żaba została rozdeptana. 
Żołnierze w obronie swego oficera dali salwę 
do tłumu, zabijając ośm osób".

* * *
Na ulicach Szanghaju można zobaczyć 

wszystkie rodzaje i najnowsze modele sam o­
chodów. A przecież nie potrafiły one dotych­
czas usunąć z konkurencji rikszę, a  więc 
czlowieka-konia. W Szanghaju, w edług obli­
czeń z ubiegłego rofku, biega 22.000 riksz. 
Przew ażnie są to biedacy, kulisi, którzy 
dzierżaw ią dwukołowy wózek od bogatego 
przedsiębiorcy. W łaściwie są oni silą roboczą, 
gdy za 24-godzinną pracę otrzymują 45 cen­
tów am erykańskich. Ponieważ przechodzi to 
siły zwykłego człowieka, przeto łączą się 
w trójki, pracując po ośm godzin dziennie 
na zmianę. Lecz w wyniku tego muszą się 
dzielić i  zarobkiem  Żyją więc we trójkę za 
45 centów7 (4 złote), śpiąc pokotem w domach 
zajezdnych i pożywiając się dorywczo na 
ulicy. Ich „pracodawca11 zaś wydaje najm niej 
pięć dolarów d z ien n ie .. .

* * *
Niedaleko od przedmieść: i  Lungla, w po­

bliżu Szanghaju, gdzie jest arsenał chiński,' 
znajduje się również f ab rylca ogni sztucznych, 
kióremi Chińczycy przeganiają d e  duchy. 
P ara  żwawych rąk  może wyprodukować 
dziennie 2.500 rak ie t Kobiety i dziewczęta 
pracują wr błyskawicznem te m p ie .. .

Przed rewolucją jedną Takietę w kładano 
w żółtą zwijkę. Bvła ona przeznaczona do 
użytku cesarza. K ilkadziesiąt wyrabiano zie­
lonych. Te wysyłano m andarynom . Tysiące, 
setki tysięcy wkońcu rak ie t było czerwonych. 
Posługiwał się niem i cały naród. Przyszła 
rewolucja, obalono tron „potomków nieba", 
a  w raz z nim  zarzucono i ten zwyczaj, —i, 
W strząs ten n ie  naruszył jednak zabobonu. 
Dzisiaj, tak  samo jak  daw niej, przy pogrze­
bach i wszelkich uroczystościach pękają  p e ­
tardy, „żabki" i ognie sztuczne, odpędzając 
złe d u ch y .. .

MIECZYSŁAW BABIŃSKI.

M. PLESZOWSKID O N
M E B L O W Y  
Dywany Brokaty, firanki Kołdry, Tapczany,

KRAKÓW
M A Ł Y  R Y N E K  L .  2 .

Telefon Nr. 141-30.
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F IS H A
K R A JO W E :

Szkieł ski 
W ybrański

R M O I
ZAGRANICZNE: -

M J i  !
F orster B 
K otyklew lcz I  
Mnstel

Wielki wybór pianin i  fortep ianów  .
K R A JO W E : ZA GRANICZNE: P

Bracia Fibiger
B etting
K ernitopf

B ech steln
B lnthner
B 5sendorfer
Ehrbar
Ffirster
G areao

Hofm ana |  
Qnandt ą 
RSntsch  
Schw eighofer  
Scbolze t

Wielki wy^ór w instrum entach używanych. ------= = *  Dogodna raty . b

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9. |
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Roch cudzoziemców 
w POisce.

Wol>ec zbliżającego eię Eezonu turystycz­
nego, który -w tym roku będzie ■ niewątpliwie 
nietylko u nas, ale i wszędzie zagranicą znacz, 
nie słabszy niż la t ubiegłych, do czego przyczy­
ni się nietylko powszechne zubożenio, spowo. 
iłowane kryzysem, ale i specjalna propaganda 
rozwijana- w poszczególnych krajach (zwłaszcza 
w Anglji) przeciw wyjazdom zagranicę zo 
względu na zagrożone bilanse planicze — w ar­
to przyglądnąć się cyfrom dotychczasowego 
ruchu cudzoziemców w Polsce w ostatnich dwu 
łatach. Zdołano pod tym względem obliczyć da 
no dotyczące kilkunastu najważniejszych ośrod 
ków w kraju, ściągających obcych przybyszów 
ćzyto ze względu na interesy handlowo-prze- 
myslowe, czy- też ze względu na ich charakter 
turystyczny lub uzdrowiskowy.

Należy tu , za znaczyć, że nich ton jest u nas, 
w porównaniu z zagranicą- i w porównaniu 
z wyjazdami z Polski stosunkowo bardzo nie­
znaczny. W pierwszych trzech miesiącach przy 
jechało w r. 1930 ogółom 16.861 osób z zagra­
nicy, a  w roku- ub. jeszcze niceo inijioj, bo 
16.551. Intcresującein jest zestawienie, jak dlu 
gim był przeciętnie czas pobytu tych przyby­
szów w Polsc-e. Otóż poniżej jednego dnia, a 
więc- tylko przelotnio bawiło w poszczególnych 
miejscowościach 2.603 osób. od 1—4 dni 4.284 
osób, od 5—30 dni 4.044. Czas dłuższy, bo od 
1—5 miesięcy spędziło w Polsco 1947 osób, 
6 miesięcy i więcej — 338, okres czasu nie­
wiadomy — 1348 osób.

Pod względem frekwencji cudzoziemców 
na pierwszem miejscu stoi oczywiście W arsza­
wa, jako miasto stołeczno, cel przyjazdów dy­
plomatycznych. handlowych, zjazdów między­
narodowych itd. Zarejestrowała ona w r, 1930 
przyjazd 4989 cudzoziemców, w 1931 — 5.288. 
Na drugicm z kolcji miejscu znajduje się Kra­
ków z 2.753 obcych w r. 1930. ale już tylko 
1-898 w 1931 r. Poniżej jednego dnia bawiło 
fu 332 osób, od 1—4 dni S14, od 5—30 dni 
479. od 1—5 miesięcy 69 i przez 6 miesięcy 10 
osób. Na trzeeiem miejscu są Katowice z 1780 
cudzoziemców, dalej Łódź, Poznań, Lwów, 
Bydgoszcz, bielsko. Pozostałe miasta notują 
ruch już stosunkowo nieznaczny, nie przekra- 
cząjący od kilkudziesięciu do 400 osób. — Do 
miejscowości uzdrowiskowych przybyło z za­
granicy: do Zakopanego w r. 1930 — 301, a 
w 1931 — 246 osób, zaś do Krynicy w 1930 — 
3, w 1931 — 173 osób. Zaznaczamy, żo dane 
te odnoszą, się tylko do trzech pierwszych mie­
sięcy roku 1930 i analogicznego okresu ąy ro­
ku ubiegłym.

Jeżeli idzie o przynależność państwową 
przybywających do Polski cudzoziemców, naj­
więcej ich pochodzi z Niemiec (0228), dalej

-GŁOS NARODU" z dnia 4 kwietnia 1.931'. Str. 17.'
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F A B R Y K A  SUKNA i TOWARÓW MODNYCH  
ernest stosius BIELSKO ■«« p i-

s p r z e d a ł  hurtow aa i d e ta lllc z e a  w  n o w o  o tw artej firm ie i

»  b i e l s k a  c e n t r a l a  «
K R A K Ó W ,  F L O R J A Ń S K A  2 8 ,  f

Z zaniku wawelskiego do Anglji.
.Jakie dzieła sztuki z galerjl Pinińskiego zostały przeznaczone do wywozu.

Pomijając już samą architekturę Zamku kró 
lewskicgo na Wawelu, która Pałac królów pol­
skich stawia w rzędzie najwspanialszych rezy- 
deneyj monarszych w Europie, niepodobna nie 
zwrócić uwagi na prawdziwe skarby — pomni­
ki kultury i sztuki jakie mieszczą się w dostoj­
nych komnatach Zamku krakowskiego. Feria­
mi wśród zbiorów wawelskich są arrasv .jagiel­
lońskie — bezcennej wprost wartości tkaniny 
flandryjskio i gclerja obrazów. O arrasach zwła­
szcza słynnej soi ji „Potopu’1 psuliśmy już wie­
lokrotnie. obecnie chciałem zwócić uwagę uą 
zbiór obrazów z fundacji Pinińskiego, stanowią­
cych „magma pars-’ bogactwa sztuki Zamku kró 
lewskiego na Wawelu. <

z Austrii (2534), z Czechosłowacji 
z Francji (603), Anglji (479). Stanów Zjedu. 
(733) itd. Stosunkowo znaczny jest przyjazd 
Łotyszów i Litwinów, pierwszych przybyło- do 
Polski w okresie sprawozdawczym 580, dru­
gich 244. Okazuje się, że z małej Litwy, pozo­
stającej zresztą w nie uregulowanych 7 Polską 
stosunkach, nrzyjedża tu stosunkowo dość du­
ża liczba osób. większa niż np. z Rosji sowiec­
kiej, skąd przybyło w tym czasie 200 osób. 
Oczj-wiście w zestawieniu całorocznym, dla któ 
rego uarazie brak jeszcze danych, mogą cyfry 
podane za jeden kw artał dać zmienioną cha­
rakterystykę ruchu cudzoziemców przybywa­
jących do Pokki, już te jednak cyfry P°zwa_ 
łają na pewną ocenę.

Względy turystyczne zdaje się jeszcze zbyt 
małą rolę odgrywają w tym ruchu, pozostaje 
tu taj dopiero szerokie pole działalności na
przyszłość.

Niewątpliwie trud.no byłoby daiś mówić o 
inwestycjach dla uprzystępnienia atrakcji tu­
rystycznych. niemniej jednak -wiele dałoby s’iQ 
pod tym -względem uskutecznić naw et bez S'Pe*
ejalnych Wkładów finansowych.

firma M. JAWORNICKI,
była, jest i będzie znaną 

ze swej w y b ornej KAWY!

Asumpt do niniejszego artykułu nastręczy­
ła mi głośna w ostatnim czasie groźba wywozu 
części kolekcji lir. Pinińskicgo zagranicę, która 
zaclektryzowaia nietylko kola historyków sztu­
ki ale ogól kulturalnego społeczeństwa polskie­
go. I słusznie. Przecież utrata 49-ciu dzieł sztu­
ki nie jest umniejszeniem jodynie majątku wa­
welskiego. ale bolesnym ciosem dla dorobku 
kulturalnego całej Polski. Strata jest tem dot­
kliwszą, że najcenniejszy fragment kolekcji p. 
Pinińskiego został przeznaczony do wywozu za­
granicę.

Korzystając z uprzejmości kustosza zbiorów 
państwowych na Wawelu p. Dra Świerz-Zale- 
skiego, dowiedziałem się od niego ciekawych 
szczegółów dotyczących fundacji p. Pinińskiego 
na Wawel i obrazów przeznaczonych do zasta­
wu w Anglji. Zapis p. Leona hr. Pinińskiego, 
byłego namiestnika Galicji, obecnie profesora U- 
niwersytetu Jana Kazimierza we Lwowio, wy­
bitnego pisarza-estety, zawołanego zbieracza, 
obejmuje 212 obrazów i rysunków’ różnych au­
torów polskich i obcych, najrozmaitszych szkół 
i epok. Niezależnie od tej jogo fundacji przecho­
wywał Wawel w depozycie od r. 1920-26 obra­
zów całej szkoły malarstwa angielskiego 18-go 
wieku oraz 13 obrazów innych mistrzów holen­
derskich. włoskich i hiszpańskich. Tych właś­
nie 49 obrazów, najcenniejszych w galerji Pi- 
iwńskiego zostało przeznaczonych do wywozu 
do Anglji.

Pierwszą grupę wśród nich stanowią, jak 
wspomniałem, -płótna mistrzów angielskich. Na 
pierwszy plan wybijają się: Johna Constable, 
znakomitego malarza z przełomu 18 na 19 wiek. 
twórcy współczesnego pejzażu — 3 arcydzieła, 
dalej Thomasa G-ainsborough „ojca pejsażu an­
gielskiego" (1727—1788) a zarazem świetnego 
portrecisty — wspaniały portret Mister Murray, 
oraz dwa portrety: Jam esa Foxa j damy z
dzieckiem. Joshua Reynoldsa, równio świetne­
go portrecisty z 18 w. — Pokłon Pasterzy, 
wreszcie dwa portrety mężczyzn Williama. Ho- 
gartha. malarza 18 w. Są to reprezentatywne 
postacie angielskiej sztuki malarskiej 18-go stu­
lecia, którzy malarstwo swego kraju podnieśli 
do stanowiska najszczytniejszego w historji 
sztuki tego okresu. Wniknęli oni jak n ikt do­
tąd w piękno przyrody, nadali jej Bwoisty czar 
I Powab, z portretowych osób wydobyli całą 
sile wyrazu, słowem pchnęli sztukę europejską 
na nowe tory artystyczne. Nic też dziwnego, żo 
areydziela mistrzów angielskich tego stulecia 
są stawiane na równi zo złotem, a Anglicy 
strzegą zazdrośnie aby żadne z nich nie opu­
ściło granic ich ojczyzny. Galerja p. Piniiiskie- 
go była jedną z największych prywatnych ko- 
lekcyj n a kontynencie europejskim, w których 
malarstwo angielskie 18-go wieku byłoby repre 
zentowane przez takich mistrzów’ i zgromadziło 
arcydzieła w tak wydatnej liczbie. Niestety si­

ła kulturalna Polski i na tym odcinku dorobku 
duchowego ludzkości osłabia znacznie.

Poza Constaldem, Reynoldsem, Gainsbo- 
roughem i Hogarthciu mają wyemigrować do 
Anglji: Johna Terrisa — 2 akwarelo z widoka­
mi miast, Gcorgc 1’omney'a — portret anlodego 
mężczyzny, Piotra Łelyogo — portret damy, 
Lawrcnccki — portret damy, Copley’a — por­
tret damy, G. Morlauda — fragment parku, F. 
Cotesa — portret damy, J. O.pie‘go — głowa 
męska, Inskipa — głowa chłopca, Raeburna — 
portret M. Camhełie, J. Crome‘go — dom nad 
stawem, G. Knellora — portret damy, Morlauda 
psy i t. d. i t. d.

Drugą grupę 13 obrazów przeznaczonych do 
wywozu stanowią:

1) obraz przypisywany Rembrandtowi (Ka­
płan w świątyni),

2) pejzaż a zamkiem Van-Goyen(a, świetne­
go holenderskiego malarza przyrody pierw­

szej połowy 17 w.
3) Chrystus i św. Józef — Giovanniego Ba- 

ttisty  Tiepola, mistrza włoskiego 18 w.
4) Achilles między córkami Likomedesa — 

szkic ze 6zkoły Rubensa.
5) Giułio Medici — portret ze szkoły Ra­

faela.
G) Święty Piotr — przypisywany sławnemu 

Riberze, malarzowi hiszpańskiemu pierwszej po­
łowy 17 w.

7 i 8) Dwa pejzaże, jeden Jak  oba drugi Sa­
lomona Ruisdaela, malarzy holenderskich 17 w.: 
a) pejzaż z wieżą kościelną, b) pejzaż z drze- 
wami.

9) Portret, męski Kaspra Netschera, mala­
rza holenderskiego 17 w.

10) Chrystus na Krzyżu — Piotra Pertigina 
(Tanuecie-go) malarza włoskiego drugiej połowy

j 15 w. i pierwszej 16-go.
11) Gloryfikacja traktatu westfalskiego — 

Nicolaasa Berchema, malarza holenderskiego 
17 w. oraz najcenniejsze w tej grupie:

12) Madonna, przepiękny obraz Matki B o-1 
skiej karmiącej — Gerarda Davida, znakomite­
go malarza flamandzkiego szkoły z Brugge wie­
ku 15-go i

13) Pokłon Pasterzy — Jana Steena, mala­
rza holenderskiego 17 w.

Widzimy więc, że i ta  grupa stanowi bez­
cenne dzieła sztuki, niogąco stanowić ozdobę 
każdej europejskiej galerji. Nasuwa się teraz 
pytanie, czy p. Pinińsld wyrządza krzywdo kul­
turze polskiej, chcąc ją  pozbawić tak znako­
mitych dzieł sztuki?

Apodyktycznie na to pytanie odpowiedzieć 
się nie da. P. Pinińsld, który w  dzisiejszej tra­
gicznej konjunkturje gospodarczej popadł w 
trudności finansowe, był zmuszony przeprowa­
dzić radykalno i gruntowne inwestycje w roz­
ległych majątkach własnych i swego bratanka 
Mieczysława. Inwestycje te  połączone z zaga­
dnieniem ratowania zagrożonych posesyj -wyma­
gały bardzo wysokich wkładów pieniężnych,

lotcż p. Leon Piniński zwrócił się do rządu z 
propozycją sprzedania mu swego majątku na 
Polesiu. Rząd prośbie tej odmówił, natomiast
na skutek interwencji p. Kolczyńskiego, szefa 
kancelarii cywilnej Prezydenta Rzplitej zapro* 
ponowa! mu pożyczkę wekslową w wysokości 

4750,090 z?,, ubezpieczonej hipotecznie na ca­
łym majątku w MaTopols.ee wsch. P. Piniński 
propozycję Przyjął, z dużej części swojej gale­
rji wawelskiej uczynił zapis dla Zamku, jednak 
potrzebując dalszych kapitałów na ratowania 
dóbr rodzinnych wymógł u rządu zezwolenie 
na wywóz 49 obrazów zagranicę.

Stuszne zatem żalo i pretensje z powodu 
groźby utraty dzieł sztuki z Polski należałoby 
kierować poniekąd i pod adresem czynników 
rządowych, że nie umożliwiły p. Pinińskiomrt 
zdobycie takich kapitałów’, któreby mu star­
czyły na jego potrzeby majątkowe. Gdyby się 
to stało, p. Piniński nie musiałby szukać ostat­
niej, niewątpliwie dla niego bardzo bolesnej, 
deski ratunku, jakim jest pojekt wywiezienia' 
dorobku długich la t .jego zabiegów, trudów J 
ofiarnej pracy kolekcjonerskiej zagranicę, y"

iu.
A

Darowizna p. Pinińskiego na Wawel obejmu­
je obrazy szkół: włoskich, hiszpańskiej, niemie­
ckiej, francuskiej, flamandzkiej i holenderskiej 
wybitnych malarzy od 15 — 18 wieku, oraz szti*‘ 
kę współczesną 19-go i 20-go wieku. Szkole] 
francuską reprezentują w bogatym zbiorze p* 
Pinińskiego obrazy: Carota, Courbeta, Dela-1
croix, Daubigny, Troyona. Teodora Rousseau,^ 
Dupre i i. a  malarstwo polskie tacy  mistrze ja kr 
Juljusz Kossak, Piotr Michałowski, Malczewski,^ 
Fałat, Wyczółkowski, Pruszkowski i i. Zbiory, 
te w połączeniu z kolekcją kilkuset obrazów 
fundacji: Mycielskiego 1 Abrachamowiczów »ta- 
nowia poważny zaczątek galerjl wawelskiej.

sl.b
_______________________________  A

N A JL E P S Z E

N A S I O N A
W arzywne kw iatow e i pastew ne

poleca skład nasion
.ZAGON “ sTSp. s o. o. 99‘ i o. o.

Kraków n i. B asztow a 17.
Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnia.

m l f !WIECZÓR ŚMIECHU 1 RUMORU

JI1FFS SUMMA
polska ,Yvette Guilbert* wystąpi tylko jad**1 
rai w swojem nlezrównanem. repertuarr6 
(piosenki starej Warazawy) oraz w sławnej 

(figurynce z porcelany)

W SALI BOLONSKIEGO
d n ia  2 8  bm . o  g o d z . 8  w ie c z o r e m .

Współudział przyjmie znany artysta

KAZIMIERZ OERONSKI
(h u m o r y s ta ) .

Przy fortepianie Lusla S eh ererew n .

Z powodu wielkiego zainteresowania uprasza
się o wezeiniejsze zamówienie biletów w ka­
sie koncertowej W. Bolońsklego Rynek Gł.J

A d a m  B ł a ż e k
Konc. zakład insta lacy jny

oraz pracownia blacharska

K R A K Ó W ,  u lica  Jag ie l lońska  L. 9.
S klep  F lorjaósk a  26 . - T e S e fo n 167-90 .

Dzlć, n ia d s ie la  W  bm
wielka premjara św tm czna „ A P O llO " w tea trze  iw ietln y m

= = = = = =  u   . . ,  T . ;
dzieło głęboko artystyczne! Korona produkcji „LTY Najwspanialszy klejnot sztuki filmo­

wej, pełen iciewysłowionego humoru, wdzięku, czaru i piękna!

| M I J A N K A  CHCE SIE SiO lW IESĆ
Wytworna kom edia owiana atmosfera beztroskiego śmiechu, popody i radości zycla! — Interesująca fabnta. Kir- wytworna nom ... _ . boaaotuo wystawy! -  Uciechy, szał i zawrotne tempo rozkosrayeh zabaw

' roli — najpopularniejsza knSIpwa e,-'ra,,.,'• w (j?MZaracB fascynujący wjirosl czaro­dziejski urok dokoła s w y c h  nusteujakich kreacji
oraz jej idealny partner. ’przemiły urodziwy, jmodzienczyLiBIan H a n r e y H e n r y  Garat

Realizował to bajeczne arcydzieło znakomity reżyser WILHELM T IllR L fc .
Muzykę napisał chlubnie znany kompozytor J. tdLBERf.

D il ł ,  n la d iic la 2 7  bm. 
p rem iera  iw lu tacsn a 9fSZTUKA" w  k in o tea trze

zdu.-
S en saeja , któru  szturm em  zd ob ęd zie  K ra k ó w !

Najnowsze arcydzieło amerykańskie o przykuwającej treści, pełne kolosalnego napięcia, 
miewającej pomysłowości i przebogatej wystawy

Wspaniały romans na tle awanturniczych
przeżyć i sensacyjnych momentów!

Nadzwyczajne atrakcje! Zgiełk życia wielko­
miejskiego! — W rolach głównych.

przepiękua, złotowłosa uwodzicieika pikantna bruiteika, psina ognia i żywiołowości orsz stuprctinlowy, wytworay mążciyzu*

M1RJAM HOPKINS KAY FRANCIS CL1YE B R 00K

u  m m i

I
i

@ i
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Pobierając przemysł krajowy, przychodzicie
z pomocą bezrobotnym

KupRie toffi# p t t i  porcelanę „ÓTiEli V 99

WYTWORNIE w ĆMIELOWIE
CHODZIEŻY

P o s ta rc z ą ją :

a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepsze) jakości: w wy­
konaniu r ó ż n o r o d n e m ,  w dekoracjach od najskro­
mniejszych do najbardziej l u k s u s o w y c h .

b) p o r c e l a n ę  t e c h n i c z n ą ,  montażowy, instalacyjną, 
izolatory do nisk*ego i wysokiego napięcia.

FA iiR . SotŁAU

Płócien i Bielizny
Kraków R- Kowalski wiślna 8.

P O L E C Ą  t

"lo "ypraw SI. bnycn, wszeUie gatunki płócien perkali, batystów, nansukow 
Obrusy, ręczi.ini, ścierki. Płótna lniane kościelne i dohaftu. CHUSTKI CZAR- 
NE KLASZTORNE, koce kołdry sienniki, chusuczkl, krawaty, POŃCZOCHY,

skarpetki i. t . p.

W ielki wybór Ceny znasznie zniżone.

lVaj wy d n i  n i ej ez ©

W A P U f O
du bielenia, budowy i nawozu zakupisz

w Wapienniku m \ M  Dl WiB’iCka L. 57. 
w Betoniarni miejsM ol. Zwierzyniecka 33.

lub w tsntraif firmy;

K raków, B asztow a  i  o . Tal Nr. 114 72.
Tamie w szelkie inne materjaly budowlane.

• '•y*.

PRACOWNIA ART. POZŁOTNICZO- RZEŹBIARSKA

t *

(o d  lat 2 5 -c lu  is tn ie ją c a )
oraz skład ram obrazów dewocyoaalij

frmii&siba Sumara
w  d a ś l e .

Wykonuje wszelkie roboty koicielne i salonowe w  zakres 
pozłotni"twa wchodzące. Złocenie makwanie ołtarzy, poli- 

ctromje figur, feretronów stać ii drogi krzyżowej i t. p. 
Roboty powierzone wykonuje solidnie i po cenach przystępnych 

oraz na spłaty ratalne.

&

HENRY BORDEAUX.

i a r u s i a
autoryzowane +łumaczenie z francuskiego 

Zofji Skolimowskiej.
  0O0-  —

Jej niespodzianka? Oszalała chyba? — 
Wszak z Paryża nie przywiozła klejnotu pod 
tym kapelusikiem?

Zdziwieni rodzice wodzą za nią oczyma. 
L ecz  oto staje przed lustrem, aby zdjąć ka­
pelusz. To znów nie zajmuje ich, więc od­
wracają spojrzenia. Nagle kapelusz znika. 
Raz, dwa, pomawia włosy dłonią. A potem 
odwraca się i mówi wyzywająco do wi­
dzów:

— Oto jest!
Niby gwiazda sceniczna, która samem 

swem pojawieniem wywołuje cala burzę 
oklasków.

Państwo de Caumont nie drgnęli. Ich 
córka jest wreszcie bez kapelusza u siebie, 
jak zresztą, należy. Czekają w dalszym 
ciągu.

—  A niespodzianka?
— Jakto, nie widzicie?
Jedna Karusia spostrzegła zanim się 

matka odwróciła. Bardzo walna sprawa po­
wołała mamę do Paryża: fryzjer! Poszła za 
najświeższą modą. Wróciła z obcięteini wło­
sami. W chłopięcej fiyzurze jest iej bardzo 
do twarzy, wyglądu niby młody eteb. podo­
bnie jak ongiś, w męskiem przebraniu, ża­
rn owioner1 do odwiedzin męża na froncie.

Odsłonięty kark lśni bielą, lecz siracił aksa­
mitną gładkość loczków wijących się z fry­
zury Regularna linja brutalnie odcina przy­
cięte włosy o miedzianym połysku.

Małe, różowe uszka stały się niewidzial­
ne. z przodu ładne loczki kładą się kun­
sztownie na tw-arz-

Państwo de Caumont są stropieni. Cóż 
za szaleństwo! Ich córka obcięła włosy!

| O dyby choć mieszkała w Paryżu, który, jak
i wiadomo, jest zbiornikiem wszelkich ekscen 

tryczności. Lecz dawać taki przykład w 
Compiegne, gdzie za tą nową modą po-szly 
damy dwuznacznej opmji i kilka pań z to­
warzystwa, znanych ze śmiesznego sno­
bizmu!

— Ach. co niespodzianka, to riespo 
dzianka, Misiu, mogłaś oszczędzić nam jej! 
— protestuje starzec, gotując się wymknąć 
do swego gabinetu, by uniknąć tego. czego 
najbardziej nie ludbi: sceny rodzinnej.

— Przynajmniej ty będziesz rozsądniej­
sza — dorzuca jego żonie, zwracając się do 
Karusi. — Zachowasz swoje włosy, swoje 
śliczne włosy.

Ta krytyka nie odebrała pewności Mi­
chalinie. Spojrzenia, które raz w raz, jakby 
z zapytaniem, rzuca na zwicrciało, budzą 
w niej otuchę. Mówią jej, że kobieta w jego 
ramach jest ładna, młoda, tak inłoda, że 
mogłaby łatwo uchodzić za siostrę Karusi, 
za młodszą siostrę.

— O, masz słuszność mamo. Ta nowa 
moda nie byłaby stosowna dla twej wnucz­
ki!-.

—  Dlaczego? — pyta Karusia, coraz 
bardziej zdziwiona.

—  Nic masz bowiem dzisiejszego typu!

Doprawdy? Lecz jaki jest tyip dzisiej­
szy? Karusia, zagadnięta w ten sposób, py­
ta o zdanie zwierciadła. Drobna, lecz pro­
porcjonalna, szczupła, silną i muszkulamą 
szczupłością, nosi kształtną główkę prosto 
a twarz o niezbyt regularnych rysach opro­
mieniają pyszne, barwy dojrzałego kasztana 

j oczy, których stanowcze spojrzenie może 
być pieszczotliwe i słodkie. Ciemne włosy 
zaczesujo w tył głowy. Jakby wyglądały 
obcięte? Dla niej teraz szczegół jest bez 
znaczenia. Inna rzecz z podobieństwem. —  
Tak pragnie być podobna do ojca!

Ten bez znaczenia szczegół, zdaje sio 
teraz ważną rolę grać w życ!u i myślach 
jej matki. Osądziwszy siebie bez upodoba"!? 
lecz i bez uprzedzenia, Karusia przechodzi 
do innego sądu. Zamierza brać się doń su- 

i rowo, lecz trudno sic nie zachwycić tą, ła­
dną gibka a zaokrągloną sylwetką, jędrną 
a smukłą zarazem, tą twarzą gładką jak 
kwiatek magnolji, główką na wyniosłej szyi, 
rysami o regularnej rzeźbie, których lata —  
lata wojny, nie zdołały tknąć ani zamącić. 
Prawda, że oczy nie wiele mają wyrazu, 
lecz za to życie uśmiecha się czcrwonem' 
wargami, czai się w dołeczkaoh gładkich 
policzków, mówi o niem postać, której doj­
rzałość jest harmonijnym rokwitem, postać 
wypoczęta w ciągu lat ostatnich od trudów 
życia światowego.

Karasia wyrzuca sobie krytykę swej ma- 
! tki. Wszak chodzi o matkę. Czyżby o ry­

walkę? nigdy nie przyszło jej na. myśl, że 
żona kapitana d‘Entrave, chwalebnie pole­
głego pod Piemont, wreszcie żonie jej ojca- 
mogłaby jeszcze starać się podobać, a kto

wie myśleć o rozpoczęciu nowego życia. 
Nie krytykuje, lecz sądzi. Dlaczego obcięła 
włosy? Skąd to lubowanie się w  strojach 
poniecname czerni ; bieli, zdjęcie >kkiej 
żałoby? Kolor U a może ostatecznie ujść za 
lekką żałobę, lecz zarazem niezrównany jest 
dla blondynek. Niespodzianki przeszła 
oczekiwanie pani d‘Entrave. Karusia od­
kryła, że zabawa na cześć jej lat 18-tu, nie 
jest z ydana dla niej.

— Wszystko gotowe, Kara m? Bufet? 
Jazz?

— Skoro tylko uprzątną jadalnię Pn 
śniadaniu, zajmę się urzadzeniam bufetu 
a jazz przVbedzie niebawem

—  Doskonale idę się uiłrerać.
Idzie się ubierać- gdy có ak a  zajęta p i n 7'  

gotowaniami. Karasia usprawiedliw a ją 
z wyrozunr alo śnią- ,,Taka zawsze ładna .. 
ładniejsza ocieranie... a  Taczej odmienna1'. 
Twarz Karusi ma blask nnego rodzaju Lecz 
ten typ nie zwraca uwagi każdego.^ Wię­
kszość patrzeć nie umie. Po wyrozumiałości 
przychodzi kolej na gniew u Karasi: —  Nie- 
chcę aby wyszła za mąż. Ustrzegę parni'*A 
ojca.q Ńie pozwolę na pośmiertna zdradę 
Potem uczucie córki bierze góro na zazdro­
ścią i oskarżeniami. # _

—  Jakaż nieoprawiedPwa iestem- Dtug\ 
kochana mama wcale nie myśli o b?ir. rll® 
myśli o niczem, choćby tylko o v n ie .k ly .l-  
o sobie, o strojach, o obecnej entwili- ^ a k  
nie może ciągle myśleć o nim. Za ciężko 
byłoby jej na sercu. A ja czyż nie zapomi­
nam o nim codzioń no trosze.

(DalMjr c'*s
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KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. św. Krzyża 1.

p o l e c a :

Wydawnictwa 
a .,Alicji Katolickiej^.
ADAM K. Prof.: Istota kaiołścyziuu . 
ADAMSKI St. X. Biskup: Akcja Katolicka

a duchowieństwo ......................................
AKCJA KATOLICKA. Zasady pracy. (Praca

zb io row a) . ................................
AKCJA KATOLH u y. Zbiór kazań. wydanych 

z polecenia Ks. Kard. Piymasa Hlonda . 
BR05S St. Dr X.: Akcja Katolicka a Polska

— Akcja Katolicka ua lszyin Kongresie 
Eucharystycznym aj Polsce .

— Akcja Katolicka według orzeczeń 
Stolicy Apostolskiej. Dwa tomy -

— Pius XI o Akcii Katolickiej . 
DECKING J. X.: Akcja Katolicka, czein jest

i czego zada? . . . . . .
ENCYKLIK A O MAŁŻEŃSTWIE CHRZEŚCI­

JAŃSKIEJ! (..Casti Connnbii") z komenta­
rzem X . Dr St. Brossa i X. Dr WL Śpikow-
skiego ..............................................................

GUERRY X. Dr: Kodeks Akcji Katolickiej . 
JASIŃSKI Wł. X. Prałat: Nowoczesne zło 

i środki zaradcze. Tstota i zadanie Akcji 
Katolickiej ■..............................................

jLOPLER L. Dr Prof.: Kościół a po lityka . 
KSIĘGA PAMIĄTKOWA Z J A Z D  L K AT0- 

—  - 1JCKIEOO W WARSZAW iP. 28 — 30
sierpnia 192(5 r e k u ......................................

KUBINA T. Dr X. Biskup: W* podniosłych 
chwilach i doniosłych sprayach. 2 toffiv 

KURS INSTRI KCY.Tvy rTLj K1ATOLTOKTEJ
yv Warszawie ..............................................

MACHAY F. Dr X ' Rozwiązane sprany spo­
łecznej w ramach Akcii Katolickiej . .

MAEDER R. X.: Katolikiem jestem! . 
MICHALSKI W. Dr X.: Konieczność wykształ­

cenia t e o lo g ic z n e g o .......................................
MUTH K. Prof.: I piphania. Myśli człowieka 

świeckiego o Akcj Katolickiej . . .
PIWOWARCZYK J. X.: Kryzys społeczno - 

gospodarczy w świetle katolicki) h zasad 
Rodzina Chrześcijańska . . . . . .
ROSZKOWSKI A. Dr P«f.'^C.: Akcja Kato­

licka we Włoszech. Belgji. Holami ji, Fran­
cji i w Polsce 

SAPIEHA A. SI. Książe Metropolita: 0  AŁ«ji 
Katolickiej . • • •

Sa w ic k i  Ę |. Dr X.: Dusza nowoczesnego 
człowieka. Tło moralne i religijne Akcji 
Katolickiej 7

STAŃCZ AK Ćz. X.: Katolicka akcja prasowo- 
kolportażowa. (Potrzeba, metody, środki) 

Statut konstytucyjny i regulaminy Akcji Ka­
tolickiej w Polsce .

SUDBRACK O. K. T. J.: Kuźnia Akcji Kato­
lickiej, Apostołowie rekolekcyjny na front 

SZYMAŃSKI \ .  Dr X.: A k c j a  Katolicka a
działalność gospodarczo-społeczna 

Zasady Akcji Katolickiej we Włoszech 
ZARZYCKI P-: 0  wychowaniu. Wskazówki

dla rodziców

m
s . -

y.—

s .—
1.50

3.50

12.—
2.-—

—.50

2._
6.50

1.25
3.20

15.—

12.—

5,—

5.—• 
4.—

— .50

L—

4.50 
2.__

2.50 

—.50

4.—

1.50 

— .70

2.50

o.__
4—

1.60

Żywoty i życiorysy 
dla dzieci i młodzieży.
ANIELSKI MŁODZIENIASZEK Aleksander # •

Berti —.60
.J.NIOL E L (H 'R Y ST J1 Gustaw Marja Bruni

1903 — 1911  —.60
BESSIERES a  X. T. J .: Ziemski aniołek

L m etto    —.60
COJAZZI A. Di Piotr Jerzy Erassati . . 5.—
HENIO. Dzieje diozy p o l s k i e g o  chłopca

1916 — 1928   1.80 ‘
oprawne 2.50

JAMMES Fr.: Bóg y  sordu.zkach d z i e c i .  
Powiastki na tle ośmiu błogosławieństw1 . 
oprawnie

JELEŃSKA L.: O Janki*, który umiał chcieć. 
Dziecięctwo Błogosławionego Jana Bosco .
oprawne

JLLEŃSKB TL: Mała M ir ia m ...............................
oprawne 4 .*# |

KACZKOWSKA -M.: A n u s ia ...............................
— Błogosławiony Jan Bosco .
— 0 . Wiliam Doyle . . . . .
— Dziecięce lata (0 . W iliama D otlą) .
— Imclda  ...............................
— Kwiatuszek Boży . . . . .
— lutka . . . . . .
- -  P ierw sza . komun ja Jędnmia
— Tarsycjusz .......................................
— Wituś ................................................

KOTARBIŃSKA .).: Dziennik Klżuni. Cz. I. 
KOTARBIŃSKA J.: Dziennik Elżuni. Cz. ł l  
LEDÓCIIOWSKa  U. M.: Zorza . . . .  
Li SI. X.. Zawsze żywi. Krótkie czytauki dla

młodzieży o życiu, pracy i relikwjaeh 
świętych Patronów Polski A  .

EOBCZÓWSKT J. X . z iw o t sw , Jana Kaniego 
w,y znawcy . . .  . . . . .

M ALA NELLT. Biały kwiatek eucharystyczny 
oprawnie ' ‘

MARJA KLOTYLD A (1 9 0 8 -1 9 1 8 ). Wspom­
nienia matki ofiarowane dr<*giemu tatu- 
dowi, który, sluż.ąe Francji, był w* ciągu 

4 lat zdała od swej przedziwnie] dzieciny . 
oprawne

MARMOITON V. X. T. J.: Jezusowa JLilijka
Ma)a L u c i a .......................................................

MER W.. Święta Księżna ................................
Ofiarna Lila Ryta Miączyńska . . . .  
PACHUCKf M.: Biaia Margeritka Małgorzata

Sinclair (1900—1925) ...............................
PAGES H.: Siewca radości. Opowneść dia 

młodzieży o życiu św FiEpa Nereusza 
oprawne

PAULI-SCHMIDT E.: Chleb i róże Opowieść 
dla młodzieży o św. Elżbiecie . . . .  
opraw ne .

PAULI-SCHMIDT E.. S i a d e m  liohatcrow.
Powieść dla mlodzitży o św. i arsyejuszu 
oprawnie

PAULI-SCHMIDT E.i Ukochane dziecię świa­
ta. Opowieść ala młodzieży o św. Teresce 
oprawnie

PETRANI Dr X.; Szy.ueczka . .
POSADZOW A-M ARCISZEWSKA St.: Dziecię 

Jezus oprawne
ROZBIERSKA M. S t e f a n e k .  „Dojrzał do

nfelfh” ...................................................... .....
SZOTTOWA A.: Mali radośnik Jezusa i Marę

Lud wiś Mano h a ..............................................
opraw ne

SZOTTOWA A.
Jędrusia de 
oprawne 

SZOTTOWA A.: U  progu
Andrzejka Milhoia . . . . « •  
©praw ne

SZOTTOWA l ż o ł n i e r z y k  Chrystusowy 
Wicio de Fontgalland .  ...............................
opraw ne

WALEWSKA ( ’.: Biała siostra « Afryki .
— W krainie grozy, strachu i cudów 

przyrody. Dzieje Braci Oblatów na 
mksjacli pod biegunem . • j

— W słońcu i mrokach Indyj. Dzieje 
... A praco Si ós Ir Misjonarek .

ZLLIŃSKA B.: Hosanna! Chrystus i dzieci. 
Opowiadania dla dzieci z czasów* Chrystusa
Pana . .......................................................
opraw ne

ŻUEiŃSK A B : Mula Świętaf — Obrazki dla 
dzieci z życia św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus . .

Prom ienny żjw ot harcer/a  
Thay‘a .........................................

służby Bożej. Żywot

3.— 
4 —

3.50
4.50 
1.—
1.50 

—.50
1.20 

— 60 
- . 5 0  
—.30 
— .30 
—.50 
-.70 

— .30 
— .50 
—.40 
—.50 

1.35

1.20 —

i —
- .3 5  _

1.50
2.50

2 _____

2B0

— .60 
—.30 
—.60

I
3.50

3.—
4 . -

3.—
4.—

4.—
o.—

4.—
5.— 

- . 6 0

4.50'i
!

1.50
i

—.90
1.40!

—.80
1.40

—.80
1.40

—.90 
1.60 
o _

oprawne
ŻULIŃSKA B.: Mały Jezus. Legendy i >po- 

wiadania z dzieciństwa Chrystusa Pana 
oprawne

ŻULIŃSKA B.: O św  Franciszku. Obrazki dla 
dzieci z życia śwT. Franciszka z Assyżi 

ŻULIŃSKA B.: ,0to Matka Twoja14. O Marji 
dla dzieci . . . . . . . .

ŻYCIILTŃSKI B. X.: żywoty świętych dziec.
Wzory dla dzieci chrześcijańskich. Ser ja I.
Ser ja 41.

Aktualne na okres 
wiosenny.

BOI; YSEWJCZuWNA E.. Praktyczna hodowla Zł.
drobiu dostosowana do gospodarstwa prze- ■**>#•
myślowego z 50 rysunkami ras i planami W
kurników oraz chory drobiu i ich leczenie 5.—

BRZOZOWSKI S i: Agrest, porzeczki, maliny 1.80
— Bzy, konwalja, narcyzy . . . 1.50
— Hodowla roślin w pokoju i na bal­

konie  1.40
Hodowla róż w grnacie i doniczkach 2.—

— Nowy sposób hodowli truskawek . 1.50
— Szparagi, rabarbar, arcydzięgiel . 1 5 0
— Wieczny ogrod owocowy i polskie

ogrody fo r m o w e ......................................  3.—
— Winogrona, brzoskwinie, morele . 1.50

CHESTER J. H.: Pies. wychowanie i rasy . 3.—
CHOMICZ J.: Jak uprawiać ziemię i stosować

nawozy sztuczne w ogrodzie i sadzie . . 1.50
CHRZĄSZCZ T.: Napoje chłodzące. Lemonja-

dy. moszcze owocowe, kwas i hlebowy i inne 2.—
GOŁOCÓRSKI T. M. Dr- Rachunek w yrów -' •• *  

nawczy. Podręcznik dla doświadczalników*
i przyrodników .......................................5 40

oprawne 6.80
JANKOWSKI E. Prof: Ogródel miłośnika . 1.50

— Sad i ogród owocowy. Cz. V  . . 18.—
**•“ oprawne 19.50
V — Sad i ogród owocowy. Cz. II. . . 8.—

oprawne 9.50
Najczęściej spotykane za-KRLSZYŃSKI L : Najczęśc

razy drobiu . .......................................
LEBKOWSKI J.: Kwiaty dochodowe w* gruncie

— O g r ó d k i  ozdobne przy dworkach
i willach. — Około 100 rysunków
i p l a n ó w * ..............................................

MACIEJEWSKI J.: Najlepsze gruszki u nas . 
MAKOWSKI Z.: Zwalczanie szkodników i 

chorób drzew i warzyw .
MOCZARSKI Z. Prof Dr, SZUMAN J. D r  

Zarys genetyki zwierzęcej . . , .
oprawne

NEIIR1NG E.: 12 miesięcy pracy w ogrodzie .
— Kaktusy w mieszkaniu .
— Ogród i pasieka przy szkole pow­

szechnej i ndniczej .
— Ogródki na piaskach
— Ogródki przy willach (owocowy, wa­

rzywny. ozdobny) ...............................
— Pielęgnowanie kwiatów* w* pokoju
— Sałata, rzodkiewka, rzodkiew .
— U p  i ’ę k s ł  a ii i e balkonów i okien

kwiatami .......................................
MEDBAL L. X.: Hodowla, wychowanie i tre­

sura wyżła d om ow ego.......................................

—.20
2.40

7.50
2.40

2 40

1.50
1.50

1.50
1.50 
1.80

2.40

1.30
I

1.50 NIKLEWSKI B. Dr: Obornik

3.50
4.50

1.60

OTMIANOWSKI St.: 
TRZEBIŃSKI J. Prof.- 

(I  itopatologja)

aejc łąk 
U h o r o b y

oprawne

oprawne 
• » • 

roślin

WAWRZK1EWICZ 
morwy białej

L.: Praktyczna
oprawne
hodowla

2.50

Na składzie d u ż y  wybór wydawnictw z zakicsn rolnictwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa. leśnictwa. 

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe, po doliczeniu do een powyżej podanjch, k o s z t ó w  przesyłki.



Str. 2d. „GŁOS NARODU" z dnia 25-go Marca 1932 Kr m m

ISTNIEJE PRZESZŁO 100 IM
Odznaczona 20 -tu  premjaml, 2-m a nagrodami państwowemi, 10-ma złotymi medalami 

G r a n d  P r i x  Rzym  1926
Zloty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Zloty medal Wilno 1928, złoty medal P. W. K. Poznań 1929, złoty medal Wilno 1930.

Odlewnia dzwonów
K A R O L A

Schwabego
w  Białej k. B ielska
Poleca d z w o n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich życio- 
nych tonach, e niedoścignione! 
ia Kości śpiżti, czystości głosu 
dzwonów oojedynczych i zespo­
łów kitkudzwonow ych.

Dostraja nowe dzwony 'pod  
gwarancją czystej harmonji do 
już istniejących.

Przelewa pęknięte d z w o n y . '  
przemontowufe stare s y s t e m y  
dzwonienia na nowe.

W y k o n u j e  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kowicie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w wie ty.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru! 
C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Kapelusze
męskie

na obecny sezon po 
cenach zniżonych

poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24 

Dom XX. Marków.

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
F a T. Zajdzikowski Kraków ów. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m. 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

S to w . K a to lick ich  M istrzów  R zem .

99 G Ł O W I C A "
pod wezwaniem Sw. Antoulepo

K ra k ó w , u lic a  A n d rzeja  P o to c k ie g o  11.
TEI.RFON 1 0 4 -8 3 .

Przyjm uje zamówienia dla członków Stow arzyszenia na wszelkie 
praca wchodzące w  zakres robót k o ś c i e l n y c h  technicznych, 
artystycznych i rzemieślniczych. Stow. uw arantuie, za solidne 

wykonanie po cenach um iarkowanych.
Porada fachowa kosztorysy i projekty darmo. Z a r z ą d .

C H C E S Z
dobrze kupli

albo szybko
sprzedać

n i e r u c h o m o ś ć
zwróć się do biura

Agencji Teclinicrno-ltandiowej
Kraków — Florjańska 31 
która przeprowadza tr ans- 
akcje kupna — sprzedaży

Kamienic, Will,
Parcel, majątków ziem­
skich po uprzedniem osza­
cowaniu przez rzeczo­
znawcę. — Do sprzedania 
posiada obecnie biuro 
73 kamienic dochodowych 
37 will, 24 pensjonatów 
i kilkanaście majątków 
ziemskich. — Zgłoszenia 
nieruchomości do sprze­

daży bezpłatnie.

M l O D
PSZCZELNY
czysty bez domieszek pra­
wdziwy pod gwarancją, 
deserowy — kuracyjny, 
z własnej i największej 

pasieki w Państwie.
5 kg. 12*50 z}.
10 kg. 22 00 zł. 
20 kg. 40 00 zł.

wraz Z naczyniam i i op ła tą  
pocztową wysyła

Eugeniusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

r

Z a k ł a d  W y r o b o w  Ś l u s a r s k ic h
ARTYSTYCZNYCH I BUDOWLANYCH

L U D W IK  G Ó R K A
Kraków, ul. Czarnowiejska L. 17. —  Tal. 121-32.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzęce- 
Ceny k o n k u r e n c y jn e ! Ceny k o n k u ren cyjn e.

9

B A N K  Z A C H O D N I
Spółka Akcyjna

Centrala w Warszawie, ulica Fredry 6,
Oddział w Krakowie, Rynek gł. 22.

(Naprzeciw Głównej Strażnicy W ojskow ej) 
załatw ia wszelkie zlecenia wchodzęce w zakres bankowości.

A

SSM
Ml WŁADYSŁAW B1EN1ARZ

w Krakowie, ul. Szpitalna 18. — T elefon 101-38.
Diuro techniczne I Zahład instalacyjny dla wodo- 
ciągów, gazu i ogrzewań central, oraz kanalizacji

Sprzedaż rur gazowych, czarnych i ocynkowanych, 
rur odpływowych, arm atur mosiężnych, do wody, 
gazu i pary, wanien cynkowych, żelaznych emalio­
wanych, muszii wodociągowych, klozetów, umy­
walń, pieców łazienek różnych sy st.. klozetów pokoi, bidetów  itp.

izacu |

[¥
■ 110

S. A.

9 9ZIARNOC C s. a.
T a l . 1 0 6 - 3 7 .T e ł. 1 5 5 -2 5  KRAKÓW XXIB.

Polska wytwórnia CHLEBA „ 1 M 1 F  i
35 FILIJ W KRAKOWIE.

Spizedaje we wszystkich tiljach : waakę, otręby, bułki, chleD I ciastka,
p o  cenach  konkurencyjnych

Chcesz przyjemnie
i z korzyścią dla Siebie wykorzystać 

długie zimowe wieczory,

zapisz się
na korespondencyjne Kursy

WIEDZA“
W Krakowie, ul. Studencka 14.

która przygotują Cię

d o  egzam in u  z 7-m iu  k las szk o ły  
p ow szech n ej, ew en tu a ln ie  

do egzam in u  n ad zw yczajn ego  z 6-ciu  
klas g im n azja ln ych , oraz

d o  m atu ry  gim nazjalnej lu b  sem i-  
narjum  naucz.

Żądaj bezpłatnych prospektów.

Czy  ta jc ie  prenumeruj­
cie Gazetkę Francusko- 

polską. Gazetkę Niemie­
cko-polską. Ciekawa treść, 
przekład polski obok 
tekstu obcojęzycznego. — 
Prenumerata roczna: 7'— 
złotych, półroczna: 3‘50. 
Administracja: Warszawa, 
Waliców 3/4. PKO. 25.635 

Prospekty bezpłatnie.

O s o b a  mająca pra­
ktykę w gospodar­

stwie wiejskiem i miejs­
ki em. poszukuje posady 
gospodyni od 1 - go do 
15-go kwietnia, najchęt­
niej na probostwie bez 
względu na to gdzie. Lat 
mam 40. Posiadam za­
świadczenia referencje. — 
Zgłoszenia łaskawie kie­
rować: poczta Błonie — 
skrytka 24. woj. Warsza­
wskie w Wawrzyszewie 
p. Maciejewska dla Hali­
ny Pawłowskiej. 196

Wytwórnia kilimów
Ireny Gutwińskiej 39

Absolwentki państw, szkoły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

A P T E K A
MIKUCKIEGO

trików, naprzeciw Odwachn
polec a:

Węgierski krem pięknoś­
ci, specyfiki krajow e i za­
graniczne. Tlen do wdy- 
chiwań. W i n a  i m y d ł a  
lecznicze, Przybory dla ob­
łożnie chorych. — Wydaie 

' leki dla członków wszel­
kich Kas Chorych. 808

BRZYTWY nrTDlC M a n i c u r y
i  Nożyczki i  Udł!U(, = C ą ż k i  I

osadzam nowe ostrza do noży,

naprawiam maszynki do m ięsa.
P r lm u s y ,  żelazka it. p., dodaję części do tychże.

,tz łan Mgszkowshf iSf
Krahów, Dietla 46.

Instytut naukowy „STUDJUM*'
Kraków, Batorego 15.

W o js k o w i,  U r i ą d s ic y ,  N a u c z y c ie la
niekwalifikowani zdobędą cenzus naukowy nie­
zbędny do posady lub awansu jedynie przez 
znane ze skuteczności nasze Kursa Wieczorowe 
lub Korespondencyjne bezkonkurencyjną me­
todą „Globus". Matura gimn. i Semin. naucz. 
Egzamina nadzwyczajne z 6 Gimn. Opłaty naj­
niższe. Tysiączne podziękowania. Na odpowiedź 
znaczki.

Pracownia Art. rzeźbiarska
Maciejowskiego Wojciecha 

w Krakowie, ulica Mazowiecka L. 82.
wykonuje wszelkie roboty kościelne : ołtarze, 
figury, ambony, ramy do stacyj i płasko­
rzeźby bardze starannie po nader przystę­

pnych cenach.

GOTOWKA 4® *».
lub  Kg

R A T A M I  s  *• J

dziennie

. 30 zł. miesięcznie
polecamy maszyny do szycia 
wózki dzlecięee, gramofony 
i pstefony, płyty, rowery, 

rowerki dziecięce.
Najtańszy i największy 

FABRYCZNY SKŁAD 
===== w Krakowie =====

t y l k o Zwierzyniecka 6.

Na Święta!!!
Mąkę luksusową, mak. rodzynki, migdały, orzechy, figi, skórkę 
pomarańczową — masło dworskie 1 deserowe, itp. oraz wina 
krajowe i zagraniczne,— miody pitne,— wódki, likiery kontakt, 

i ram y w wielkim wyborze:
poleca po przystępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
K r a k ó w , u l .  F lo r j a ń s k a  L . 4 9 .

Specjalna k ie łb asa  czysto  w iep rzo w a . 

• • • • • • • • • • • • • • « • • • * • • • • • • » • a s e e e e * • « • « • • • a a a a a d
- t e

PRACOWNIA ART. P0ZŁ0TNICZ0 -  RZEŹBIARSKA

STANISŁAWA MARCHEWKI
K r a k ó w  ni. Krowoderska L, 13*

wykonuje wszelkie robo ty  w zakres pozłotniclw a i rzeż 
biarstw a wchodzące a mianowicie; ołtarze, am bony 
stacje kościelne, salonowe meble, ram y różnego ro­
dzaju, odnawianie starych ram  oraz opraw a obrazów 
w ram y. Pow ierzone roboty wykonuje starann ie  i pun­

ktualnie po nader niskich cenach.

P i e c z ę c i e ,  tablice 
emaljowane. monogra­

my, stemple stalowe, gra- 
wury. złocenia srebrzenia 
oraz reparacje wykonuje 
J. Marczyk, Kraków, św. 
Tomasza 24.

GŁUCHOTA,
szum, cieknięcie uszów 
uleczalne. Żądajcie bezpła­
tnej poucza jącej broszury. 
Adres: „Eufonja" Liszki.

Stróiostwa
poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj­
muje Admistraeja .Głosu 
Narodu* pod ,stróżostwo“

Instytutnaukowy„STUDJUM“
Kraków, Batorego 15.

R odzica, uratujecie rok szkolny dzieciom za­
niedbanym w szkole przez niezwłoczne wpisanie 
ich do instytutu do ki. IV, V. VI. Gimn. humanist. 
z pararelką matem.-przyrodn. Zamiejscowi ko­
respondencyjnie. Opłaty najniższe. Najlepsze 
wyniki egzaminów. Na odpowiedź znaczki.

DZIECIĘCE PŁASZCZYKI
ubranka, mundurki panieńskie, fartuszki kapelusi­
ki, wyroby wełniane, pończosznicze, wyprawki 
Tetra i t. p. Poleca chrześcijańska wytwórnia kon- 
fekeji dziecięcej. Wykończenie solidne i tylko 
z dobrych materjałów. Ceny ostatecznie najniższe.

J ó z e f  Z u h i k o w s k i
K raków , pi. M arfacki 9 .

Zdrojowisko INOWROCŁAW
S e z o n  w ia s a n n y  o d  1 - g o  k w . a t n a

Wskazznia do leczenia-. Renmatyzn, Irtiełizm, Podagra, Ischias,nerwobfilę, chirobylerwo- 
wt. Choroby kobitce i dzieci, Cbiroby górnych dróg oddechowych, Choroby serca i uczyli. 

Czynno Kgoieli solankowe, kwasowgiiowe i borowi 10we. Wziewania solankowe, hydropatji-

E M A N A T O R J U M  R A D O W E
Infwrmecyj udziela: Związek Uzdrowisk Polskich —  Warszawa, 

Świętokrzyska 17, tel. 434 —  38 oraz Zarzęd Zdrojowiska Inowrocław  
telefon 329.

w nieporównanej jakości także 
na ratv, poleca po cenach fa­
brycznych z n i ż o n y c h ,  dlatego 
b e z k o n k u r e n c y j n y c h , —

fabryka pianin B. f OMMERFELD
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  B ,d £ , 0 , I C I  

Kraków, Rynek Gł ■ 5. Mariackiego. Telefon Nr. 172-71.

Wydawca za „Głos Narodu” Ską z ofr, odjtow. K. Eoleksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef WaichałowskL Drukarnia „Głosu Narodu” ęod zarz, R, Ferk*


